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OD REDAKCJI 

Oddając do rąk Czytelników nowy numer Oratoriany należy podkreślić że 

jest to Jubileuszowy numer naszego federacyjnego pisma, już ,,70", ale jest to też 

numer jubileuszowy z uwagi na 45 lecie jakie upływa od wydania pierwszego nu­

meru naszego pisma. "Oratoriana" po raz pierwszy ukazała się l grudnia 1966 

roku. lnicjatorem a zarazem pierwszym redaktorem był ks. Henryk Jaromin z kon­

gregacji tarnowskiej. 

W trudnych czasach politycznego zniewolenia i komunistycznego reżimu, 

zwłaszcza w dziedzinie wydawniczej, pierwsze numery ukazywały się w formie 

maszynopisów, bardzo często opracowywanych i przepisywanych przez samego 

inicjatora. Założenie wydawania tego pisma było jedno- by dokumentować wyda­

rzenia jakie miały miejsce w poszczególnych kongregacjach, dzielić się doświad­

czeniami pracy duszpasterskiej filipińskich Współbraci oraz opracowywać lub 

tłumaczyć artykuły, kazania i inne publikacje jakie ukazywały się w zagranicznych 

czasopismach, do których w tych szczególnych czasach dostęp był bardzo trudny. 

Dobrze rozumiał te trudności Ks. Henryk Jaromin, który jako wychowawca wspól­

nego klerykatu polskiej federacji podejmował wysiłki by choć w maszynopisach 

przekazywać treści z zakresu filipińskiej duchowości, historii oraz pastoralnych 

praktyk oratoryjnych przekazywać zwłaszcza młodemu pokoleniu filipinów. Jeste­

śmy wdzięczni naszemu Ojcu Prokuratorowi Generalnemu O. Eduardo Cerratto za 

słowa wstępu jakie skierował do tego jubileuszowego numeru "Oratoriany" oraz 

za wszelką życzliwość jaką okazuje względem naszej polskiej federacji. 
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W dziale "Z Życia Konfederacji" zamieszczamy pismo Sekretarza Deputacji 

Permanentnej z dnia 8 września 2011 roku informacje o sprawach organizacyj­

nych Kongresu Generalnego Konfederacji Oratorium św. Filipa Neri. 

W dziale "Z Życia Federacji Polskiej" prezentujemy materiał ilustrujący 

ważniejsze wydarzenia jakie miały miejsce w naszych kongregacjach począwszy od 

informacji personalnych- nowych składów duszpasterstw młodzieżowych i powo­

łaniowych w poszczególnych kongregacjach oraz nowego składu Zespołu Redak­

cyjnego "Oratoriany". Trudno zamieścić na łamach naszego federacyjnego pisma 

wszystkich wydarzeń jakie miały miejsce w naszych wspólnotach, niech przynajm­

niej niektóre ukażą bogactwo pastoralnych działań naszych Oratoriów i posłużą 

jako doświadczenie dla innych. 

Dzięki ogromnej pracowitości i życzliwej trosce naszego Dostojnego Jubi­

lata Ks. Mieczysława Stebarta i w obecnym numerze zamieszczamy bardzo cieka­

we opracowania "Rzym, papiestwo i kościół z czasach św. Filipa Neri" autorstwa 

Elisabeth Garms z książki naszego filipińskiego Współbrata P. Wodzarka z Orato­

rium Wiedeńskiego oraz wciąż interesujące i poszukiwane "Wskazówki duchowe 

św. Filipa Neri -Maksymy" z nowo wydanej pozycji książkowej autorstwa Ulrike 

Wick-Aida i Paula Bernarda Wodzarka - Philips Neri Schriften und Maximen EOS 

2011. 

Na szczególną uwagę zasługują również "Notatki z zebrań w rzymskim 

Oratorium pod przewodnictwem św. Filipa Neri" zamieszczone w wyżej wspo­

mnianej książce a przetłumaczone za zgodą autorów przez ks. M. Stebarta. 

Z wdzięcznością przyjmujemy te tak bardzo użyteczne i ciekawe opraco­

wania przetłumaczone i przygotowane do druku w "Oratorianie", która staje się 

coraz bardziej interesującym pismem Federacji Kongregacji Oratorium św. Filipa 

Neri w Polsce, o którą coraz częściej zabiegają biblioteki uniwersyteckie oraz inne 

wspólnoty filipińskie świata. 
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Wydaje się zasadnym by zamieścić w obecnym numerze opra­

cowanie- artykuł autorstwa prof. Mirosława Mylika "John Newman jako pośredni 

odnowiciel filozofii scholastycznej". Opracowanie to w całym cyklu artykułów 

o naszym błogosławionym Janie Henryku kardynale Newmanie zamieszczanych 

w "Oratorianie" ubogaca intelektualnie nasze federacyjne pismo i potwierdza 

wolę współpracy redakcyjnej. 

Wszystkim Czytelnikom "Oratoriany" i Współbraciom życzymy by lektura 

pisma przybliżyła możliwość poznania "Ducha Oratorium św. Filipa Neri" i pomo­

gła czynnie włączyć się w Apostolat oratoryjny aktualny i w czasach współcze­

snych. 

Ks. Zbigniew Starczewski COr 
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Z ŻYCIA KOŚCIOŁA w POLSCE 

NUNCJATURA APOSTOLSKA 
W POLSCE 

Nuncjatura Apostolska w Polsce 
N. 1315/11 

Komunikat 

Ojciec Święty Benedykt XVI 

mianował arcybiskupem metropolitą lubelskim, biskupa tytularne­
go Hólar i sekretarza generalnego Konferencji Episkopatu Polski, 
Stanisława Budzika. 

Warszawa, 26 września 2011 roku. 
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ARCYBISKUP METROPOLITA LUBELSKI 

u! Prymasa S. Wys7yńskit:go l, 10-105 Lublin, c-mail: sck1 ctarz:p kuri.dubhn.pl 
tcL +4M 81 532-34-68, fa..: ~48 Rl 'iH-6L\~ 

Lublin, 25 października 2011 r. 

Pragnę serdecznie podziękować za życzenia skierowane z okazji miano­

wania mnie przez Ojca Świętego Benedykta XVI arcybiskupem metropolitą 

lubelskim oraz ingresu do Archikatedry Lubelskiej w dniu, w którym po raz 

pierwszy obchodziliśmy wspomnienie bł. Jana Pawła II. 

Bóg zapłać za piękne świadectwo wiary i solidarności. Niech jego owocem 

będzie obfite błogosławieństwo Tego, l<tóry do końca nas umiłował i wzywa nas, 

abyśmy trwając w komunii z Bogiem umacniali nadzieję wśród ludzi i budowali 

świat oparty na wartościach zakorzenionych Ewangelii. 

Trwając we wdzięcznej pamięci przed Panem, zawierzam Maryi, czczonej 

w Archikatedrze Lubelskiej, wszystkie wielkie i małe sprawy kształtujące 

codzienną wędrówkę drogami. jakie nam wyznacza Miłość. 

W mocy Krzyża 
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Projekt programu 
127 ZGROMADZENIE PLENARNE 

KONł<ERENCJI WYZSZYCH PRZEŁOŻONYCH ZAKONÓW 1\U;SKICH 
11-12 października 2011 r. 

Klaszror Zmartwychw.\tmiców. Kraków. ul. ks. Stefana Pawlickiego l 

Temat spotkani a: 
Refleksja nad dokumentem Lineamenla, przygotowującym Synod Biskupów o nowej 

ewangelizacji 

Wtorek l l października 

8.30 Jutrznia i medytacja (kaplica) 
9.00 Wprowadzenie przygotowane przez o. A. Koprowskiego SJ, dyrektora programowego 

Radia Watykańskiego om z przywitanie nowo wybranych Przełożonych Wyższych 
Kawa 

l 0,30 Wystąpienia prezentujące trzy części dokumentu Lineamenta 
- Ks. prof. dr hab. Andrzej Zwoliński - Cza5y <<nowej ewangelizacji!! 
- Ks. Krzysztof Czerwionka CR- Głosić Ewangelię Jezusa Chrystusa 
-O. J. Dubel CSsR, o. W. Zagrodzki CSsR- Wprowadzenie w doświadczenie 

clzrze.ścijuńskie 

- dvskusja 
12.30 M;za Św. koncelebrowana pod przewodnictwem O. Bpa Damiana A. Muskusa OFM 

Obiad 
14.45 Dyskusja w 6 grupach roboczych, szukunic odpowied7.i na pytania stawiane w 

Lineamen ta 
Kawa 

17.30 Spotkania organizacyjne Komisji K WPZM 
18,30 Nieszpory (kaplica) 

Kolacja 

Środa 12 października 

8.30 Jutrznia i medytacja (kaplica) 
9,00 Informacja o rekolekcjach dla przełożonych wyższych (ks. K. Wons) 

Podsumowanie dyskusji w grupach na temat Linemnenia 
Kawa 

10,30 Zatwierdzenie kandydatur sekretarza gen. i ekonoma KWPZM 
Sprawy bieżące 

12.30 Msza Św. koncelebrowana pod przewodnictwem Bpa Kazimierza Gurdy 
13,30 Obiad, zakm\czcnie spotkania 

Zmarrwychwstmicy zapewniają nocleg dla przełożonych, którzy nie mają. domów zakonnych 
wlasnego brsrytutu w Krakowie. Komakt: Br. Mariusz Bit!dal, kom. 668 902 695, e-mail: 
\-rujek nwcf.!r,·ró)np.pl 
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Andrzej Koprowski 51 

Wokół Synodu biskupów o nowej ewangelizacji 
(7-28 października 2012) 

Jan Paweł 11 podczas swego pontyfikatu wielokrotnie mówił o potrzebie 

nowej ewangelizacji. W przemówieniu na Zebraniu Plenarnym CELAM w Port-au­

Prinse na Haiti, 9 marca 1983 roku w perspektywie zbliżającego się wówczas 500-

lecia ewangelizacji Nowego Świata mówił o konieczności "zaangażowania nie tyle 

w reewangelizację, co w nową ewangelizację. Nową w zapale, nową jeśli chodzi 

o metody i formy wyrazu". Podkreślił wtedy aspekty fundamentalne dla nowej 

ewangelizacji. Pierwszy związany nierozerwalnie z żywotnością powołań kapłań­

skich, z solidnym przygotowaniem duchowym, doktrynalnym i dusz-pasterskim 

kapłanów diecezjalnych i zakonnych. Drugi aspekt dotyczył ludzi świeckich, ich 

samoświadomości- zgodnej z wskazaniami Vaticanum li- odnośnie ich roli w ży­

ciu Kościoła i społeczeństwa. Podkreślał konieczność zaangażowania w formację 

coraz to większej ilości osób świeckich do skutecznej współpracy w dziele ewange­

lizacji. Jako trzeci aspekt akcentował odpowiedzialność za wierną Soborowi Waty­

kańskiemu 11, integralną w odniesieniu do Ewangelii, wizję chrześcijaństwa u pod­

staw całej działalności duszpasterskiej "bez wykrzywiających interpretacji, bez 

jednostronnie deformujących redukcjonizmów". 

Podczas wizyt do Polski za każdym razem wzywał do odnowy form dusz­

pasterstwa stosowanych dla potrzeb nowej ewangelizacji. Śledząc teksty przemó­

wień Jana Pawła 11 z Jego podróży apostolskich do Polski wiemy, że w pierwszej 

(1979 r.) przekazał jakby "kościec" podstawowych prawd tyczących naszego oso­

bistego, społecznego, narodowego życia widziany z perspektywy Ewangelii i do­

świadczenia Kościoła powszechnego. W zarysie, ale bardzo wyraziście . Podczas 

kolejnych pielgrzymek rozwijał poszczególne aspekty, zależnie od tego, co uznał za 

szczególnie ważne dla Kościoła, który jest w Polsce i dla całego społeczeństwa w 

konkretnym momencie naszej drogi. Ale w roku 1979 poruszył w s z y s t k i e 

najbardziej istotne tematy. Znamienne, że temat nowej ewangelizacji wracał nie­

mal za każdym razem i przy tych różnorodnych aspektach. Wszystkie one były 

"wbudowane w nową ewangelizację" jako formę dynamicznej obecności Kościoła 
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w zmieniających się uwarunkowaniach czasów. Niemal symbolicznie u podstaw 

tego wszystkiego wymienił Jan Paweł 11 Chrystusowy Krzyż. Po raz pierwszy słowa 

nowa ewangelizacja użył w Polsce w homilii 9.06.1979 w Opactwie Cystersów 

w Mogile: "W okresie millenium opodal postawiono nowy krzyż. Drewniany krzyż. 

Otrzymaliśmy znak, że u progu nowego tysiąclecia -w te nowe czasy i nowe wa­

runki wchodzi na nowo Ewangelia. Że rozpoczęła się nowa ewangelizacja, jak 

gdyby druga, a przecież ta sama, co pierwsza. Krzyż trwa, choć zmienia się świat. 

( ... ) Ewangelizacja nowego tysiąc lecia musi nawiązać do nauki Soboru Watykań­

skiego 11. Musi być, jak uczy tenże Sobór, dziełem wspólnym biskupów, kapłanów, 

zakonów i świeckich: dziełem rodziców i młodzieży. Parafia nie jest tylko miej­

scem, w którym katechizacja ta się dokonuje. Jest ona równocześnie żywym śro­

dowiskiem, które samo ma jej dokonywać". 

W listopadzie 1981 roku Jan Paweł 11 mianował arcybiskupa Monachium 

i Freisingi, Józefa Ratzingera Prefektem Kongregacji Doktryny Wiary. Nie zwykło 

się używać takich porównań, ale obydwaj stanowili doskonały tandem w kierowa­

niu Kościołem. Bliscy współpracownicy Jana Pawła 11 mówili, że wychodząc ze 

spotkań, na których dyskutowano istotne sprawy Kościoła Papież czasem mówił: 

"musimy do tego teamu jeszcze raz wrócić. Z twarzy kardynała Ratzingera widzia­

łem, że nie jest w pełni przekonany do tego, co ustaliliśmy". Nowa ewangelizacja 

była owocem intuicji apostolskiej i refleksji Obydwu. Dziś możemy powiedzieć 

"dwóch Papieży". 

10 grudnia 2000 roku kardynał J. Ratzinger w Auli Pawła VI mówił 

o nowej ewangelizacji na wielkim spotkaniu katechistów i nauczycieli religii. My­

ślę, że ono może być punktem refleksji dla Konferencji nad konkretnymi krokami 

zgromadzeń zakonnych w Polsce, w perspektywie nadchodzącego Synodu. Gdyby 

Ojcom udało się potraktować je serio, w pierwszym momencie może wydawać się 

bolesne, wymagające wyrzeczeń "ze strony własnej struktury zakonu". W efekcie 

okaże się błogosławione i wprowadzi na drogę rozwoju, nowych powołań, owo­

cowania duchowości Zgromadzenia i właściwego Zgromadzeniu doświadczenia 

apostolskiego w nowych kontekstach trudnych czasów. Pornocą w uszczegółowie­

niu będzie też refleksja nad tym, jakie wyzwania stawiał Jan Paweł 11 podczas piel­

grzymek do Ojczyzny. 
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Kardynał J. Ratzinger (później też jako Benedykt XVI) sytuował sprawy 

ewangelizacji w szerszym kontekście życia ludzkiego. Nasze życie jest w pewnym 

sensie lisprawą otwartą", projektem, który wymaga realizacji. Ewangelizacja jest 

ukazywaniem drogi sztuki życia, wprowadzaniem na drogę satysfakcjonującej 

pełni. Dzisiejszy kryzys jest związany z niezdolnością w tym względzie. Zarówno 

w społeczeństwach bogatych, rozwiniętych, jak i w krajach ubogich. Prowadzi to 

do zagubienia sensu, radości życia, postaw życzliwości na rzecz nienawiści, zawi­

ści. Obserwujemy stopniowy proces dechrystianizacji i utraty istotnych wartości 

ludzkich. "Większa część ludzkości w stałej ewangelizacji Kościoła nie odnajduje 

dziś Ewangelii, to znaczy nie znajduje przekonującej odpowiedzi na pytanie: jak 

żyć? Dlatego, oprócz form stałej ewangelizacji, prowadzonej nieprzerwanie i któ­

rej nie można nigdy zaprzestać szukamy nowej ewangelizacji, która byłaby słyszal­

na w świecie, do którego nie dociera li klasyczna" ewangelizacja. Ewangelia jest dla 

wszystkich, a nie tylko dla wybranego kręgu i dlatego jesteśmy zobowiązani do 

szukania nowych dróg, aby nieść Ewangelię wszystkim". Jednocześnie J. Ratzinger 

przestrzega przed fałszywymi drogami, na skróty. Nie chodzi o llsztuczki", o akcje, 

które by miały ako cel szybki sukces, zdobycie poklasku, przyciągnięcie wielkich 

tłumów które oddaliły się od Kościoła. Wszystko to byłoby sprzeczne z lirnetodą 

działania Pana Boga". Przypomina przypowieść o ziarnie gorczycy; przypomina, że 

kryteria Pana Boga nie opierają się na "wielkich cyfrach" i "panowanie zewnętrz­

ne" nie jest znakiem Jego obecności. liSukces nie jest imieniem Boga" i zauważa, 

że w tym punkcie były ciągle napięcia między Panem Jezusem i apostołami. Ocze­

kiwali sukcesów, a On mówił o krzyżu. Pod koniec życia Pawłowi wydawato się, że 

zaniósł Ewangelię aż po krańce świata, podczas gdy w rzeczywistości chrześcijanie 

stanowili mate wspólnoty, rozsiane po świecie. Nie wiele znaczące według socjo­

logicznych kryteriów, ale byty tym ziarnem, które zamierzył Pan. Nieśli w sobie to, 

co istotne dla przyszłości świata (cfr Mt 13,33). Bo w historii zbawienia przenika 

się jednocześnie to co niesie Wielki Piątek i Niedziela Zmartwychwstania. 

W tej perspektywie kardynał Ratzinger szkicuje li metody" nowej ewange­

lizacji. Oczywiście, trzeba w sposób racjonalny szukać "metod współczesnych". 

Ale trzeba szukać pod kątem ich odpowiedniości dla przekazu głosu Pana. Prze­

strzega przed egocentryzmem ludzi i instytucji kościelnych. Nie starajmy się zyskać 

postuchu "my". Nie chciejmy wzmocnić władzę i popularność linaszych instytucji". 

Chciejmy stużyć dobru osób i społeczności, ludzkości, stwarzając przestrzeń dla 
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Tego, który jest Życiem. "To wyzwolenie się z własnego 'ja' oddając wszystko 

Chrystusowi dla zbawienia ludzi jest warunkiem fundamentalnym rzeczywistego 

zaangażowania dla Ewangelii". 

Kardynał Ratzinger (także jako Następca Piotra, Benedykt XVI) bardzo wy­

raźnie podkreśla znaczenie Kościoła jako Ciała Chrystusa w ewangelizacji. Ale sytu­

uje Kościół jako "znak i narzędzie", a nie "zastępstwo" Pana. W cytowanym prze­

mówieniu podkreśla, że istotne dla nowej ewangelizacji jest nawrócenie. Nawró­

cić się oznacza przemyśleć od nowa, zakwestionować swoją i wspólnotową meto­

dę, dotychczasowy sposób życia i działania. To znaczy nie żyć tak, jak żyją inni 

dokoła; nie czuć się usprawiedliwionym w sytuacjach dwuznacznych, wątpliwych 

niosących zło. Przeciwnie, istotne jest szukanie nowego stylu życia, odkrycie i u­

znanie swoich ograniczeń, odkrycie Innego, przebaczenia jakie daje, przyjaźni jaką 

obdarowuje. Nawrócenie i prostota z jaką powierzam się miłości Innego, miłości, 

która staje się miarą i kryterium mojego własnego życia. W kontekście nowej 

ewangelizacji J. Ratzinger podkreśla, że styl życia modny dzisiaj niesie niebezpie­

czeństwo depersonalizacji, życia nie rytmem wyrażającym "moją osobowość", ale 

tym, jak żyją inni, "wszyscy", co niesie moda. Ewangelizacja, prowadząc do "na­

wrócenia", winna naprowadzać na bardzo osobiste, osobowe odnalezienie nasze­

go "my" we wspólnej drodze do Boga. Głosząc nawrócenie winniśmy znaleźć język 

przekazu, który pomoże wejść do wspólnoty życia; we wspólną przestrzeń nowe­

go, odnowionego stylu życia. "Ewangelizować nie da się tylko poprzez słowa; 

ewangelia tworzy życie, tworzy wspólnotę w drodze, wyprowadza z bezkształtne­

go indywidualizmu". Wydaje mi się, że to jest ważny punkt w refleksji KWPZM, jak 

i samych przełożonych. Zgromadzenia zakonne niosą specyficzną duchowość 

i specyficzny styl wspólnotowego życia. Wnoszą bogactwo różnorodności w całość 

wspólnoty kościelnej. Zarazem same są pod presją mody kulturowej, ideologii, 

dróg na skróty ... W cytowanym referacie kardynał zatrzymywał się nad tematami 

takimi jak prymat Królestwa Bożego w naszym działaniu, znaczenie "szkół modli­

twy" i "wspólnoty modlitwy" (co za bogactwo mają w sobie różne Zgromadzenia 

zakonne!). Sygnalizował to w kontekście zalewu frazeologii, różnego rodzaju mód 

na ezoteryzm i azjatyckie techniki, które chcą służyć "wejściu w siebie", i "wyzwo­

leniu z siebie", a gubią ślad naprowadzający na Jezusa, który jest Drogą, Prawdą 

i Życiem i zarazem pokazują, co sami zgubiliśmy w źle sprawowanet zrutynizowa­

nej liturgii. "Celebrans nie jest w centrum akcji liturgicznej, nie prezentuje siebie, 
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nie mówi od siebie, jest kimś koniecznym, ale "in persona Cristi", poprzez niego 

ma być widoczny Chrystus. "On ma wzrastać, a ja mam się umniejszać" (J 3,30). 

Chrystus wprowadzający w perspektywę życia wiecznego, a nie ideologicznych 

uproszczeń. 

W części wstępnej Lineamenta jest podrozdział 3 "Ewangelizacja 

i rozeznanie" mówiący o nieufności wielu współczesnych wobec chrześcijan, ich 

instytucji a poprzez to "nieufności do oblicza Boga, którego głosimy". Benedykt 

XVI mówi: coraz bardziej punktem centralnym staje się "czytelność" samego Ko­

ścioła, potrzeba jasnej tożsamości jego komponentów - duchowieństwa diecezjal­

nego, zakonów i instytutów życia konsekrowanego, katolików świeckich. "Pedofi­

lia" postawiła problem grzechu wewnątrz Kościoła, ale i kulturowych uwarunko­

wań, na które musimy być bardzo wrażliwi, by je niwelować właśnie poprzez nową 

ewangelizację. Wydaje mi się ważne, by przełożeni zgromadzeń zakonnych 

uchwycili wagę, ale i wiełowymiarowość problemu. W przemówieniu "Bożonaro­

dzeniowym" do Kurii Rzymskiej (20.12.2010) Benedykt XVI nawiązał do zakończo­

nego Roku Kapłańskiego. "Jego przebieg był tak różny od naszych oczekiwań". 

Odnowił świadomość tego, czym jest kapłaństwo, jak bardzo pomaga ono ludziom 

świeckim w otwieraniu się na Boga i życiu w ścisłej więzi z Bogiem. "Tym większy 

wstrząs przeżyliśmy, gdy właśnie w tym roku i w skali dla nas niewyobrażalnej 

dowiedzieliśmy się o nadużyciach popełnionych w stosunku do nieletnich przez 

kapłanów, którzy sprzeniewierzają się sakramentowi: pod osłoną sacrum ranią 

głęboko osobę ludzką w jej dzieciństwie i wyrządzają jej krzywdę na całe życie. 

/. . ./ Jesteśmy świadomi szczególnej powagi tego grzechu, popełnionego przez 

kapłanów i związanej z tym naszej odpowiedzialności. Ale nie możemy milczeć na 

temat kontekstu naszych czasów, w świetle których przyszło nam patrzeć na te 

wydarzenia. Istnieje rynek pornografii z udziałem dzieci, który w pewien sposób 

społeczeństwo coraz bardziej zdaje się uważać za rzecz normalną. Spustoszenie 

psychologiczne, na jakie wystawiane są dzieci, w którym osoby ludzkie sprowa­

dzane są do towaru na sprzedaż, jest przerażającym znakiem czasu. Od biskupów 

Trzeciego Świata wciąż na nowo słyszę, że turystyka seksualna zagraża całemu 

pokoleniu i niszczy jego wolność i godność ludzką./. . ./ Problem narkotyków, który 

jak ośmiornica z rosnącą siłą oplata swoimi mackami cały glob ziemski - jest to 

wymowny obraz dyktatury mamony deprawującej człowieka. Wszelka przyjem­

ność staje się niewystarczająca, a przebranie miary w ułudzie euforii przeradza się 
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w przemoc ogarniającą całe regiony, w imię groźnego w skutkach opacznego ro­

zumienia wolności, w którym właśnie wolność człowieka jest zagrożona, a na 

koniec całkowicie unicestwiona. Aby przeciwstawić się tym siłom, musimy przyj­

rzeć się ich fundamentom ideologicznym. W latach siedemdziesiątych pewne 

teorie traktowały pedofilię jako rzecz całkowicie odpowiednią dla człowieka, także 

dla dziecka. Było to jednak zasadniczym wypaczeniem pojęcia ethosu. Utrzymy­

wano- nawet w teologii katolickiej -że nie istnieje ani zło samo w sobie, ani dobro 

samo w sobie. Istnieć miało rzekomo tylko "lepsze od" i "gorsze od". Nic nie było 

w samo w sobie dobrem lub złem. Wszystko zależało od okoliczności i zakładane­

go celu. W zależności od celów i okoliczności wszystko mogło być dobrem lub 

także złem. Gdy moralność zostaje zastąpiona przez rachubę następstw, przestaje 

istnieć. Skutki, które tego rodzaju teorie pociągają za sobą, są dziś oczywiste. 

W walce z nimi papież Jan Paweł 11 w swojej encyklice Yeritatis splendor z 1993 r. 

z prorocką mocą wskazał, że istotną i stałą podstawą działania moralnego jest 

wielka tradycja racjonalna ethosu chrześcijańskiego. Ten tekst dziś musi na nowo 

znaleźć się na głównym miejscu na drodze formacji sumienia. Na nas spoczywa 

odpowiedzialność za to, by ludzie na nowo usłyszeli i zrozumieli te kryteria jako 

drogi prawdziwego człowieczeństwa, jako wyraz troski o człowieka, w której jeste­

śmy pogrążeni". 

Dla refleksji nad zadaniami zakonów w kontekście nowej ewangeliza­

cji podsunąłbym też całą encyklikę Benedykta XVI Caritas in Yeritate. Zgromadze­

nia o charakterze apostolskim znajdą tam kopalnię problemów "świata", które są 

zarazem wyzwaniem dla chrześcijaństwa i nowej ewangelizacji podejmowanej 

przez Kościół, a wymagającej nowego - zorientowanego na Boga i na człowieka 

jako stworzonego na obraz i podobieństwo Boga - stylu myślenia. Ten "styl myśle­

nia" wydaje mi się podstawowy. Bez niego nie ukierunkuje się "na człowieka" 

mechanizmów życia społecznego ekonomicznego, międzynarodowego. Jan Paweł 

11 w encyklice Sollicitudo Eei Socialis wprowadził kategorię "struktur grzechu". Ich 

stopniowy demontaż wymaga nowej ewangelizacji, Ewangelizacji przyjmującej 

jako wyzwanie te nowe konteksty. 

Mój tekst traktuję jako pomoc w refleksji, w dostrzeżeniu aspektów, wy­

miarów skomplikowanej rzeczywistości współczesności jako terenu nowej ewan­

gelizacji. W tym kontekście już tylko niejako 11W punktach": 
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1. Narasta świadomość, że w niektórych centralnych punktach konfliktów świato­

wych bez odnalezienia na powrót chrześcijaństwa nie da się nawet rozpocząć 

rozwiązywania "węzłów gordyjskich". W wywiadzie dla Radia Watykańskiego (20 

czerwca 2010) znawca islamu, wykładowca na Uniwersytetach w Bejrucie i w Rzy­

mie, jezuita, o. Samir Khallil Samir mówił otwarcie: "Jeśli chrześcijanie nie zain­

terweniująjako chrześcijanie, konflikt izraelsko-palestyński nie skończy się nigdy. 

Muzułmanie dziś zislamizowali problem izraelsko-palestyński; żydzi zrobili to sa­

mo. Jeden mówi: 11To jest moja ziemia, ponieważ jest częścią 11Umma islamskiej", 

żyd mówi to samo po swojemu 11 ta ziemia jest nasza, dana nam przez Boga". Oby­

dwaj często nie mówią wprost o Bogu, ale u podstaw myślenia jest to właśnie. Jest 

bardzo trudno, ale nie jest to niemożliwe, by muzułmanin nie myślał w katego­

riach 11 Umma islamska"; podobnie jak jest bardzo trudno dla żyda - zwłaszcza po 

Shoah - nie myśleć "musimy stworzyć własne Państwo, aby nie zdarzyło się już 

nigdy to, co stało się w Niemczech". Jedynym sposobem zagwarantowania wła­

snych praw jest prawo międzynarodowe. Chrześcijanin jest jedynym, który ma 

szansę sprowokować dyskusję, którą strony będą traktowały serio ... Sprawiedli­

wość i prawo. Nie będzie pokoju bez uwzględnienia sprawiedliwości; nie będzie 

sprawiedliwości i pokoju eśli się nie zacznie dialogować. Nie tylko językiem polity­

ki, ale z uwzględnieniem tego, co mówił Jan Paweł 11 w jednym z Orędzi na Dzień 

pokoju - "nie ma pokoju bez sprawiedliwości, ale i nie ma sprawiedliwości bez 

przebaczenia". Koniecznie trzeba jasno mówić o sytuacjach niesprawiedliwości, 

ale i o konieczności przebaczenia, w przeświadczeniu, że przecież i ja popełniłem 

czyny niesprawiedliwe. Jeśli chcemy dojść do ustępstw, nie możemy ograniczyć się 

do myślenia "dam ci to, jak ty dasz mi tamto". Jeśli chcemy żyć razem, we wspól­

nocie narodów, trzeba wprowadzić kategorię przebaczenia. "Wiem, że zrobiłeś mi 

to i to, przebaczam". Drugi odpowie wtedy "i ja przebaczam tobie, bo trzeba, 

byśmy wspólnie myśleli o przyszłości". Moje doświadczenie mi mówi, że tylko 

chrześcijanie przestrzegają ten ostatni punkt. Celem jest skonstruowanie pokoju. 

Moje doświadczenie mi mówi, że obecnie tylko chrześcijanie są wrażliwi na ten 

aspekt, a jest on istotny dla rzeczywistego osiągnięcia pokoju. Tylko wizja chrześci­

jańska jest w stanie poprowadzić do pokoju rozumianego jako dobro wyższej 

natury. Doświadczenie wskazuje, że bez pokoju - Izrael cierpi i znajduje się w sytu­

acji nie do zaakceptowania przez swoich obywateli na dłuższy dystans- bo nie ma 

poczucie bezpieczeństwa i ciągle rośnie ilość ofiar. Palestyńczycy tak samo, nie 

tylko dlatego, że stracili tylu zabitych; ale stracili wszystko: ziemię, życie, godność 
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i honor. Są obywatele, którzy walczą o pokóL ale nie są na tyle silni, by narzucić 

swoim rządom, że "pokój jest ważniejszy niż kawałek ziemi". (Biuletyn Międzyna­

rodowy RV 20.06. 2010). 

2. Nie tyczy to tylko "centralnych punktów konfliktów światowych", ale 

i podziałów w społeczeństwie polskim. Przewodniczący Konferencji Episkopa­

tu Polski, arcybiskup Józef Michalik kilka miesięcy temu w jednej z homilii za­

uważył: "jesteśmy świadkami narodu, który się dzieli. Nie można mówić o tym bez 

bólu. Polska staje się partyjna, nie narodowa, ani nawet państwowa. Interes 

wspólny trzeba wspólnie wypatrywać, fałszem jest wypatrywanie interesu wspól­

nego w pojedynkę". Z perspektywy Radia Watykańskiego widzę, że w krajach, 

w których Kościół nie tylko w sprawach dogmatycznych, ale w sposobie podejścia 

"do spraw człowieka" umie zachować klarowną jedność, pozostaje mocnym punk­

tem oparcia dla społeczeństw i pozostaje centrum owocnej ewangelizacji. Dotyczy 

to nie tylko Europy, ale i niektórych krajów Afryki, Ameryki Łacińskiej. Natomiast 

tam (na tych samych kontynentach) gdzie zabrakło tej klarownej jedności choćby 

w języku przekazu - staje się przedmiotem rozgrywek i stopniowo traci swoje 

znaczenie "punktu odniesienia". Jest to wyzwanie także dla środowisk zakonnych. 

3. Temat nowej ewangelizacji wiąże się, między innymi, z tożsamością poszczegól­

nych "członów wspólnoty eklezjalnej". Ojciec święty co jakiś czas spotyka się na 

całodniowych posiedzeniach z szefami dykasterii watykańskich dla dyskutowania 

istotnych problemów Kościoła. Są to spotkania "zamknięte", bez udziału mediów, 

bez "komunikatów z obrad". Chodzi o to, by można było spokojnie, bez presji 

zewnętrznych, rozmawiać i dokonywać pogłębionej analizy sytuacji, mechani­

zmów itp. Jedno z ostatnich było poświęcone tematowi zakonów i ruchów osób 

świeckich. W skrócie i pewnym uproszczeniu można je scharakteryzować tak: 

zakony świecczeją a movimenti radykalizują się w swoich wymaganiach ewange­

licznych. Jak się to ma do ich tożsamości i co zrobić, by ewolucja była zgodna z ich 

tożsamością i z potrzebami nowej ewangelizacji? 
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PROCURA GENERALIS 
CONFOEDERATIONIS ORATORII S. PHILIPPI NERII 

Via di Parione, 33 00186 ROMA 

Przewielebny Ojciec 
O. Zbigniew Starczewski C.O. 
Prokurator Krajowy Federacji 
w Polsce 

Przewielebny i drogi Ojcze, 

Rzym, 6 listopada 2011 

wiele razy miałem okazję gratulować Ojcu i Polskiej Federacji pisma "Ora­
toriana", które regularnością ukazywania się i bogactwem treści oddaje cenną 
przysługę wspólnocie między Domami Filipińskimi drogiego Narodu Polskiego. 

Okazją, która skłania mnie do ponowienia tych gratulacji, w imieniu Kon­
federacji, jest 45 rocznica, jaką to pismo obchodzi w dniu l grudnia, zapoczątko­
wane przez cenionego Ojca Henryka Jaromina, który ma słuszne prawo być uwa­
żanym za jego założyciela. 

Od owego pierwszego zeszytu do obecnego, jakże długa została przebyta 
droga. 

Jakże nie wspomnieć o smutnej sytuacji, w której, w tamtych latach, 

Polska żyła pod władzą totalitarnego reżymu, który ją przytłaczał? 

Jakże nie wspomnieć o cierpieniach pojedynczych członków oraz Kongre­
gacji w Polsce poddanych twardemu nadzorowi i prześladowaniu przez ów reżym 
sowieckiego pokroju? 

Jednakże, właśnie pomimo tych trudności, Oratorium się rozrastało. Życie 
kapłańskie, intensywnie przeżywane przez Ojców Filipinów w istniejących wów­
czas Domach - Gostyń (1668}, Studzianna (1674} i Tarnów (1879} - przyciągało 

liczne powołania i powstawały w 1952 roku Dom w Bytowie, w 1970 roku Dom 
w Radomiu, w 1980 Dom w Tomaszowie, w 1999 roku Dom w Poznaniu. Nie bra-
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kowało, ze strony starych Kongregacji, także wielkoduszności wobec Kongregacji, 
we Włoszech i gdzie indziet potrzebujących pomocy. 

Gorliwość apostolska polskich Kongregacji Oratorium oraz owocna 
współpraca, jaką podjęły, dala początek także cennemu instrumentowi, jakim było 
i jest pismo "Oratoriana", które przemieniając się, wzrastało w jakości i rozmia­
rach, i dzisiaj prezentuje się jako bardzo szacowna publikacja o dużej wartości. 

Składanie gratulacji z okazji 45-lecia pisma wyraża także uznanie dla do­
tychczasowej działalności prowadzonej przez Ojców Oratorianów w Polsce. 

Dołączam także najserdeczniejsze dla nich uczucia bratniej miłości i sza­
cunku oraz życzenie, aby potrafili kontynuować, w czasie odmiennym od po­
przedniego, ale bynajmniej nie pozbawionym nowych trudności, piękne świadec­
two wierności i gorliwości apostolskiej, wpisane w ich historię dawną i współcze­
sną. 

Na ręce drogiego Ojca, z którym łączy mnie długa przyjaźń, przekazuję 
życzenia dla całej Federacji Polskiej i, w tak bardzo dla mnie drogim sanktuarium 
na Świętej Górze, proszę pamiętać o mnie przed Dziewiczą Matką Bożą, Różą 
Duchowną. 

Ze swojej strony zapewniam Ojca i całą Rodzinę Oratoryjną w Polsce 

o mojej bratniej i modlitewnej pamięci przy grobie naszego Ojca św. Filipa oraz 

przed czczonym obrazem S. Maria delia Vallicella. 

In Corde Christi et P. N. Philippi 
szczerze oddany 

o. Edoardo Aldo (errato, C.O. 
Prokurator Generalny 
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CONFOEDERATIO ORATORII S. PHILIPPI NERII 

PROCURA GENERALIS 
Via di Parione,33 00186 ROMA 

Admodum Reverendis PP. Praepositis 

et Congregationum Oratorii Sodalibus 
salutem in Domino. 

Annuam Generalis Procurationis relationem ad Vos mitto, laeta fruens 
occasione Vobiscum colloquendi de nonnullis alicuius momenti rebus, 
Confoederationis vitam spectantibus. 

Haec relatio, ut mos est, ex ea excipitur quam Deputationi Permanenti tradidi 
in coadunatione Romae habita, diebus 5-8 mensis septembris currentis anni. 

Omnibus et singulis omnia bona a Deo imo corde exoptans, Vos fraterno 
animo amplector. 

Romae, ex Aedibus Procurae Genera lis, die 4 mensis Septembris, Anno 

D.ni MMXI. 
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PROCURATORIS GENERALIS 

RELATIO ANNUA 2011 

l. 

Działalność Prokuratury Generalnej 

1. Wobec Stolicy Apostolskiej 
Oprócz koniecznych z urzędu kontaktów z Sekretariatem Stanu Jego Świątobliwo­
ści i Dykasterii Kurii Rzymskiej wykonywałem różne czynności powierzone mi 
przez Kongregacje. 

2. Wobec Kongregacji 
Nie pominąłem, w miarę możliwości, przyjmowania zaproszeń skierowanych do 
mnie i odpowiedziałem w kolejności spraw na wiadomości wysłane do Prokuratu­
ry Generalnej, by stawić im czoła lub w praktyce wykonać. 

3. Aktywność publiczna Prokuratora Generalnego 
Wiadomości witryny www.oratoriosanfilippo.org dają informacje w czasie rzeczy­
wistym o różnej aktywności publicznej, które poświęcone są urzędowi Prokurato­
ra Generalnego, bądź w relacji do Kongregacji, bądź w stosunku do różnych innych 
rzeczywistości, które angażują Prokuraturę Generalną. Dla pełnego obrazu odsyła 
się do wyżej wymienionej witryny. 

4. Nowe Kongregacje 
Została kanonicznie erygowana prze Stolicę Apostolską Kongregacja w Dijon 
(Francja) reskryptem z 15 lipca, który zostanie uroczyście dokonany w wyznaczo­
nej dacie. 
Adres do dołączenia do Indeksu jest następujący: 
Oratoire de ST. Philippe Neri, 
17, Bd Jeanne d'Arc 
F-21000 DIJON (France) 

5. Wspólnoty w trakcie tworzenia się 
Idą naprzód kontakty ze wspólnotami i istniejącymi projektami. 

6. Kontrybucja roczna i statystyka 
Dziękuję Deputatom, którzy zebrali i przesłali do Prokuratury karty statystyczne 
i kontrybucje roczne. Dziękuję Alberto Bianco za cierpliwość w zbieraniu kontry­
bucji rocznych od tych, którzy je nie przysyłali na czas. Pomimo ciężkiego obo-
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wiązku usilnego proszenia i przyjmowania kontrybucji w ciągu całego roku, braku­

je ich jeszcze od 15 Kongregacji. 

7. Kontakty z instytutami o inspiracji Oratoryjnej 
Tego roku miały miejsce także liczne kontakty z różnymi Instytutami, które czerpią 
z początku dziedzictwa duchowości oratoryjnej: wśród nich, Kongregacja Sióstr 

Opatrzności (św. Alojzego Scrosoppiego) i Federacja Sióstr Filipinek. 

8. "Anna/es Oratorii" i strona internetowa Prokuratury Generalnej 
*Czasopismo "Annales Oratorii" odnotowało także w dziewiątym tomie gratulacje 

licznych Instytucji Kościelnych i kulturalnych. Koszty względne publikacji i wysyła­

nia "Annales" nie są obojętne dla niepewnej ekonomii Prokuratury Generalnej, 

lecz to narzędzie jest bardzo pożyteczne dla obrazu Konfederacji wobec Stolicy 

Apostolskiej i różnych Instytucji, które go otrzymują (między innymi Uniwersytety, 

Biblioteki i Biskupi diecezji, w których Kongregacje są obecne). 

*Strona internetowa Prokuratury Generalnej (www.oratoriosanfilippo.org), pod 
opieką Davide Zeggio, kontynuowała swą cenną działalność. 

9. Trzechsetlecie Bł. Józefa Vaz. 
Strona inetrnetowa Prokuratury Generalnej rozpowszechniła 24 października list 
Prokuratora Generalnego do Kongregacji na jubileusz trzechsetlecia Błogosławio­
nego, określonego przez Jana Pawła 11, "największym chrześcijańskim misjona­
rzem Azji". Uroczyste obchody miały miejsce 14 stycznia w Merida, Yucatan 
z okazji doręczenia Reskryptu kanonicznej fundacji Kongregacji. Ojciec Prokurator 
Generalny celebrował uroczyście wspomnienie Błogosławionego 16 stycznia w 
Rzymie. 

Przygotowanie Kongresu Generalnego 

Razem ze Sprawozdaniem rocznym, Deputaci Deputacji Permanentnej przyjęli 

obowiązek skwapliwego przesłania do Kongregacji także List Zapowiadający i notę 
z informacjami technicznymi, których wspólne wysłanie należy do Prokuratury 
Generalnej. 
Każdy inny pożyteczny element (kalendarium Kongresu, instrumenturn laboris, 
etc.) wykonany przez Deputację Permanentną zostanie dostarczony poszczegól­
nym Domom. 
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Drodzy Współbracia, 

w moim sprawozdaniu rocznym, będącym ostatnim, które Wam przesyłam, dzię­
kuję Bogu za żmudne, ale piękne doświadczenie, które zostało mi dane do wypeł­
nienia jako Prokurator Generalny. Jeżeli nawet żmudne, to było dla mnie zaszczy­
tem służyć konfederacji oratorium. l dziękuję także Wam za liczne wyrazy uczucia 
otrzymane w ciągu tych trzech kadencji, na które mnie wybraliście. 
Z wyrazami przyjaźni i zapewnieniem o mojej codziennej pamięci w modlitwie, 
z moim potwierdzeniem 

Wasz w Sercu Chrystusa i Ojca Naszego Ojca Filipa 
Z najlepszymi uczuciami 

Edoardo Aldo Cerrato 
Prokurator Generalny 

Rzym, 4 września Roku Pańskiego 2011 
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EDUARDUS ALDUS CERATO, C.O. 
CONFOEDERATIONIS ORATORII S.PHILIPPI NERII 

PROCURATOR GENERALIS 

Ogłasza się Kongres Generalny, mający się odbyć w 2012 roku w Rzymie. 

Idąc zgodnie za naszymi Statutami Generalnymi: "Kongres Generalny odbywa się 

co 6 lat w Rzymie" (n. 38}, Deputacja Permanentna wyznacza Kongres Generalny 

Oratorium św. Filipa Neri w Rzymie w roku 2012, w dniach 5-13 września. 

Dlatego niżej podpisany, Prokurator Generalny, z mandatu Deputacji Permanent­

nej podaje to do wiadomości publicznej i oficjalnie wzywa Prepozytów, Delegatów 

Kongregacji i członków, którzy wyliczeni są w Statutach Generalnych w n. 39, do 

wypełnienia czynności, które są opisane w n. 41 tychże Statutów. 

O sprawach omawianych podczas Kongresu Sekretarz Deputacji Permanentnej 
poinformuje w najbliższej przyszłości listem wysłanym do poszczególnych Prepo­
zytów. 
Co do spraw praktycznych - miejscu Kongresu, liście członków posiadających 

prawo głosu- do listu są dołączone wyjaśnienia. 

Mając na względzie szczęśliwe wydarzenie roku 2012, to jest 400. rocznicę za­

twierdzenia Konstytucji Kongregacji Oratorium, prosimy wszystkich członków 

kongregacji, by pokornie zwrócili się do Ducha Świętego, by wraz z Najświętszą 

Matką i Królową Oratorium oraz ze Świętym Naszym Ojcem Filipem, wspierali nas 

swą łaską w przygotowaniach do Kongresu Generalnego i łaskawie byli z nami w 

trakcie jego trwania. 

Rzym, 8 września 2011, w święto Narodzenia N.M.P. 
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Eduardus Aldus Cerrato- Prokurator Generalny 

Kongres Generalny 
S września - 13 września 2012 

L Przybycie uczestników: po południu 5 września 

Wyjazd: po obiedzie 13 września 

Kto zamierza być gościem w Domu wcześniej lup później tego terminu MUSI 

OSOBIŚCIE DOKONAĆ REZERWACJI bezpośrednio w Dyrekcji Domu 

2. Miejsce Kongresu Generalnego 

Salesianum, via delia Pisana 1111, 

00166 ROMA 

Tel (0039)06 658751 

Fax (0039)06 65875617 

e-mail: salesianum@sdb.org 

3. Na początku grudnia 2011 Deputat każdego regionu powiadomi poszczególne 

Kongregacje o kosztach uczestnictwa w Kongresie, ponieważ nie jest jeszcze moż­

liwe dokładne ich ilościowe określenie. 

ZAPISY l PRZESYŁANIE SKŁADKI: 

A) Do 31 stycznia 2012 każda Kongregacja musi przekazać Deputatowi swojego 

regionu wpis na Kongres, wyszczególniając ilość uczestników, mających prawo 

głosu każdej Kongregacji. Nie trzeba jeszcze podawać nazwisk, lecz koniecznie 

podać LICZBĘ, aby móc dokonać rezerwacji pokoi. 

B) Przy wpisie wnosi opłatę 50% całości sumy. 

Z racji porządkowych, żadna Kongregacja nie zapisuje się lub płaci BEZPOŚREDNIO 

DO PROCURATURY GENERALNEJ. Wszystko przechodzi przez własnego Deputata, 

który jest odpowiedzialny za te działania. 
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W lutym 2012 Prokuratura musi zapłacić zaliczkę dla domu salezjańskiego i za 

organizację tłumaczeń symultanicznych i głosowań elektronicznych. 

BEZ ŻADNEGO WYJATKU, CI KTÓRZY NIE BĘDĄ ZAPISANI DO KONCA 31 STYCZ­

NIA 2012 l NIE WPŁACĄ NALEŻNEJ KWOTY, NIE BĘDĄ MIELI REZEWACJI. PROCU­

RATURA GENERALNA NIE ZOBOWIAZUJE SIĘ ZMIENIĆ TEGO KOMUNIKATU 

W SALESIANUM w lutym. 

A) Do 30 czerwca 2012 musi być wpłacone Deputatowi własnego regio­

nu pozostałe 50% kosztów, podając imię i nazwisko, datę urodzenia 

i ilość lat pobytu w kongregacji członków z prawem głosu, tych któ­

rzy zostali zgłoszeni. 

BEZ ŻADNEGO WYJĄTKU, CI KTÓRZY NIE DOKONAJĄ TEGO W WY­

ZNACZONYM CZASIE l NIE DOKONAJĄ WPŁATY, ZOSTANĄ SKREŚLENI 

Z REZERWACJI POKOI, BEZ ZWROTU ZALICZKI, PONIEWAŻ DOM SA­

LEZJAŃSKI NIE ZWRACA- l SŁUSZNIE -TEGO CO ZSOTAŁO ZAPŁACO­

NE ZA REZERWACJĘ POKOJU. 

4. Uczestnicy kongresu są proszeni o zabranie ze sobą alby i białej stuły do konce­

lebry. 

5. Zostanie wysłane zapytanie do Prefektury Domu Pontyfikalnego o Audiencję 

Prywatną dla uczestników Kongresu. Niebawem przed Kongresem będzie wiado­

mo czy będzie taka możliwość i czy będzie specjalne miejsce podczas Audiencji 

Generalnej. W każdym przypadku, uczestnicy są proszeni o stawienie się na Au­

diencji w sutannie lub w klerczmenie. 
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Confcederatio Oratorii S. Philippi Nerii 
Deputatio Permanens 

R. mus P. Robert J. Byrne, C.O. 
Secretarius 

Czcigodny Ojciec Prepozyt 

i Członkowie Kongregacji 

Drodzy Współbracia, 

The Oratory 
25 Woodstock Road 
Oxford, OX2 6HA 
England 
Tel. +44 1865 
315800 
Fax +44 1865 
310470 

z radością Was informuję, iż w przyszłym roku, w dniach od 5 do 13 
września, odbędzie się w Salesianum w Rzymie, Kongres Generalny 
Konfederacji Oratorium św. Filipa Neri. 
Temat wybrany przez Deputację Permanentną: "1612-2012- Czte­
rechsetna rocznica zatwierdzenia Konstytucji Kongregacji Ora­
torium. Historia, aktualność, perspektywy apostolatu oratoryj­
nego", 
da nam ważną okazję do refleksji i konfrontacji nad fundamental­
nym zakresem naszego bycia Oratorianami i apostolatu wyrażonego 
w różnych formach. 
Kongres Generalny jest uroczystym i najważniejszym momentem 
dla naszego życia Konfederacji, w którym zostaliśmy wezwani aby 
ocenić niektóre aspekty, jakie charakteryzują nasz obowiązek na­
śladowania Chrystusa według stylu zapoczątkowanego przez Św. 
Filipa Neri. Z tego powodu wydaje mi się ważnym zwrócić uwagę, na 
niektóre aspekty naszych prac, które zawierają (por. Statuty Gene-
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ralne) wybory Urzędników Kongresu i Konfederacji na sześciolecie 
2012-2018, zatwierdzenie zmian Konstytucji zaprezentowanych na 
Kongresie w 2006, już zaaprobowanych ad experimentum przez 
Kongregację ds. Instytutów życia Konsekrowanego i Stowarzyszeń 
Życia Apostolskiego i propozycje zmian Konstytucji i Statutów Gene­
ralnych wypracowanych według obowiązujących norm. 
Wszyscy jesteśmy świadomi ważności prac Kongresu Generalnego, 
na którym będzie właściwa okazja, aby zobaczyć Oratorium w swo­
jej całości i swoim bogactwie; aby cała ta praca mogła wydać lepsze 
owoce, będzie rzeczą konieczną modlić się o pomyślność tej inicja­
tywy i obowiązku osobistego i wspólnotowego przygotowania się, w 
odpowiednim czasie zgłoszenia zapisu na Kongres, w opłaceniu 
i przesłaniu w wyznaczonym terminie, aby mogły postępować prace 
w sposób szczęśliwy. Pragnę wam przypomnieć, iż ze względów 
organizacyjnych, tylko Deputaci będą jedynymi pośrednikami po­
między Kongregacjami danego okręgu a Prokurą Generalną we 
wszystkim, co odnosi się do uczestnictwa w Kongresie. 
Zawierzamy się Tobie Maryjo, Matko Oratorium, abyś pomagała 
nam w tym roku przygotowania i nie szczędziła nam pomyślności w 
służeniu Oratorium, abyśmy mieli zawsze przed oczyma pragnienie 
wypełnienia woli bożej. 

Rzym , 8 września 2011. 
Narodzenia Matki Bożej 

-29-

P. Robert Byrne COr 
Sekretarz 



w
 

o 

K
on

gr
es

 G
e

n
e

ra
ln

y 
K

on
fe

de
ra

cj
i 

O
ra

to
ri

um
 ś
w.

 F
ili

pa
 N

er
i 

R
zy

m
 5

-1
3 
w
r
z
e
ś
n
i
a
 2

01
2 

"1
6

1
2

-2
0

1
2

-
C

zt
er

ec
hs

et
na

 r
oc

zn
ic

a 
za

tw
ie

rd
ze

ni
a 

K
on

st
yt

uc
ji

 K
on

gr
eg

ac
ji

 O
ra

to
ri

u
m

. 
H

is
to

ri
a,

 a
kt

ua
ln

oś
ć,

 p
er

sp
ek

ty
w

y 
ap

os
to

la
tu

 o
ra

to
ry

jn
eg

o"
. 

fL
P

lK
o

n
g

re
g

a
C

ja
 

i 
D

el
eg

ac
1 

z 
ur
zę
du
 

li(
;~-

Ć D
e

le
g

a
tó

w
' z

 p
ra

;~
;;

, 
gł

os
u,

 
l_ 
Ob

se
rw

at
or

zy
'1

:_
:-
cz
ło
nk
ow
ie
 

i 
R

az
em

 
l 

: 
S

es
ji 

G
e

n
e

ra
ln

e
j 

K
on

gr
eg

ac
ji 

i 
za

zn
ac

ze
ni

em
, 
iż

 n
ie

 p
o
s
i
a
d
a
j
ą
 

l 
! 

=
~
·
 

(S
G

 3
9.

1)
 

w
yb

ra
n

yc
h

 w
 t

a
jn

ym
 gł

os
ow

an
iu

 po
. d

cz
as

 
1 

K
on

gr
eg

. a
cj

i -
z
 wy

ra
źn
ym
 

! 
l p

ra
w

a
 g
ło

su
 

i 
l 

-r-
Cc.

.:.
e'-

'lł
e.;

;__
___

___
_ 

o
iY

t-
1 

-
-
-
~
 

-
-
-
-
+
-
_
-
·
-
·
·
-
~
.
 

:G
::;

,_
 

' :::
~;~

 
,J 

.. 
~:
::
:-
..
..
::
 --

, -
-
-
.j

 

i:-
~~5

~n~
~ _

 ; Prep
o

zy
t 
-~

~~
~=

 __ 
--

~--
. ..... 

, . ···
~=-=-

··· 
-

; 
7 

T'!
_r

_ll
_(

?',
y 

P
re

p
o

zy
t 
-
=
=
=
B
~
 

--: 
l~--

----
-] 

•8
 

l 
T

o
m

a
sz

ó
w

 
M

a
zo

w
ie

ck
i 

9 
l R

ad
om

 

l 

1
0

 
'R

a
ze

m
 

, 
D

e
p

u
ta

t 
P

e
rm

a
n

e
n

tn
y 

j(
S

G
 3

9.
3)

 
!9

 
1

2
 

_
=
l
~
 --

-t;
: 

i 
S

ra
tu

ty
 G

en
er

al
n

e 
39

.2
. 

D
el

eg
ac

i 
K

on
gr

eg
ac

ji
. 
wś

ró
d 
cz

ło
nk

ów
 p

osi
aU:

.~j
:.t

cyc
h 

p
rr

y
n

aj
m

n
ie

j 
tr

ze
ch

le
ci

e.
 n

al
c:

l.y
ci

c 
w

yb
ra

ni
. 
Jeś

li 
K

on
gr

eg
ac

ja
 p

o
si

ad
a 

\V
ię
ce
j 

n
it

 t
u

.e
d

t 

cJ
.ł

on
kó

w,
 n
al
eż
y 
w
y
b
r
a
ć
 j

ed
n

eg
o

 d
el

eg
at

a;
 j
eś

li
 p

ny
n:

.1
jm

ni
ej

 o
ś
m
i
u
 c
z
ł
o
n
k
ó
w
.
 m
o
g
ą
 b
y
ć
 w

ys
ia

ni
 d

w
aj

 d
el

eg
ac

i.
 

''
Pr

ot
ok

ół
 D

ep
ut

ac
ji 

P
e

rm
a

n
e

n
tn

e
j z

 0
8.

09
.2

01
1 

pk
t.

 IV
. 



Z ŻYCIA FEDERACJI 

Ustalenia po Kongresie Federacji Kongregacji Oratorium 

św. Filipa Neri w Polsce 
Gostyń Święta Góra 27-28 czerwca 2011 r. 

l. Sesja Rady Federacji Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Polsce obradująca 
8 listopada 2011 roku w Gostyniu na Świętej Górze dokonała wyboru Sekretarza 
Rady Federacji, którym został ponownie Ks. Wacław Wojtunik COr, przełożony 
Kongregacji w Tomaszowie Mazowieckim. 

Dla właściwego funkcjonowania i współpracy w duszpasterstwach oratoryjnych 
w naszych kongregacyjnych wspólnotach postanowiono by Referentowi 
Duszpasterstwa Oratoryjnego Ks. Wacławowi Wojtunikowi - Tomaszów 
Mazowiecki - włączyć referentów duszpasterstwa młodzieży i spraw 
powołaniowych z poszczególnych polskich kongregacji wyznaczonych do tej 
posługi przez nasze filipińskie Wspólnoty. 

Gostyń - Ks. Dariusz Dąbriowski -duszpasterstwo młodzieży 
Ks. Jakub Przybylski- duszpasterstwo powołaniowe 

Studzianna-Ks.Włodzimierz Mleczko 
Tarnów- Ks. Wiesław Frączek 
Bytów- Ks. Paweł Spólny 
Radom- Ks. Karol Warchoł 
Tomaszów Mazowiecki- Ks. Grzegorz Chirk 
Poznań Świerczewo- Ks. Grzegorz Zahora 

Współbraciom odpowiedzialnym za tak ważne i trudne dziś duszpasterstwo 
młodzieżowe oraz za sprawę powołań do naszych Kongregacji życzę światła Ducha 
Świętego, nowych inwencji, gorliwości, cierpliwości i nadprzyrodzonych mocy 
w służbie oratoryjnej. 
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Ks. Zbigniew Starczewski 
Prokurator Federacji Kongregacji 

Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 



ORATORlANA 

11. "Oratoriana" - Pismo Federacji Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 

otrzymuje nowy skład redakcyjny: 

Rada Programowa: 

Dokumentacja fotograficzna: 
Redaktor Naczelny-

Ks. Mieczysław Stebart 
Ks. Grzegorz Chirk 
Ks. Marcin Krakowski 
Br. Franciszek Kiklica 
Ks. Zbigniew Starczewski 

Słowa wdzięczności za wieloletnią współpracę kierujemy pod adresem 
Ks. Adama Adamskiego oraz siostry M. Gloriozy Drzymały BDNP oraz wszystkich 
Współbraci, autorów tekstów i tłumaczeń zamieszczanych w ORATORIANIE. 

Ponawiam serdeczny apel do wszystkich uczestników w pełnym tego słowa 
znaczeniu do tzw. "Oratorium Secolarae" i Współbraci kapłanów, braci i kleryków, 
aby przysyłali na święto górski adres informacje z życia duszpasterstw 
kongregacyjnych oraz swoich refleksji, przemyśleń, opracowań, które ubogacą 
kolejny numery "Oratoriany" . 

Dziękując za wszelkie życzliwe uwagi sugestie dotyczące naszego pisma 
życzę owocnej i miłej lektury. 
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Ks. Zbigniew Starczewski COr 

Na kanwie wspomnień 

W każdym numerze "Oratoriany" są zamieszczane jakieś wspomnienia, 

zapisy dokumentujące wydarzenia, uroczystości, rocznice jakie przeżywamy 

w naszych kongregacyjnych wspólnotach; ważne i wielkie lub małe i wydawać by 

się mogło, że bez większego znaczenia, a jednak z tych wszystkich wydarzeń skła­

da się w logiczną całość i wielobarwność historia pisana naszym życiem, naszymi 

radościami, sukcesami, naszymi smutkami, problemami, porażkami. 

Dostrzegał ten problem bardzo wyraźnie Śp. Ks. Henryk Jaromin, który 

przed 45-laty zainicjował wydawanie właśnie w tym celu naszego federacyjnego 

pisma Oratoriana. Zainspirowany słowami autora natchnionego "Wspominajcie 

dni minione" pragnął, abyśmy szczególnie my, Jego wychowankowie - klerycy 

angażowali się w pracę dokumentacyjną, kronikarską, by ocalić od zapomnienia 

sprawy, wydarzenia, którymi żyliśmy w naszych filipińskich wspólnotach. Ta inicja­

tywa wydawania Oratoriany ogólnie została bardzo pozytywnie przyjęta przez 

Współbraci Polskiej Federacji, choć z większym zaangażowaniem do współpracy 

redakcyjnej już było znacznie trudniej. Warto wspomnieć przynajmniej o niektó­

rych kapłanach filipińskiej federacji, którzy zamieszczali swoje teksty przemyśleń, 

refleksji, medytacji i nauk rekolekcyjnych. Ks. Leopold Rachwał zamieszczał dość 

subiektywne przemyślenia, medytacje, które bardzo wyraźnie odzwierciedlały 

Jego duchowość; Ks. Józef Jura przekazywał teksty rozważań, nauk rekolekcyjnych 

oraz kazań okolicznościowych, natomiast Ks. Władysław Nater w swoim bardzo 

barwnym stylu opisywał wydarzenia, historie oraz podejmował nie raz polemikę 

w artykułach zamieszczanych w Oratorianie - choćby wspomnieć jego autorstwa 

artykuł zatytułowany "Qvo vadis Federatio?", który stał się przysłowiowym "kijem 

w mrowisko". Ks. Henryk Jaromin szukał różnych form by wydawana wciąż 

w maszynopisie Oratoriana była interesująca a nawet atrakcyjna. Zamieszczane 

kazania, homilie, zwłaszcza o św. Filipie, oraz o specyfice duchowości oratoryjnej 

autorstwa różnych kapłanów lub biskupów wyraźnie świadczy o pełnym zaanga-
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żowaniu i wielu wysiłkach by interesujący tekst zdobyć i bardzo często samemu 

przepisać. Ks. Henryk Jaromin był tytanem pracy "twardym upartym góralem", dla 

którego nic nie było zbyt trudne. Parniętam jak nas, kleryków filipińskich, zachęcał 

do współpracy redakcyjnej oczekując opracowań kroniki wydarzeń, sprawozdań 

rocznych. Jako nasz prefekt klerykatu zainicjował i zachęcał do wydawania osobno 

pisma klerykatu federacji polskiej zatytułowanego "Nasze spojrzenie", które uka­

zywało się przez pewien czas wspólnego klerykatu. 

Nie można choćby nie wspomnień bardzo żywego zainteresowania wy­

dawaniem Oratoriany Ks. Jubilata Mieczystawa Stebarta, który od samego począt­

ku zabiegał o poziom intelektualny naszego pisma oraz promocję ciekawszych 

artykułów opracowań w literaturze obcojęzycznej, który tłumaczył i przygotowy­

wat do druku w Oratorianie. To właśnie dzięki Ks. Mieczysławowi Stebartowi, jego 

pracy tłumacza i redaktora Rady programowej poziom naszego pisma jest godny 

uznania i cieszy się wielkim zainteresowaniem nie tylko Współbraci Federacji, ale 

i czytelników korzystających z bibliotek uniwersyteckich, do których dociera Ora­

toriana. 

W jakże różnych diametralnie innych warunkach powstawały pierwsze 

numery Oratoriany, jaki znikomy liczbowo byt jej nakład i ograniczone możliwości 

wydawnicze- zasadniczo maszynopisów, nie mówiąc już o szacie graficznej. 

Dziś, po 45 latach do wydania l grudnia 1966 roku pierwszego numeru 

Oratorian, winniśmy dziękować Bogu za tych ludzi, którzy szukali dróg i sposobów 

by powiększać znajomość duchowości św. Filipa Neri nie zrażając się trudnościami 

politycznymi, organizacyjnymi i technicznymi jakie wówczas istniały. 

Świadomi faktu jak jeszcze wciąż mało znany jest na polskiej ziemi św. Fi­

lip, jak niepełna, fragmentaryczna jest wiedza o naszym Oratorium, jak bardzo 

mało znani są nasi wielcy święci i błogosławieni filipini potrzeba więc byśmy 

z większą odpowiedzialnością podjęli trud współredagowania "Oratoriany", która 

jest naszą wizytówką i pomocą w programowaniu kulturotwórczej roli naszych 

filipińskich wspólnot działających w Polsce, w kościele który jest naszym domem, 

o który musimy szczególnie dziś się troszczyć. 

-34-





5. św. Alojzy Scrosoppi, Gostyń,2001 r. 
6. Święta Góra, album, Gostyń 2003 r. 
7. św. Filip Neri Sokrates Chrześcijański, ks. H. Jaromin, Gostyń 2004 r. 
8. Muzyka u Księży Filipinów na Świętej Górze w Gostyniu, Gostyń 2004 r. 
9. Vasa Sacra, ks. H. Brzozowski, Gostyń 2005 r. 
10. Filip Neri, Miłość zwycięża wszelkie leki, Hans Tercic, Gostyń 2007 r. 
11. Bł. Józef V as, Apostoł Cejlonu, Gostyń 
12. Sanktuarium Świętogórskiej Róży Duchownej, 
13. Modlitewnik Świętogórski 
14. Śpiewnik Filipiński 
15. Święta Góra Przewodnik 
16. Świętogórskie Ślady Męki Pańskiej - praca zbiorowa, Gostyń 
17. Święta Góra- Cztery Pory Roku, Br. Franciszek Kiklica, Gostyń 2008 r. 
18. Formy Działalności Apostolskiej w Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri 

w Polsce w latach 1668-2010, ks. Zb. Starczewski, Gostyń 2010 r. 
19. św. Filip, Ogień Radości, Paul Turks, Gostyń, 
20. Z Janem Pawłem 11 na Drodze Krzyża i Świętości do Domu Ojca, praca 

zbiorowa, Gostyń 2010 r. 
21. Gratias agimus Deo .... , Sympozjum ku czci bł. Jana Henryka Newmana, 

Gostyń 2010 r. 
22. Prowadziło go łagodne światło, bł. J. H. Newman, Gostyń 2011 r. 

Trudno myśleć o nowych wydawnictwach dotyczących naszej filipińskiej ducho­

wości i problematyki skoro popyt na te oratoryjne pozycje jest tak mały. 

Dzieląc się tą troską, proszę o sugestie, co uczynić, by skuteczniej zainte­

resować tą formą apostolstwa oratoryjnego. 
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Wojciech Czempik, Elżbieta Ulatowska, Ks. Jakub Przybylski 

VI FESTIWAL MUZYKI ORATORYJNEJ MUSICA SACROMONTANA 

VI Festiwal Muzyki Oratoryjnej na Świętej Górze to tradycyjnie dwa kon­

certowe weekendy Melomani z całej Polski mają szansę posłuchać wyjątkowych 

dzieł, będących świadectwem kulturotwórczej roli sanktuarium świętogórskiego. 

Co roku nowe odkrycia muzyczne prezentowane są w wykonaniu światowej sławy 

artystów. 

W sobotni wieczór, 24 września 2011 roku, Orkiestra kameralna Czech 

Virtuosi z Brna i Poznański Chór Kameralny wykonali Missa Solemnis in B Johan­

nesa Baptisty Lohra, Medytacje na staroczeski chorał Svaty Vac/ave op. 35a Jozefa 

Suka oraz Quintetto IV a Dur Jozefa Myslivecka. Współorganizatorem sobotnich 

koncertów było Czeskie Centrum w Warszawie. Słowo o muzyce wygłosił Bartosz 

Michałowski z Filharmonii Poznańskiej. 

Następnego dnia w bazylice wystąpił 1/ya Grubert, wybitny wirtuoz skrzy­

piec wespół z Wrocławskim Zespołem Solistów Ricordanza. Publiczność wysłucha­

ła czterech kompozycji: Rondo Papageno op. 20 Heinricha Wilhelma Ernsta, Sona­

tę "Arpegione" Franza Schuberta, eoncerto es-dur Giovanniego Battisty Pergole­

siego oraz Legendę op. 17 i Kujawiaka Henryka Wieniawskiego. Słowo o muzyce 

oraz instrumencie wygłosił Wojciech Czemplik, Dyrektor artystyczny Festiwalu. 

Wirtuoz rodem z Rygi zagrał na skrzypcach, które niegdyś były własnością 

światowej sławy kompozytora, Henryka Wieniawskiego. Rzeczywiście warto było 

usłyszeć brzmienie tego instrumentu. Oto jak mówi o nim sam maestro:- To wy­

jątkowy egzemplarz skrzypiec weneckiego mistrza Pietro Guarneriego z około 

1740 roku. Zachowany w bardzo dobrym stanie instrument służył Wieniawskiemu 

przez ostatnie 7 lat koncertowania. Towarzyszył mu również niesiony za trumną 

podczas uroczystości pogrzebowych kompozytora na warszawskich Powązkach -

mówi l. Grubert. -Choć rzadko się o tym pisze skrzypce czasami stanowiły zastaw 

za karciane długi artysty. Podczas jednego z ostatnich koncertów w Berlinie grając 

Chaconne -słynny utwór Jana Sebastiana Bacha - Wieniawski zasłabł. Wówczas 

obecny na widowni wielki wirtuoz Józef Joachim dokończy ł koncert za mistrza. 
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Legendarne skrzypce po śmierci Polaka były w posiadaniu węgierskiego skrzypka i 

kompozytora Jeno Hubaya. Teraz mnie przypadł ten zaszczyt. 

Gostyńska publiczność nagrodziła występ l. Gruberta owacją na stojąco. W 

podziękowaniu "na bis" skrzypek zagrał sonatę Eugene Ysaya, który był uczniem 

Wieniawskiego. - To znakomity kompozytor, który wprowadził wiele innowacji do 

techniki skrzypcowej łącząc swoje pomysły z tym, co zaproponował Paganini. Ta 

sonata ponadto pokazuje doskonale możliwości instrumentu, mojego "Guarneri­

go". Już z zewnątrz bazylika budzi zachwyt, jednak jej walory akustyczne sprawia­

ją, że gra się tu z wielką przyjemnością. Miałem wrażenie, że muzyka wypełnia ją 

aż pod kopułę - mówił skrzypek. - Muszę też wyrazić podziw dla Orkiestry Ricor­

daza z Wrocławia. To zespół wyśmienitych muzyków na europejskim poziomie­

mówi l. Grubert, który między koncertami w Cremonie, Zurychu i Nowym Yorku 

znalazł czas na wizytę w Polsce - na Świętej Górze. Artysta był pod ogromnym 

wrażeniem bazyliki i gościnnością klasztoru. 

Festiwal ukoronował niedzielny koncert pt. "Józef Eisner - skarby muzyki pol­
skiej". 3 października publiczność świętogórska wysłuchała utwory Missa in D 
op. 34 J. Eisnera oraz Przybądź Duchu Święty op. 61, Totus Tuus op. 60 Henryka 
Mikołaja Góreckiego w wykonaniu Orkiestry Sinfonia Sacramontana i Polskiego 

Chóru Kameralnego- Schola Cantorum Gedanensis. 

W przeddzień Gdyńska Orkiestra Kameralna Sinfonia Nordica wespół 

z Akademickim Chórem Politechniki Gdańskiej pod batutą dr. Mariusza Mroza 
zaprezentowała Mszę Pastoralną ułożona na jeden głos śpiewany z towarzysze­
niem organów, Vidi Aquam, Ave Regina Caelorum i Pod Twoją Obronę M. Koper­
skiego oraz Simpfe Symphony Benjarnina Brittena. Słowo o muzyce wygłosił M. 
Mróz, dyrygent, adiunkt na Uniwersytecie Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy. 
Jemu oraz Bernardecie Wujtewicz, skrzypaczce, dyrygentce i dyrektor artystycznej 
gdyńskiej orkiestry Sinfonia Nordica, zadaliśmy kilka pytań. Poniższa rozmowa 
najlepiej ukazuje wartość i znaczenie festiwalu Musica Sacramontana dla muzyki 
polskiej. 

Na świętogórskim festiwalu gości Pan po raz drugi. Tym razem z zupełnie inną 
muzyką. Będzie Pan wspominał ten powrót z przyjemnością? 

Mariusz Mróz: Dla młodej orkiestry i akademickiego chóru udział w takim festiwa­
lu jest przede wszystkim wielkim wyróżnieniem. Nasz pierwszy pobyt był związany 

- 38-



z wykonaniem utworów muzycznych niezwiązanych z Gostyniem. Były to utwory 
muzyki cerkiewnej. Wykonywaliśmy również utwór Misa Criolla Ariela Ramireza, 
bardzo kontrastujący z murami tej świątyni. Teraz przyjechaliśmy z czymś, co jest 
wyjątkowe nie tylko dla chóru, ale i dla Gostynia - z utworami M. Kaperskiego. 
Wracam tu nie tylko z przyjemnością, ale i z wielkim wzruszeniem. Z organizato­

rami festiwalu spotykam się po raz drugi. W zasadzie mógłbym powiedzieć, że 

naród niemiecki, znany z wielkiego porządku, mógłby się uczyć od organizatorów 
przeprowadzania tak wielkich festiwali na bardzo wysokim poziomie. 

Jak wyglądały przygotowania do koncertu? 

Przygotowania trwały dość długo. W zasadzie dziś dochodzimy do punktu kulmi­
nacyjnego, w którym te utwory będą mogły ujrzeć światło dzienne. To niepraw­
dopodobne przeżycie, ponieważ nikt do tej pory nie mógł wylegitymować się 
znajomością utworów Kaperskiego. Nie istnieją wzorce, do których moglibyśmy 
się odnosić, jeżeli chodzi o historię muzyki. Są to rzeczy nowe, czyli dodatkowo 
dochodzi w pewnym stopniu świadomość tworzenia historii. Utwory, które dziś 
leżą na naszych pulpitach, tak naprawdę do tej pory są zagadką w różnych aspek­
tach.Bardzo dużo się spieraliśmy i do tej pory się spieramy z orkiestrą, czy to ma 
być trochę szybciej, czy trochę wolniej, czy to jest tutaj kulminacja, czy cieniowa­
nie. Po pewnym czasie zaczyna to wchodzić w pewien tor, ponieważ tak naprawdę 
muzyka znajduje odpowiedzi na te wszystkie pytania, z którymi się zmagamy. 
Sama wpada we właściwe parametry wykonywania, sama się układa. 

Jak ocenia Pan twórczość M. Kaperskiego? Jaki to kompozytor? 

W muzyce bardzo często jest tak, że warstwie śpiewanej towarzyszy warstwa 
instrumentalna jako wsparcie. Warstwa muzyczna utworów Koperskiego jest 
trochę przedziwna, najczęściej występuje tu zupełnie inna sytuacja -istnieję dwie 
warstwy, które są samodzielne, ale wzajemnie uzupełniające się. Dla nas to swego 
rodzaju eksperyment, żeby usłyszeć brzmienia, które nie są nam znane z tak róż­
nymi kombinacjami. Jest to zarazem niezmiernie ciekawe. 

Czy pokusiłby się Pan o umiejscowienie Koperskiego w konkretnym miejscu hi­
storii muzyki klasycznej? 

Próbuję umiejscowić go w środowisku współczesnych jemu muzyków i kompozy­
torów. Na początku próbowałem go odnosić do Stanisława Moniuszki, ale czasami 
jest tam trochę Mozarta, trochę baroku, renesansu; a czasami jest tam muzyka, 
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która wyprzedza epokę Kaperskiego. Muzyka Koperskiego jest na pewno trudniej­
sza od Moniuszki. Rozwiązania harmoniczne, z którymi się spotkałem w partytu­
rze, są absolutnie nieznane w tamtej epoce. Tak naprawdę efekt końcowy dla 
słuchacza jest bardzo przyjemny. Talent kompozytora jest większą wartością niż 

prawidłowy warsztat. Jego utwory są właśnie przywrócone do życia. Właściwie 
trudno było do tej pory porównywać i odnosić je do innych kompozytorów, bo 

nikt tej muzyki nie słyszał. Po ich nagraniu będzie można zacząć przeprowadzać 
porównania i analizy. 

Pańska praca habilitacyjna dotyczy twórczości M. Kaperskiego. Jakim jawi się on 
człowiekiem w źródłach, do których udało się Panu dotrzeć? 

Wzmianki o Kaperskim, które miałem okazję przeczytać dzięki Wojtkowi Czempi­
kowi, mówiły o tym, że to był niezwykle skromny człowiek. Dbał o podniesienie 
poziomu muzyki kościelnej i tak naprawdę w jego zainteresowaniach nie leżały 
sytuacje koncertowe i brylowanie na salonach jako kompozytor i wykonawca. 
Jego zadaniem było tworzenie muzyki kościelnej związanej z liturgią. Jego utwory, 
które trwają czasem minutę, czasem dwie, są bardzo krótkie, ale w odniesieniu do 
liturgii one nie mogły trwać dłużej. 

Skąd wybór takiego właśnie te motu? 

Koperski to jest genialny temat! Dla osoby, która rozpoczyna pracę w kierunku 
habilitacji, znalezienie tematu jest niezwykle trudne. Gdy mówię, że wykonujemy 
utwory Maksymiliana Kaperskiego, to 99% osób pyta: "A kto to jest?". Dlatego 
więc Kaperski, że do tej pory nikt go nie znał. Dzięki temu, co się dzieje w Gosty­
niu, który wydobył na światło dzienne muzykę Zeidlera i Kaperskiego, polska mu­
zyka jest o wiele bogatsza. Polska historia muzyki nie notowała tego nazwiska. 
Z tego okresu znamy właściwie tylko Moniuszkę. Ale oprócz niego żyło i kompo­
nowato wiele więcej osób. Czuję się dłużnikiem jeżeli chodzi o Gostyń. Wydaje mi 
się, że to nie ja robię coś dla Kaperskiego, czy dla Gostynia, tylko wręcz odwrotnie. 

Za co ceni Pan twórczość gostyńskiego kompozytora? 

Dla mnie najważniejsza w utworach Koperskiego jest nieprawdopodobna melo­
dyjność i dbałość o to, by każdy utwór po prostu był ładny, by dodawał rangi uro­
czystościom. Są to aranżacje z pewną wzniosłością i dostojnością. Poza melodyj­
nością utworów ciekawa jest wirtuozeria kompozytora. Mam wrażenie, że jako 
skrzypek i doskonały wirtuoz kompozytor niejednokrotnie ograniczał się w dopo-
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wiadaniu pewnych wirtuozowskich wstawek, by nie sprawiać trudności wykonaw­
com. Dodaje to utworom Koperskiego smaku. 

* * * 

Po raz pierwszy koncertuje Pani w murach świętogórskiej bazyliki? Jak ocenia 
Pani panujący tutaj klimat? Jakie są Pani pierwsze wrażenia? 

Bernardeta Wujtewicz: Wrażenie jest bardzo dobre. Przede wszystkim piękna 
okolica, monumentalizm bazyliki, ale jednocześnie atmosfera kameralna dzięki 

nawom ułożonym na planie koła. Jeżeli chodzi o akustykę, ten układ jest bardzo 
pomocny. Wszystko doskonale słychać. Dzięki akustyce granie tu sprawia mi wiel­
ką przyjemność. 

Jak ocenia Pani utwory M. Kaperskiego? Czy to kompozycje trudne od strony 
wykonawczej? Jak wyglądały przygotowania do występu? 

Sposób instrumentacji i dobór instrumentów przez Koperskiego jest przedziwny. 
Zajmuję się muzyką dawną, do której można także zaliczyć Kaperskiego. To nie­
prawdopodobnie ciekawe pod względem muzykologicznym. Dlatego też staratam 
się, aby ta muzyka miała rys tamtego okresu; by retoryka muzyczna w powiązaniu 
z tekstem miały logiczne uzasadnienie w sposobie pojmowania muzyki z tamtego 
czasu. 

Jak wyglądała praca nad partyturami kompozytora? 

Zawsze obstaję przy takiej opcji, że muzyka instrumentalna służy tekstowi, a nie 
odwrotnie. Patrząc na partyturę, układ głosów staratam się poprowadzić melodię 
wedle zasad, które przewijają się w samej muzyce Kaperskiego. Podczas prób 
miały miejsce przyjacielskie spory pomiędzy muzykami, ale zawsze pozostajemy 
przy opcji takiej, że muzyka służy tekstowi. 
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ks. Leszek Woźnica COr 

20 lat Duszpasterstwa Apostolstwa Trzeźwości 
na Świętej Górze w Gostyniu 

W październiku 2011 roku na Świętą Górę przybyła liczna grupa uczestni­

ków (ponad 200 osób!) kolejnego - 83. już - "spotkania trzeźwości" w ramach 

Duszpasterstwa Apostolstwa Trzeźwości. Ci Bracia i Siostry przybywają do nas już 

od 20 lat, a gromadząc się na Świętej Górze cztery razy w roku {nie licząc dwóch 

spotkań grup rodzinnych AI-Anon), stanowią najliczniejszą grupę w rocznym pro­

gramie naszego rekolekcyjnego domu. 

Niedawno jeden z uczestników ostatniego spotkania na facebooku prze-

słał mi sympatyczne zdjęcie ze swoją córką i napisał: "to dzięki przyjazdom na 

Świętą Górę, dzięki trzeźwemu życiu wiem teraz, co najważniejsze jest na świecie 

i bardzo sobie cenię moją rodzinę". Wydaje się, że to krótkie świadectwo szczęśli­

wego Brata oddaje istotę tego, czym tak naprawdę jest nasze Duszpasterstwo 

i dlaczego cieszy się ono takim powodzeniem. 

Pan Bóg stworzył nas dla szczęścia i pragnie abyśmy z Nim współpracując 

to szczęście nieustannie budowali. Niejednokrotnie zdarza się jednak, że złe wy­

bory gubią nasze szczęście albo je mącą. Dzieje się to między innymi przez nad­

używanie alkoholu, co najczęściej doprowadza do alkoholizmu, czyli do strasznego 

nieszczęścia, nie tylko uzależnionego, ale także jego rodziny. Zła filozofia życia, 

uleganie złudnej drodze budowania powodzenia i nie radzenie sobie z emocjami 

w trudnych momentach doprowadza do tego, że człowiek chce iść przez swoje 

życie jakby na skróty. Na skróty do szczęścia, pomagając sobie przy tym często 

alkoholową trucizną. Istotnie, wielkie jest zagubienie uzależnionego i wielkie nie­

szczęście jego rodziny! 
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Od początku istnienia Duszpasterstwa Apostolstwa Trzeźwości na Świętej 

Górze staramy się stworzyć dla tych zagubionych Braci i Sióstr dom, w którym 

odnajdą mądrość i miłość, czyli najlepszą receptę na szczęście. Niedawno Zbyszek 

powiedział mi przez telefon: "Leszku, ja na Świętą Górę jadę jak do domu, bo to 

naprawdę jest mój dom". l tak istotnie jest. Tu rzeczywiście jest dom, w którym 

nieustannie przebywa Matka Jezusa i Matka Nasza. W domu Świętogórskim na 

Dniach Skupienia może jest skromnie, mam tutaj na myśli warunki spania albo 

menu na stole podczas posiłku, ale ponad tym wszystkim jest coś ważniejszego -

miłość. Miłość, która łączy nas i która przynosi - nie tylko podczas gostyńskich 

spotkań, odbywających się co trzy miesiące, ale także we wszystkie dni roku -

dojrzałe owoce trzeźwego życia. 

Dzisiaj jako wielokrotnie posługujący Aowcom i ich rodzinom mogę po­

wiedzieć, że osoby przyjeżdżające od 20 lat na Świętą Górę na "spotkania trzeź­

wości" tworzą najbardziej fantastyczną rodzinę kochających się ludzi, którzy 

w wielu przypadkach są dla siebie dojrzałymi przyjaciółmi. Pisząc te słowa najbar­

dziej cieszę się każdą Siostrą i każdym Bratem, którzy tu przybywają i szukają siły 

do dobrego, trzeźwego życia. Właśnie Aowcy, to moi najwspanialsi przyjaciele, 

wśród których czuję się najlepiej i od których uczę się sztuki mądrego i pełnego 

miłości życia. 

Spotkanie Jubileuszowe, które odbyto się w październiku 2011 roku, byto 

bogate w różne wydarzenia. Nade wszystko centralną mszę dziękczynną w bazyli­

ce odprawił wielki przyjaciel naszego duszpasterstwa, jego ekscelencja ks. bp 

Grzegorz Balcerek, który stanął z wielką miłością pośrodku nas jako nasz najlepszy 

Brat, przekazał nam wiele ciepła i pasterskie błogosławieństwo. Niech dobro zdo­

bywane tutaj, pod opieką Matki Różańcowej, będzie niesione wszędzie, gdzie 

postawi nas jeszcze Boża Opatrzność. 
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Nasze Jubileuszowe spotkanie było ponadto, jak żadne dotychczasowe, 

wypełnione muzyką i śpiewem. Cały czas towarzyszyli nam "Chłopcy z Białężyna", 

którzy byli fantastyczni, a swoim muzycznym artyzmem potrafili rozradować na­

wet te najbardziej smutne serca. 

Piszę o tym wszystkim ze łzą w oku, myśląc także o radosnym koncercie 

Hani, niosącym nam wielkie przesłanie, a także o koncercie, znanego w szerokich 

kręgach uczestników naszych spotkań, Piotra Nagiela. Mitingi, nabożeństwa, me­

dytacje, wspaniała taneczna zabawa w sobotni wieczór, a nade wszystko osobiste 

spotkania naszej wspólnoty pozostawiły w sercach niezapomniane wspomnienia 

i dodały nam nowej motywacji, aby naprawdę żyć w trzeźwości i w wierności te­

mu, co buduje życie nasze po Bożemu oraz w szacunku do siebie i do naszych 

bliźnich. 

Jubileuszowe Spotkanie Duszpasterstwa Apostolstwa Trzeźwości, przygo­

towane przez Grupy Aowskie "Quo Vadis" oraz "Dromader" z Poznania, przeszło 

już do historii. Na Świętej Górze zapisało się jednak złotymi literami i niewątpliwie 

stało się nowym początkiem do dalszych działań, aby człowiek przybywający do 

naszego domu, dzięki wartościom tutaj zdobywanym, do swojego codziennego 

domu wracał prawdziwie trzeźwy i z autentyczną pogodą ducha. 
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Ks. Leszek Woźnica COr 

Kazanie na Mszy św. inaugurującej Sympozjum o bł. Edmundzie 

Bojanowskim z okazji 140 rocznicy jego śmierci- Święta Góra -

Gostyń 14.11.2011r. 

Bł. Edmund inspiruje nas do miłości pełnej Ewangelii i patriotyzmu 

Drodzy Bracia i Siostry! 

Wychwalamy dzisiaj, w tym Sanktuarium, Ducha Świętego za to, że gro­

madzi nas tutaj w Jezusie Chrystusie, naszym Zbawicielu; błogosławimy Go, bo 

możemy kolejny raz stanąć przed obliczem Jego Oblubienicy, przed Świętogórską 

Matką, którą tutaj nazywamy Różą Duchowną, albo, jak mawiał sługa Boży, kardy­

nał Stefan Wyszyński, Matką Uważnego Spojrzenia. l błogosławimy Ducha Święte­

go za to, że w 197 rocznicę urodzin bł. Edmunda Bojanowskiego możemy teraz 

sprawować to Eucharystyczne Misterium, które zawsze jest dziękczynieniem. Tak, 

chcemy podziękować wspólnie za życie i świadectwo jakie zostawił nam ten nie­

zwykły nasz rodak, ten wychowanek Maryi czczonej w Jej świętogórskich wizerun­

kach, a także w wizerunku Matki Boskiej Pocieszenia w Sanktuarium w Górce 

Duchownej, gdzie 140 lat temu odszedł do domu Ojca po ostateczną nagrodę. 

Dzisiaj jesteśmy na Świętej Górze, która w całej działalności Edmunda 

zajmuje poczesne miejsce. To tutaj od Ducha Świętego otrzymywał on natchnienia 

i sity, by w niełatwych czasach historii naszej Ojczyzny zajmować się jej naglącymi 

sprawami, a zwłaszcza ludźmi potrzebującymi. On tutaj dowiedział się, że na dro­

gach codzienności ubogich zawsze będziemy mieć u siebie, jak pauczat Jezus Chry­

stus, i on w Jego imieniu stawał przy tych ludziach. Dzisiejsza Ewangelia pokazuje 

nam niewidomego, biednego człowieka, który wotat: "Jezusie, Synu Dawida, ulituj 

się nade mną!". l zaraz sobie przypominamy tych wszystkich, którzy przychodzili 

do Edmunda tam w Grabonogu, do Instytutu Gostyńskiego, którzy podchodzili do 

niego na drodze, gdy szedł do Podrzecza, gdy wędrował ścieżkami w Jaszkowie, 
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albo gdy dopełniał swojego życia w Górce Duchownej, i w biedzie swojej wołali: 

Edmundzie, ulituj się nade mną! W Dzienniku znajdujemy taki zapis: 11 Rano zesłał 

mi Pan Bóg ubogiego podróżnego chłopaczka. Widać bardzo nieszczęśliwego. 

Dałem mu spodnie, kamizelkę, koszulę i złp. 1, bo jego dola tułania się wśród ta­

kiej zamieci do żywego mię przejęła" /13.1L1853r./ 

Dlaczego potrzebujący, chorzy i dzieci z taką odwagą i z takim zaufaniem 

zwracali się do niego o pomoc? Bo widzieli w nim człowieka Ewangelii, tzn. czło­

wieka miłosierdzia, bo on był na wskroś przeniknięty Chrystusem -tym miłosier­

nym, litującym się nam naszymi duchowymi i fizycznymi biedami; bo on tym Chry­

stusem był przeniknięty nie tylko na podstawie gorliwej modlitwy świeckiego 

człowieka, ale nade wszystko przez przychodzenie do Niego tutaj, prawie codzien­

nie, na Mszę św .. Właśnie ta droga, to spotykanie się z Miłosiernym Panem, 

ustrzegło Edmunda przed egoizmem, a uposażyło go w największą wrażliwość na 

ludzką niedolę, której zawsze całym sercem starał się zaradzać. Niech więc będzie 

błogosławiony Duch Święty za takiego współpracownika, z Jego natchnieniami 

i z Jego światłem, niech będzie uwielbiony Bóg w tak niezwykłym świadectwie 

życia! 

A także, Drodzy Bracia i Siostry, wsłuchiwaliśmy się dzisiaj, w Liturgii Sło­

wa, w dramatyczną opowieść z Księgi Machabejskiej o Izraelitach, którzy w czasie 

prześladowań ze strony wrogów zdradzali to, co najświętsze w ich życiu, obyczaje 

swego narodu, a oddawali się temu, co obce. Nie wszyscy jednak tak robili, bo jak 

słyszeliśmy "wielu spomiędzy Izraelitów postanowiło sobie i mocno się trzymało 

tego postanowienia, że nie będą jedli nieczystych pokarmów. Woleli raczej 

umrzeć aniżeli skalać się pokarmami i zbezcześcić święte przymierze. Oddali też 

swoje życie". Wspaniała postawa tych ostatnich tak bardzo zauważoną może być 

w naszym bohaterze, który w trudnych czasach dla Polski, w czasach zaborów, 

kiedy zaborca niszczył nasze świętości, i to, co stanowiło naszą tradycję oraz kultu­

rę budującą naszą tożsamość, on jest wtedy wielkim obrońcą właśnie tych warto­

ści. l czyni to od młodości. Pewnie dlatego, że wychowany był przez patriotycz­

nych rodziców, Teresę, a także ojca Walentego, który czynnie uczestniczył w Po­

wstaniu Listopadowym. Był też wychowywany w czasach płaczkowskich, od 1826 

r., przez ks. Jakuba Siwickiego, który nauczył go wiary w Boga i patriotyzmu. Zna­

nym jest, że Edmund w dzieciństwie już rozprowadzał znaczki z bohaterem naro-
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dowym, Tadeuszem Kościuszko i zawsze najgłębiej interesował się naszą kulturą 

i tym, co jest naszą tradycją. Tak, Edmund jest Europejczykiem, nie pogardza kul­

turą różnych narodów, również tą serbską czy angielską, ale nade wszystko kocha 

on to, co nasze, i to co nasze przekazuje zwłaszcza młodemu pokoleniu w rozmaity 

sposób. A dzieje się to nie tylko w czytelniach, które zakładał, ale nade wszystko 

w jego ochronkach, począwszy od tej, którą założył w pamiętnym dniu 3 maja 

1950 r. w Podrzeczu, a która jest zarazem początkiem założonego przez niego 

Zgromadzenia Sióstr Służebniczek Maryi Niepokalanej. Edmund wszystko robi, aby 

założone przez niego Siostry wychowywały młode pokolenia w duchu religijnym, 

w duchu wartości moralnych, ale też chce, aby każda ochronka tętniła życiem 

patriotycznym. l tak rzeczywiście było. To w tym czasie, jak mówią znawcy tamtej 

historii, w trudnym okresie, kiedy dzieciom po polsku pacierza mówić zabraniano, 

tylko w ochronkach Sióstr Służebniczek "Bogurodzica Dziewica" była śpiewana. 

Takiego ducha przekazał Edmund swoim Siostrom i programom z jakimi szły one 

potem do dzieci, by przygotować je na czas odrodzenia, zmartwychwstania Ojczy­

zny, które było nieustannym marzeniem Edmunda i wielu jemu współczesnym. 

Że taki był duch jego, pełen patriotyzmu najlepiej pojętego, świadczy 

o tym ten skądinąd znany głęboki zapis z Dziennika jego: "Obok głębokiego wzru­

szenia, jakiego doznaję ilekroć jestem świadkiem i uczestnikiem nabożeństwa 

3 maja /nabożeństwo to sprawowane było w Farze gostyńskiej/, mimowolnie 

budzi się jeszcze we mnie wspomnienie historyczne związane z tym dniem. Wiel­

kie owe dzieło, którego nasz Naród w owym dniu dokonał, w jakiejże dziwnej 

zdaje się łączyć harmonii z dzisiejszą pamiątką, kościelną Znalezienia Krzyża Świę­

tego. Jak Zbawiciel nasz w chwili dokonanej męki i śmierci zwycięstwo nad świa­

tem odniósł i znak prawdziwego dopiero życia zatknął na ziemi, tak i nasz Naród 

w chwili swej politycznej śmierci objawił w Ustawie Trzeciego Maja znak we­

wnętrznego odrodzenia i życia". 

O, tak, odrodzenie życia Ojczyzny zapowiadane przez Ustawę Majową po 

czasie zaborów, jej zmartwychwstania, przyszło długo po śmierci Edmunda, bo 

dopiero w 1918 r., ale to, co on swoją postawą patriotyczną uczynił i co pozostało 

po nim w ochronkach Sióstr Służebniczek, to właśnie było tego odrodzenia potęż­

nym kapitałem. Dzisiaj, kiedy jesteśmy parę dni po Święcie Niepodległości to sobie 

uświadamiamy, a zarazem robimy sobie rachunek sumienia i pytamy: jakimi jeste-
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śmy dzisiaj? Czy żyje w nas Miłosierny Chrystus, do którego mogą przyjść, jak do 

Edmunda, w każdej chwili współcześni ubodzy: potrzebujący duchowo i material­

nie? Czy jest w nas duch autentycznego patriotyzmu, który potrafi być otwartym 

na różne kultury, co ułatwia nam dzisiaj choćby tzw. globalizacja? Ale, czy też za 

wszelką cenę potrafimy bronić tego, co nasze, co święte, co naszą kulturę przez 

całe wieki budowało? 

Dnia 23 grudnia 1868 r. Edmund Bojanewski na skutek licytacji Grabono­

ga /jego przyrodni brat Teofil nie poradził sobie ekonomicznie w trudnych cza­

sach/, musiał wówczas opuścić rodzinne gniazdo na stałe. Po tamtym wyjeździe 

już nigdy do Grabonoga nie wrócił. Nie przyjechał nawet w rodzinne strony na 

poświęcenie nowej ochronki w Podrzeczu we wrześniu 1870 r.. Ale oto wydarzyło 

się coś nadzwyczajnego, oto 30 lat temu dzięki światłu Ducha Świętego pan 

dr inż. Stanisław Sroka z odwagą zajął się miejscem urodzenia, chrztu /w Grabo­

nogu Edmund został ochrzczony przez ks. Jakuba Ostrowskiego, proboszcza ze 

Strzelec Wielkich/ i życia Edmunda. To pan dyrektor przy pomocy uczniów grabo­

nowskiej szkoły odrestaurował dworek i stworzył muzeum im., wówczas sługi 

Bożego, Edmunda Bojanowskiego. l jestem przekonany, że to niezwykłe przedsię­

wzięcie, za co jesteśmy panu dyrektorowi wdzięczni, stało się znakiem duchowego 

powrotu Edmunda do Grabonoga. Jestem przekonany, że jego duch jest teraz 

z nami w tej Bazylice, ale też jestem przekonany, że żyje on w Grabonogu, gdzie 

codziennie kształtuje swoje umysły i serca tylu młodych ludzi i gdzie stworzone 

zostało wspaniałe muzeum pokazujące jakie nasza Polska ma korzenie i jaką kultu­

rę. 

Niech więc będzie błogosławiony i uwielbiony Duch Święty, że nam, na­

szemu pokoleniu daje takie dary, że dał nam dar będącego już w chwale ołtarzy 

bł. Edmunda Bojanowskiego, i że on dzisiaj nieustannie uczy nas, jak my mamy być 

dla siebie Miłosiernymi Chrystusami i jak mamy dzisiaj przeżywać nasz patriotyzm. 

Amen. 
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Ks. ppłk Krzysztof Górski COr 

Beatyfikacja Jana Pawła 11 i dziękczynienie za Papieża Polaka 

w Kościele Garnizonowym w Śremie pod przewodnictwem Biskupa 

Polowego Wojska Polskiego Józefa Guzdka. 

Dzień 1 maja 2011 roku - Niedziela Miłosierdzia Bożego - przechodzi do 

historii jako dzień szczególny i wyjątkowy z uwagi na fakt beatyfikacji Papieża 

Polaka Jana Pawła li. 

W tym dniu w wojskowej świątyni w Śremie czternaścioro dzieci 

z rodzin wojskowych przystąpiło do l Komunii św. l przeżywało głęboką 

radość przyjęcia po raz pierwszy Chrystusa do swojego serca. Uroczystość 

pierwszokomunijna w śremskim kościele garnizonowym w duchowej jed­

ności z rzymskimi uroczystościami beatyfikacyjnymi Jana Pawła 11 miała 

szczególny charakter i historyczny wymiar podkreślony faktem odsłonięcia 

przez dzieci komunijne nowo ufundowanej figury błogosławionego Jana 

Pawła 11 w kościele wojskowym. Posąg Papieża wykonany z brązu przez 

artystę plastyka Piotra Garstkę umieszczony został na stopniach prezbite­

rium na cokole. Jan Paweł 11 w geście wyciągniętych rąk wita wszystkich 

wchodzących do tej wojskowej świątyni i pozdrawia słowami wypowie­

dzianymi podczas pielgrzymkawego spotkania z Polakami: "Pokój Tobie, 

Polsko, Ojczyzno moja". Dla dzieci l komunijnych oraz ich rodzin ten fakt 

odsłonięcia pomnika Papieża był nie tylko spektakularnym gestem, ale 

i głębokim przeżyciem wpisującym się na trwałe w ich serca i pamięć. 

W rocznicę urodzin błogosławionego Jana Pawła 11 - 18 maja 2011 roku 

(środa) przybył do kościoła garnizonowego w Śremie Arcypasterz Kościoła Woj­

skowego w Polsce Biskup Polowy WP dr Józef Guzdek, który dokonał uroczystego 

poświęcenia figury Jana Pawła li i przewodniczył wspólnej modlitwie dziękczynnej 

za wyniesienie Go do chwały ołtarzy. W słowie pasterskim skierowanym do 

uczestników uroczystości Ks. Bp Józef Guzdek podkreślił wielkość i znaczenie pon-
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tyfikatu Papieża Polaka dla Ojczyzny i całego świata oraz wyraził ogromną radość 

z tego faktu, że w rocznicę urodzin Jana Pawła 11 w 1920 roku Wadowicach on jako 

Biskup Polowy Wojska Polskiego, również urodzony w Wadowicach, może doko­

nać tego poświęcenia figury w kościele garnizonowym Śremu. 

W uroczystość dziękczynienia i poświecenia figury uczestniczyli przedstawiciele 

władz powiatu i miasta: Starosta p. Tadeusz Waczyński; Burmistrz p. Adam Le­

wandowski, dowództwo śremskich jednostek wojskowych, żołnierze i goście przy­

byli na tę wyjątkową uroczystość; duchowieństwo ze śremskich parafii a także 

zaproszeni goście z Ks. Prałatem Arturem Przybyłem z Gostynia na czele. 

Obecność Współbraci w filipińskim powołaniu z Ks. Zbigniewem Star­

czewskim COr Prokuratorem Krajowym Federacji Polskiej oraz superiorem 

Ks. Markiem Dudkiem COr oraz innymi Współbraćmi ze Świętej Góry była dla mnie 

okazją by wobec Biskupa Polowego wyrazić wdzięczność Współbraciom Filipinom 

za wielokrotnie okazywaną pomoc i życzliwość, zwłaszcza mojemu rocznikowemu 

koledze Ks. Leszkowi Woźnicy COr, za obecność i wsparcie w organizacji uroczystej 

liturgii. 

Atmosfera radości i braterstwa zrodzona w czasie dziękczynnej Euchary­

stii i uroczystej liturgii kontynuowana była w czasie spotkania przy stole w Gajów­

ce w Zbrudzewie k. Śremu. 

Po zakończonych uroczystościach liturgicznych w Śremie i w Gajówce Do­

stojny Gość Ks. Biskup Polowy WP Józef Guzdek przybył na Świętą Górę w Gosty­

niu, gdzie gościł w naszym filipińskim klasztorze. 

Jako duszpasterz Garnizonu Śrem a zarazem filipiński kapłan święto gór­

ski zaprezentowałem Ks. Biskupowi piękno Bazyliki - Sanktuarium Róży Duchow­

nej oraz klasztoru, jako domu rekolekcyjnego i pielgrzymkowego, do którego 

przybywali często żołnierze zasadniczej służby wojskowej oraz inni wojskowi go­

ście a wśród nich poprzednicy Księdza Biskupa - biskupi polowi WP. Jako kapelan 

i duszpasterz wojskowy a zarazem filipin czułem się zaszczycony możliwością 

goszczenia Biskupa Ordynariusza Wojskowego, który z wielkim zainteresowaniem 

zapoznał się z historią tego szczególnego miejsca, jakim jest Święta Góra. 
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Ks. Jerzy Cedrowski COr 

Dziękczynienie w Sanktuarium MB Świętorodzinnej w Studziannie 
za beatyfikację Bł. Jana Pawła 11 

16 października 2011 r. 

Przeżywany rok jest niezwykły dla naszej Ojczyzny. Niezwykła radość 

opanowała nasz Naród, gdy zawołanie zebranych ludzi na placu św. Piotra w Rzy­

mie podczas uroczystości pogrzebowych papieża Jana Pawła 11 "Santa subito" 

zrealizowało się poprzez decyzję o ogłoszeniu przez obecnego Ojca Świętego Be­

nedykta XVI swego "Wielkiego" poprzednika "Błogosławionym". Jakżeż niezwykły 

był ten l maja roku Pańskiego 2011. Jakież święto ogarnęło całą Polskę. Każdy po 

swojemu dziękował za tego świętego Papieża- Bł. Jana Pawła 11. To dziękczynienie 

jest przeżywane przez cały ten rok w różnych miejscach, szczególnie w Polsce. 

Dziękczynienie za beatyfikację przeżywają poszczególne diecezje i różne inne 

miejsca. Do takich szczególnych miejsc należą sanktuaria i to te, w których czy to 

podczas swej posługi biskupiej, czy papieskiej przebywał błogosławiony nasz wiel­

ki Rodak. Do takich miejsc należy także nasze sanktuarium Matki Bożej Świętoro­

dzinnej w Studziannie. To właśnie tutaj, jako kardynał z Krakowa przybyt 18 sierp­

nia 1968 r. aby przewodniczyć Mszy Świętej i podczas niej wraz z Ks. Stefanem 

Kardynałem Wyszyńskim- Prymasem Polski i Ks. Biskupem Piotrem Gołębiowskim 

- Administratorem diecezji Sandomierskiej ukoronować cudowny Obraz Pani 

Świętorodzinnej. Dlatego też my, Filipini, kustosze tego Sanktuarium wyrażając 

wdzięczność Bogu za posługę, jaką dla Kościoła na całym świecie, naszej Ojczyzny 

i tego miejsca pełnił ten Wielki Papież i z wdzięcznością obecnemu papieżowi za 

Jego decyzję o ogłoszeniu Jana Pawła 11 błogosławionym, podjęliśmy decyzję 

o urządzeniu również w tym sanktuarium dziękczynienia za tę beatyfikację. Ter-
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min jaki został wybrany to data szczególna, bo 16 października - 33 rocznica wy­

boru Ks. Kardynała Karola Wojtyły na Stolicę Piotrową. Zaprosiliśmy na tę uroczy­

stość naszej radości do naszego Sanktuarium: kapłanów z okolicznych parafii, 

kapłanów pochodzących z naszej Parafii, superiorów wszystkich Kongregacji nale­

żących do Polskiej Federacji, władze województwa łódzkiego i urzędu marszał­

kowskiego, parlamentarzystów naszej opoczyńskiej ziemi, władze powiatowe 

i samorządowe, oraz przedstawicieli firm zaprzyjaźnionych z naszym Sanktuarium, 

a także członków Stowarzyszenia Przyjaciół naszego Sanktuarium. Uroczystą Mszę 

Świętą dziękczynną, której przewodniczył O. Zbigniew Starczewski - Prokurator 

Federacji Polskiej Filipinów, poprzedził występ dzieci z Zespołu Szkół Publicznych 

w Opocznie. Występowi dzieci grających na flażoletach towarzyszyły także wystę­

py Marty i Natalii Czerskich. Występ ubogacony był także tekstami, które przygo­

towała Pani Jadwiga Czerska, a opiekę nad występem miał jej mąż Pan Jan Czerski. 

Po półgodzinnym montażu słowno - muzycznym rozpoczęła się uroczysta Msza 

Święta koncelebrowana pod przewodnictwem O. Zbigniewa Starczewskiego przez 

O. Wacława Wojtunika - Superiora Kongregacji w Tomaszowie Maz., Ks. Józefa 

Bogusza -salezjanina pracującego obecnie na terenie Ukrainy- tutejszego rodaka 

i O. Jerzego Cedrowskiego - Superiora tutejszej Kongregacji. Po uroczystym doj­

ściu do ołtarza przy dźwiękach grającej tutejszej orkiestry "Bazylikon" i śpiewie, 

wszystkich przybyłych powitał O. Jerzy Cedrowski. W swym przemówieniu nawią­

zał do obecności przed laty na tym "dziewiczym wzniesieniu" ks. Kardynała Karola 

Wojtyły i Jego niezwykłej pamięci o wydarzeniach koronacyjnych jeszcze po wielu 

latach od tego wydarzenia. Następnie rozpoczęła się uroczysta msza dziękczynna, 

podczas, której okolicznościowe kazanie wygłosił główny celebrans. Na zakończe­

nie Mszy Świętej wszyscy chętni mogli oddać cześć Błogosławionemu Janowi Paw­

łowi poprzez ucałowanie jego relikwii. Po zakończonej Eucharystii zaproszeni go­

ście wysłuchali jeszcze na placu przy popiersiu Bł. Jana Pawła Ił krótkiego koncertu 
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utworów muzycznych wykonanych przez tutejszą orkiestrę. Po nim wszyscy udali 

się na spotkanie przy stole do refektarza rekolekcyjnego. Podczas tego radosnego 

spotkania, na którym byli obecni między innymi Pan Senator Grzegorz Wojcie­

chowski, Pan Poseł Robert Telus, Starostowie Opoczyńskiego Powiatu Pan Jan 

Wieruszewski i Józef Róg, Przewodniczący Rady Powiatu Pan Marek Ksyta, Pan 

Wójt Gminy Poświętne Mieczysław Stępień, Pan dr Cezary Malicki, Pan Prezes 

Stowarzyszenia Przyjaciół tutejszej Bazyliki Marian Pisarski, dzielono się radościa­

mi i trudnościami. Najpierw głos zabrał Superior Kongregacji w Studziannie, dzię­

kując wszystkim zaproszonym za obecność i za tak wiele serca okazywanego 

w różny sposób dla tego Sanktuarium. Następnie głos zabrał Prezes Stowarzysze­

nia Przyjaciół naszego Sanktuarium, który przybliżył historycznie wszystkim zebra­

nym tę ziemię opoczyńską, na której znajduje się to Sanktuarium już od 1671 

roku, kiedy to Ks. Prymas Prażmewski ogłosił urzędowo tutejszy Obraz, jako Cu­

downy, a od 1673 roku opiekunami tego miejsca są księża z Kongregacji Św. Filipa 

Neri. Mówił między innymi: 

,_Gmina Poświętne wchodzi w skład powiatu opoczyńskiego, a tym samym woje­

wództwa łódzkiego, stanowi mały punkt na mapie środkowej Polski. Zajmuje po­

wierzchnię 14087 ha, z tego 65% stanowią lasy. Teren ten należy do ciekawych 

obszarów powiatu opoczyńskiego. Posiada wiele naturalnego, nieskażonego pięk­

na, jest filarem Spalskiego Parku Krajobrazowego, bo stanowi 43% całego obszaru 

parku, a zasób czystego i zdrowego powietrza jest bardzo duży. Okoliczne lasy 

słyną ze specyficznego uroku oraz ogromnej ilości grzybów. Przez tren gminy prze­

pływa rzeka Pilica, którą cechuje naturalny, spokojny bieg oraz liczne zakola 

i wysepki. Opoczyńskie, a tym samym obszar obecnej Gminy Poświętne od po­

czątków dziejów Polski, we wczesnym okresie organizacji plemion, wchodziło 

w skład państwa Łęczycan. Kiedy pojawił się Mieszko l (ok. 963 r.}, obecne ziemie 

opoczyńskie wraz z Ziemią Sieradzką znalazły się w granicach jego państwa. Szlak 
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bałtycko - pruski, który ukształtował się pomiędzy XI - XII wiekiem, a przebiegał 

Sandomierza, przecinał ziemię opoczyńską. Najprawdopodobniej droga ta przy­

czyniła się do napływu i osadnictwa tego skrawka Polski. Pierwsza wzmianka 

o miejscowości Brudzewlee z tego terenu, z tej gminy pojawia się w 1321 roku, 

natomiast o Studziannie pierwsza informacja pojawia się w 1485 rok była własno­

ścią Nałęczów Odrzywolskich, a w 1650 roku wraz ze wsią i dworem przejęli ją 

Starołęccy Zbąscy. Przybywali tu Królowie; Michał Korybut Wiśniowiecki, a po nim 

kilkakrotnie wielki miłośnik tego wspomnianego miejsca, Jan III Sobieski. Należy tu 

dodać, że w 1683 roku podczas wyprawy pod Wiedeń król Sobieski zawitał do 

Studzianny wraz ze swym rycerstwem. Po zwycięstwie przybył podziękować i złożył 

wota, które do dnia dzisiejszego znajdują w muzeum tutejszego Sanktuarium. 

Studzianna, za sprawą króla Wiśniowieckiego i Sobieskiego stała się miejscem 

sławnym w całej Rzeczpospolitej, zwłaszcza wśród rycerstwa. 

TEREN TEN BORYKAŁ SIĘ Z WIELOMA PROBLEMAM.I 

Zaraza, jaką przywlokły do Polski wojska Piotra Wielkiego w 1708 roku, zdziesiąt­

kowała tutejszą ludność i zahamowała swobodny rozwój tej miejscowości. W lu­

tym 1863 roku generał Antoni Jeziorański przeprowadził w Studziannie koncentra­

cję powstańców, skupiając wokół siebie 1500 osób. Natomiast inny dowódca 

Ludwik Zychliński, 10 lipca 1863 roku, stoczył pomyślną bitwę z Rosjanami 

w miejscowości Ossa {7 km od tego miejsca). Ponieważ w powstaniu brali udział 

mieszkańcy tych terenów oraz księża filipini jako emisariusze, a w pomieszczeniach 

klasztoru utworzyli szpital. Skutkiem tego były represje władz carskich wobec miej­

scowej ludności, a także duchownych. Kontrybucje, więzienie, zsyłka w głqb Rosji, 

katorga stają się ich udziałem". 

Na tej ziemi kampania wrześniowa trwała najdłużej Polsce, zakończyła się dopiero 

30 kwietnia 1940 roku wraz ze śmiercią" szalonego majora, bo tak nazywali le­

gendarnego "Hubala", majora Henryka Dobrzańskiego Niemcy. 
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Tu przybywał ks. Kardynał Stefan Wyszyński i metropolita krakowski 

ks. Kardynał Karol Wojtyła, którzy 18 sierpnia 1968 roku dokonali koronacji tego 

cudownego obrazu, przed którym dzisiaj mogliśmy się pokłonić. Papież Paweł VI 

w 1973 roku nadał studziańskiej świątyni tytuł bazyliki mniejszej. Ogłoszenie tej 

nominacji miało miejsce 8 maja 1974 roku. Na terenie całej gminy istnieje szereg 

obiektów świadczących o jej chlubnej historii i długotrwałej tradycji. 

Teren piękny, ludzie tak jak opoczniacy, zabawni, przyjaźni, weseli i sta­

rają się być odpowiedzialni za to nasze wspólne dobro, zarówno duchowe jak 

i kulturowe. W celu pomocy gospodarzom tej Bazyliki, księżom Filipiną powstało 

Stowarzyszenie Przyjaciół Bazyliki które mam zaszczyt reprezentować. 

Marzymy i chcemy tak działać by to miejsce łączyło i przyciągało ludzi, by 

ta bazylika znajdująca się na rubieżach województwa łódzkiego stała symbolem 

rodziny i patriotyzmu nie tylko dla nas i naszego pokolenia, ale też dla potomnych. 

Nasi przodkowie budowali, my musimy dbać i utrzymać ten zabytek w jak najlep­

szym stanie. Parniętajmy Ludzie tworzą ludzie odchodzą, ale to co wytworzą po­

zostaje." Pan Starosta Jan Wieruszewski, długoletni pierwszy prezes Stowarzysze­

nia podkreślał wkład jaki wnoszą Ojcowie Filipini w utrzymanie tego Sanktuarium, 

jak również jak wielką chlubą jest obecność tego Sanktuarium na ziemi opoczyń­

skiej. 

Następnie głos zabrał O. Zbigniew Starczewski, który podkreślał rolę jaką 

każde Sanktuarium, w tym także to, odgrywa dla przybywających do niego piel­

grzymów i jak wielką sprawą i wyzwaniem na dzisiejsze czasy jest borykanie się z 

jego utrzymaniem, funkcjonowaniem i rozwojem, jak choćby tutaj z różnymi ini­

cjatywami takimi jak tworzące się centrum pielgrzyma i turysty. Ufając w dalszą 

owocną pomoc różnych osób, instytucji i władz na rzecz tego Sanktuarium, 

O. Zbigniew życzył wszystkim opieki Pani Świętorodzinnej. 
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Na koniec zabrał głos jeszcze raz O. Superior Kongregacji Studziańskiej 

dziękując wszystkim na czele z O. Zbigniewem Starczewskim za obecność, wspólną 

modlitwę i za wszelką okazywaną życzliwość na rzecz tutejszego świętego miejsca. 

Całe spotkanie zakończyło się wspólną modlitwą. 

Wszystkim którzy przyczynili się do uroczystego przebiegu tej uroczysto­

ści, dzieciom z Opoczna pod kierownictwem Pana Jana Czerskiego, orkiestrze 

11 Bazylikon", chórowi parafialnemu z Panem Organistą Eugeniuszem Pasieczyń­

skim, a szczególnie O. Zbigniewowi Starczewskiemu - Prokuratorowi Federacji 

Polskiej Filipinów serdeczne "Bóg zapłać". Dziękujemy także za obecność Bratu 

Franciszkowi Kiklicy z Gostynia za obecność i jego wszelaką posługę. 
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Sesja Plenarna Federacji Polskiej 

Tegoroczna Sesja Plenarna Federacji Polskiej, zgodnie ze swoimi założe­

niami, podejmuje refleksję nad własnym oratoryjnym powołaniem i z większą 

apostolską dynamiką pochyla się nad duszpasterskimi zadaniami jakie wyznacza 

aktualnie nam Kościół i świat w konkretnych realiach współczesności. 

Tematyka tej Sesji Plenarnej poświęcona była sprawie duszpasterstw 

młodzieżowych i sprawie nowych powołań do naszych kongregacyjnych wspólnot. 

Temat ten zainspirowany był przez 127 Zgromadzenie Planarne Konferencji Wyż­

szych Przełożonych Zakonów Męskich w Polsce podczas którego stwierdzono, że 

dzisiaj wszelka forma działalności wychowawczej wydaje się coraz trudniejsza 

i krytyczna, o czym wspomina z ubolewaniem Ojciec Święty Benedykt XVI w liście 

apostolskim z dnia 21 września 2010 roku Ubicumque et semper. 

Jak wspomniałem w komunikacie nr 4/2011 oraz w załączonym materiale 
do dyskusji pragnąłem, aby tak ważki i aktualny temat zainspirował nasze wspól­
noty do jeszcze pełniejszego zaangażowania w posługę młodzieży. 

Wprowadzenie i prowadzenie samej dyskusji powierzyłem młodszemu 
Współbratu ks. Grzegorzowi Chirkowi ze wspólnoty tomaszowskiej, który będąc 
katechetą i duszpasterzem Nauczycieli Tomaszowa Mazowieckiego mógł dzielić 

się własnymi spostrzeżeniami oraz merytorycznie prowadzić zaplanowaną dysku­
sję. 

Dziękuję tym Współbraciom, którzy świadomi odpowiedzialnej troski 
o tak trudne "duszpasterstwo młodzieży dziś" ochotnie i spontanicznie podejmo­
wali próbę dyskusji, a szczególnie słowa wdzięczności kieruję pod adresem 
ks. Grzegorza za podjęty trud prowadzenia a następnie opracowania sprawozda­
nia z tego federacyjnego spotkania, które zamieszczamy poniżej. 
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Ks. Grzegorz Chirk 

Sprawozdanie z Sesji Plenarnej Federacji Kongregacji Oratorium 

św. Filipa Neri w Polsce 
Gostyń- św. Góra 10. XI. 2011 r. 

Po zakończonych rekolekcjach filipińskich, wieczorem odbyła się zgodnie 

ze statutami Generalnymi Oratorium św. Filipa Neri rozdział III p. 24-30 Sesja Ple-

narna. 

Na sesji byli obecni przedstawiciele wszystkich Kongregacji Oratorium 

w Polsce uczestniczący w rekolekcjach. 

Na wstępie O. Prok. Zbigniew Starczewski - prowadzący sesję po wspól­

nej modlitwie przywitał zgromadzonych i wyraził radość ze spotkania tak bardzo 

potrzebnego dla duchowych synów św. Filipa. 

W komunikacie nr 4/2011/90 wysłanym przez O. Prok. do wszystkich 

Kongregacji Oratorium w Polsce z dnia 17. 10. 2011 w p. 3 i 4 zaznaczono i podano 

tematy do omówienia na sesji Federacji i na sesji Plenarnej. 

Tematem wiodącym jest troska o sprawy duszpasterstwa młodych 

w naszych Oratoriach w kontekście sytuacji współczesnego Kościoła. 

Jest to myśl zaczerpnięta z listu apostolskiego Papieża Benedykta XVI 

Ubicumque et semper powołującą do życia Papieską Radę ds. krzewienia Nowej 

Ewangelizacji. 

Materiały na ten temat zostały przekazane Kongregacji wraz z komunika­

tem i prośbą o zapoznanie się z jego treścią, gdyż to opracowanie posłuży nam 

w dyskusji podczas Sesji Plenarnej naszej Federacji. 
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Po krótkim wprowadzeniu w temat i myśl tegoż spotkania O. Prokurator 

poprosił ks. Grzegorza Chirka z Tomaszowa Mazowieckiego o poprowadzenie 

dyskusji. Tematem dyskusji były sprawy związane ze współczesnymi problemami 

duszpasterstwa młodzieży. Przedstawiciele poszczególnych domów opisywali jakie 

formy pracy z młodzieżą podejmują, jakie mają problemy a jakie sukcesy. Podczas 

dyskusji wspominano również jak duszpasterstwo młodzieży wyglądało kiedyś. 

Wspólnym wnioskiem była potrzeba współpracy poszczególnych duszpasterzy 

młodzieży w ramach naszej Federacji, tj. organizacja i udział w spotkaniach dusz­

pasterstw oratoryjnych młodzieży. Uznano za właściwe i potrzebne wyznaczenie 

z poszczególnych domów duszpasterzy młodzieży, celem podejmowania wspól­

nych działań na rzecz młodzieży. 

Sesję zakończono wspólną modlitwą. 
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Elisabeth Garms 

O PRACOWANIA 

RZYM, PAPIESTWO l KOŚCIÓŁ 
W CZASACH ŚW. FILIPA NERI1 

"0, ileż zależy od tego, na jakie czasy przypada działalność nawet najlep­

szego człowieka" - taki napis widnieje na nagrobku papieża Hadriana VI w rzym­

skim kościele S. Maria dell' Ani ma. Cały tragizm tego niderlandzkiego uczonego, 

który, jako ostatni nie włoski papież aż do wyboru Jana Pawła 11, rządził tylko nieco 

ponad dwanaście miesięcy (1522-1523), leży w tym wyrażającym rezygnację mot­

to, które stanowi aluzję do spełźnięcia na niczym reformatorskich planów Hadria­

na. To, czy on rzeczywiście, jak można o tym często czytać, mógłby przeszkodzić 

rozpadowi zachodniego chrześcijaństwa na obozy katolicki i protestancki, należy 

do dziedziny historycznej spekulacji. 

Gdy Hadrian, syn stolarza z Utrechtu, który został wychowawcą i doradcą 

hiszpańskiego następcy tronu i późniejszego cesarza Karola V, wstępował na tron 

Piotrowy, Filip Neri, syn zubożałego florenckiego notariusza, miał akurat siedem 

lat. Życie i działalność Neriego, jak na ówczesne standardy bardzo długie (1515-

1595), przypada więc na czas dla papiestwa i Kościoła dramatyczny. Ale w przeci­

wieństwie do niemożności i smutku, jak poważny asceta na papieskim tronie miał 

je sam określić, radosny święty nie tylko z swojego osobistego życia potrafił uczy­

nić to co najlepsze, lecz na swój sposób odpowiadał na wezwanie stulecia, refor­

mę Kościoła od wewnątrz. To, jak on tego dokonywał, jak podejmował coraz to 

nowe zadania i wytyczat nowe cele, sprawia szczególne wrażenie, gdy osobowość 

Filipa Neri umieści się w jej bezpośrednim otoczeniu, w Rzymie XVI wieku. Niniej-

1 Rozdział z ksiązki: Wodrazka, Paul Bernhard (Hrsg.): Philipp Neri, der Apostel der Freude und das 
Oratorium, Nova et Vetera, Bonn 2008, ss. 21-48. 
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szy artykuł zamierza do pewnego stopnia opisać koncentryczne kręgi wokół na­

szego Świętego. Zatem najpierw przypatrzmy się Wiecznemu Miastu w czasach 

Filipa Neri, jedynemu w swoim rodzaju miastu w polu napięć między religijnym 

centrum katolickiego chrześcijaństwa a wspaniałą rezydencją papieża, duchowego 

zwierzchnika Kościoła a zarazem suwerena drugiego co do wielkości państwa na 

Półwyspie Apenińskm. W Rzymie zabytki rzymskiej starożytności, bardzo podzi­

wiane w Średniowieczu, ale mało rozumiane pozostałości dawno minionego cza­

su, stanowiły przykład wielkich osiągnięć ludzkiego ducha. Humanizm i renesans 

kierowały spojrzenia całej Europy na Wieczne Miasto, gdzie oprócz pielgrzymów, 

których szczególnie przyciągały ponownie ożywione Roki Święte, także pojawiała 

się coraz większa liczba "kulturowych pielgrzymów", poprzedników nowoczesnych 

turystów. 

Po spojrzeniu na bezpośrednie otoczenie Filipa Neri następnie powinni 

zostać scharakteryzowani papieże, których pontyfikaty przypadały na okres życia 

naszego Świętego. Papiestwo i Kuria znajdowały się w ogromnie trudnym okresie, 

który ogólnie jest określany jako epoka "Reformacji i Kontrreformacji". Tym, do 

czego dążono przez "katolicką reformę", główny cel Soboru Trydenckiego (1545-

1563) i co przez nią osiągnięto, będzie nas zajmowało, naturalnie w krótkim 

streszczeniu, w dalszym rozdziale. Na koniec wydaje się znaczące skierowane 

spojrzenia na mnóstwo zakładanych zakonów, jakie powstały XVI wieku, jako 

nadzwyczaj żywa i wielokształtna odpowiedź całego Kościoła na wyzwania czasu. 

Przez to fundacji św. Filipa, "Oratorium", nie zostanie cokolwiek odebrane z jego 

znaczenia, lecz ma zostać ukazane, że często niestety i prawie zawsze polemicznie 

stwierdzana jednolitość "trydenckiego Kościoła" nie odpowiada faktom historycz­

nym: przeciwnie, wtedy jak dzisiaj wielorakość, a nawet także przeciwieństwa 

życia kościelnego są znakiem intensywnego poszukiwania indywidualnych i insty­

tucjonalnych odpowiedzi na wyzwania historycznej chwili. 

Rzym XVI wieku 

Za życia św. Filipa miasto Rzym zmieniało swój wygląd w prawie niewia­

rygodnym tempie. Średniowieczne osiedle, które jak za duży płaszcz wisiało wokół 

murów i budowli starożytnego Rzymu, przemieniło się w "nowoczesne" miasto, 

które musiało zadość czynić reprezentatywnym zadaniom potrydenckiego papie-
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stwa i jego społecznym elitom, ale także podstawowym potrzebom ludności Rzy­

mu oraz coraz liczniej przybywających pielgrzymów. 

W XVI wieku liczba mieszkańców Rzymu podwoiła się (1526: 55 000; 

1622: 114 000)- proces, który rozpoczął się dzięki powrotowi papieży z Awinionu 

i zakończeniu Wielkiej Schizmy. Podczas gdy rozwój demograficzny w XV wieku był 

akurat wystarczający do tego, aby ponownie zapełnić wyludniony Rzym średnio­

wieczny, za czasów Filipa Neri rozwój miasta coraz bardziej sięgał poza, liczący 

tylko dwa kilometry kwadratowe, zwarty obszar osiedla w zakolu Tybru (przede 

wszystkim w dzielnicach Ponte, Parione, Regola, S. Eustachio), w którym żył także 

nasz Święty. To było możliwe tylko dlatego, że papieże energicznie zajęli się pro­

blemem zaopatrzenia w wodę. Naprawiono podupadłe od wczesnego średnio­

wiecza akwedukty oraz zbudowano nowe. Studnie zakładane się wzdłuż wodocią­

gów przynajmniej częściowo zastępowały cysterny, w których nieświeża woda 

gruntowa stanowiła takie samo ryzyko dla zdrowia jak czerpana pod prąd woda z 

Tybru, którą nosiwody mieli zwyczaj sprzedawać na ulicach. Wyżej położone 

dzielnice miasta, przede wszystkim te, które do tamtego czasu od starożytności 

prawie nie były zasiedlone "Monti" (położone mniej więcej między Koloseum 

a dzisiejszym dworcem kolejowym TerminiJ znowu zostały włączone do życia 

miejskiego. Tak samo ważny był szybki rozwój kwadratu między Piazza del Popolo 

a Mostem Anioła, który przybywającym z Północy pielgrzymom miał przedstawiać 

zarówno wizytówkę jak i ofiarować pierwsze przejściowe miejsce zatrzymania się. 

Jednocześnie papieże, którzy zarząd Wiecznego Miasta w wysokim stop­

niu odebrali municypalnym władzom, starali się o należyte uporządkowanie od­

budowy, o czystość i higienę w ciasnych krętych uliczkach oraz o poprawę komu­

nikacji przez układ nowych i szerszych szlaków drogowych. Zmiana obrazu miasta 

była radykalna: ponad pięćdziesiąt kościołów, w tym św. Piotra, zostało albo zbu­

dowanych na nowo, albo zasadniczo zmienionych. Ponad sześćdziesiąt pałaców, 

około dwudziestu willi położonych wśród zieleni na ówczesnych peryferiach mia­

sta i przynajmniej trzydzieści pięć instalacji studziennych tylko między 1572 a 1600 

rokiem dają świadectwo o olbrzymiej dynamice rozwoju miasta. Jednak wobec 

wciąż na nowo występujących gwałtownych powodzi z ich katastrofalnymi skut­

kami, aż do uregulowania Tybru w XIX wieku, panowała bezradność. 
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Skokowy przyrost zamówień budowlanych -do dzisiaj budownictwo jest 

jednym z najważniejszych przemysłów w Rzymie- spowodował ożywioną imigra­

cję do Rzymu, przede wszystkim z Państwa Kościelnego, ale także z pozostałej 

Italii. Ocena zachowanych danych z liczenia ludności w 1526 roku nie jest pod tym 

względem łatwa, albowiem z rozmaitych powodów tylko bardzo niewielu podawa­

ło swoje pochodzenie. Do tego dochodziły fale pielgrzymów, którzy co roku wę­

drowali do grobów Książąt Apostołów- ich liczbę, w normalnych latach, ocenia się 

na około 30 000, ale na wielokrotność ogólnej liczby mieszkańców w każdym Roku 

Świętym (1600: ponad 500 000). Naturalnie przez to znowu wzrastało zapotrze­

bowanie na usługi w sektorach, które miały do czynienia z pielgrzymami i schroni­

skami dla nich, ale także w tych, jakich wymagały stające się coraz większymi 

i coraz bardziej wystawnymi gospodarstwa domowe -lub raczej dwory- miejskiej 

górnej warstwy, kościelnych kręgów kierowniczych, zwłaszcza kardynałów, oraz 

zagranicznych dyplomatów. Jest bardzo zrozumiałe, że taki demograficzny i spo­

łeczny rozwój nie mógł się obejść bez napięć i socjalnych niesprawiedliwości. Jak 

liczba bogatych także wzrastała liczba biednych, którzy mogli mieć nadzieję jedy­

nie na dobroczynność prywatną. Jednak oprócz tego także istniała drobna prze­

stępczość, jak kradzieże kieszonkowe, zjawisko, na które już ówcześni odwiedzają­

cy Rzym, musieli głośno się skarżyć. 

Biedę i nędzę starała się łagodzić gęsta sieć kościelnych, zawodowych, 

ziomkowskich organizacji charytatywnych. Pielgrzymi mogli zwracać się do bractw 

ich "narodowości" (Francuzi, poddani cesarza, Lotaryńczycy, Bretończycy, Anglicy, 

Szkoci, Hiszpanie, ale także Lombardczycy, Florentczycy, Sjeneńczycy, Neapolitań­

czycy, Sycylijczycy itd.), które ponadto w osiadłym Rzymie rodakom zastępowały 

ojczyznę i stanowiły przejściowe miejsce zatrzymania. Do tego dochodziły bractwa 

cechowe, jak piekarzy, szewców, wyplataczy krzeseł lub jubilerów. Oni troszczyli 

się o członków, którzy popadli w biedę, wyznaczali posagi dla biednych córek, 

wspierali wdowy i sieroty. Jeszcze dzisiaj te organizacje są w Rzymie wszechobec­

ne, przy czym "kościoły narodowe" można rozpoznawać po ich nazwach 

(Św. Ludwik Francuzów, Św. Jan Florentczyków, S. Maria dell' Ani ma Teutonorum). 

Do kościołów parafialnych i zakonnych z kolei przyłączały się inne bractwa, lub 

miały one własne oratoria, w których spotykano się na modlitwę, ale także dla 

działalności organizacyjnej lub dla życia zbiorowego. W tych przypadkach także 

jeszcze dzisiaj nazwy zdradzają, co stanowiło ich cel: na przykład w S. Giovanni 
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Decoliato (Ścięcia św. Jana Chrzciciela) spotykało się bractwo, które specjalnie 

poświęcało się duchowemu towarzyszeniu skazanym na śmierć. Inne ugrupowania 

w pierwszym rzędzie poświęcały się opiece nad chorymi i tym samym gwaranto­

wały podstawowe zaopatrzenie medyczne w szpitalach, które wtedy znajdowały 

się wyłącznie w prywatnych, to znaczy kościelnych rękach. 

Aż do formalnego założenia Kongregacji (1575) Filip Neri był ściśle zwią­

zany z kilku tymi instytucjami. Po jego przybyciu do Rzymu (chyba w 1534 roku) 

przez wiele lat mieszkał u pewnego florenckiego handlowca, a więc na sobie do­

świadczał zwartości, ale także znaczenia kolonii florenckiej, która od XV wieku 

dominowała w rzymskim życiu gospodarczym, zwłaszcza w sektorze bankowym 

i finansowym. Później nawet chciano Filipa Neri uczynić rektorem S. Giovanni de' 

Fiorentini, tego kościoła, który papież Leon X kazał wybudować dla swoich roda­

ków. Filip Neri wkrótce- jako świecki do 1551 roku -przyłączył się do świeckiego 

bractwa Compagnia del Divino Amore, które poświęcało się pielęgnowaniu cho­

rych w szpitalu Św. Jakuba. W roku 1550 spotykamy go wśród założycieli bractwa, 

które miało być całkowicie nastawione na potrzeby pielgrzymów Roku Świętego, 

SS. Trinita dei Pellegrini. Przy kościele S. Girolamo delia Carita, gdzie, jak nazwa 

wskazuje, również działało ugrupowanie charytatywne, Filip Neri powoli odnajdy­

wał wreszcie swoją drogę do duchowej opieki w grupie "Oratorium". Wszystkie te 

instytucje znajdują się na obszarze zakola Tybru, w ograniczonej przestrzeni, od­

dalone od siebie tylko o kilka minut drogi pieszo. Prawdopodobnie po to, aby 

uciec od handlowego ruchu, Filip Neri, już wkrótce po swoim przybyciu do Rzymu, 

zaczął odwiedzać siedem głównych kościołów, które albo znajdowały się po dru­

giej stronie Tybru lub daleko od "City" średniowiecza i renesansu. Również jako 

pierwszy rozwinął specyficzną duchową więź z katakumbami, które w średniowie­

czu było odwiedzane tylko przez szczególnie odważnych pielgrzymów, jako wywo­

łująca dreszcze sensacja. Później wielki oratorianin-uczony i przyjaciel Filipa 

ugruntował archeologiczne i kościelno historyczne badania katakumb. 

Tak więc św. Filip Neri przez sześćdziesiąt lat był świadkiem dynamicznej 

fazy rozwojowej miasta Rzymu. Gdy się w nim osiedlił, akurat z wielkim mozołem 

i kłopotem były usuwane najgorsze ślady "Sacco di Roma" (1527), splądrowania 

i spustoszenia Rzymu przez zaciężnych żołnierz Karola V. Dwa lata po przybyciu 

Filipa sam cesarz zjechat do Rzymu (1536) i uroczyście celebrowat odzyskane po-
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rozumienie z papieżem, którego chciał pozyskać dla zwołania soboru. Przy czym 

Habsburg mógł rzucić na polityczną szalę swój prestiż jako zwycięzcy północno 

afrykańskich islamskich państw pirackich, albowiem w Trapani, z dziesięciu tysią­

cami wyzwolonych z więzień i z niewolnictwa chrześcijan, przybył na ląd i przez 

Italię odbył jedyny w swoim rodzaju chrześcijański pochód triumfalny - widowi­

sko, które swoim oddziaływaniem nie mogło ominąć młodego Florentczyka, ale 

chyba nie na długo pozwoliło mu znajdować upodobanie w wielkiej polityce i idei 

krzyżowców. Jemu, który dobrze znał jezuickiego misjonarza Franciszka Ksawere­

go, pewien kapłan poradził: "Twoimi Indiami jest Rzym". Filip Neri już nigdy nie 

opuścił miasta nad Tybrem, które za jego życia rozwinęło się w najbardziej fascy­

nujące miasto Europy. 

Papiestwo w czasach świętego Filipa Neri 

Około roku po osiedleniu się Filipa Neri w Rzymie, we wrześniu 1534 ro­

ku, dobiegł końca pontyfikat Klemensa VII, którego jeden z najpoważniejszych 

historyków papieży (Ranke) określił jako "chyba z najbardziej nieszczęsnego 

z wszystkich papieży, jacy zasiadali na rzymskiej stolicy". Osobiście niesamodzielny 

i chwiejny, jako jedyną troskę swego panowania miał staranie o własną rodzinę, 

Medyceuszów, która od końca XV wieku na stanowisku, równym książęcemu, 

rządziła Florencją i w osobie Leona X, kuzyna Klemensa VII, już dostarczyła jedne­

go papieża. Ustawiczne zmienianie jego politycznego stanowiska - raz po stronie 

Francji, to znowu cesarza i hiszpańskiego króla Karola V - przyniosło miastu Rzy­

mowi straszliwe zniszczenia i grabieże, które są określane jako "Sacco di Roma" 

(1527). Później Klemens VII musiał pojednać się z Karolem V, wprawdzie uroczysta 

koronacja na cesarza, ze względu na bezpieczeństwo, miała miejsce nie w Rzymie 

lecz w Bolonii przy bardzo silnej wojskowej "ochronie". Na znak dobrej woli, 

w pałacu, w którym rezydowali zarówno on jak i Karol V, kazał zburzyć mur, aby 

umożliwić bezpośrednie i poza protokolarne rozmowy. Pomimo to cesarzowi nie 

udało się zapalić papieża do idei soboru, na którym miałaby być rozważana pro­

blematyka powstającego rozłamu Kościoła. Papież Medyceusz za bardzo obawiał 

się nie tylko ponownego odżycia koncyłiaryzmu, który przed około stu laty, pod­

czas soboru w Bazylei, wywołał wielkie niepokoje, lecz także dyskusji na temat 

jego własnej osoby. 
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Wiele negatywnych właściwości Klemensa VII odnajduje się w jego na­

stępcy Pawła III (1534-1549), chociaż w sumie przeważa jego obraz dodatni, jako 

pioniera katolickiej reformy. Swój awans potomek osiadłego na północ do Rzymu, 

nad jeziorem Bolsena, szlacheckiego rodu Farnese, zawdzięcza jeszcze intrygom 

na dworze Aleksandra VI (Borgia). Jak ten lub papieże Medyceusze, Paweł III 

przede wszystkim dążył do wspomagania swojej rodziny. Jako jedynemu papieżo­

wi udało się, przez utworzenie księstwa Parmy, osiągnąć trwałe zaspokojenie tych 

rodzinnych ambicji. To, wykrojone z Państwa Kościelnego księstwo, nadał swoje­

mu własnemu synowi Pierluigiemu (który, trzeba to uczciwie powiedzieć, pocho­

dził ze związku, który Farnese, chociaż już kardynał, zawarł jeszcze przed przyję­

ciem wyższych święceń). Cesarz Karol V zatwierdził istnienie nowego państwa 

w Górnej Italii przez wydanie swojej, również pozamałżeńskiej, córki za mąż za 

jednego z wnuków papieża, Ottavia Farnese. Po wymarciu rodu Farnese księstwo 

zresztą przeszło na boczną linię domu Burbonów, który również, i to wielokrotnie, 

miał wchodzić w związki małżeńskie z Habsburgami, aż do małżonki ostatniego 

cesarza Austrii. 

Ale powróćmy do Pawła III: obok negatywnego obrazu nepotyzmu trzeba 

widzieć także pozytywne posunięcia, którymi rozpoczynał wewnętrzną reformę 

Kościoła. Wprawdzie wzdragał się, jak jego poprzednicy oraz wielu jego następ­

ców, przed decydującą reformą kurialnego aparatu. Nawoływanie "Purga Romam, 

purgatur mundus" ("Oczyść Rzym, zostanie oczyszczony świat") bynajmniej nie 

trafiało do głuchych uszu tego, już w bardzo podeszłym wieku w momencie wybo­

ru, papieża, ale od około dwustu lat usus (zwyczaj), a potem obowiązujące prawo 

kanoniczne, uległy takiemu powikłaniu w kościelno-administracyjnej praktyce, że 

były prawie nie do rozwikłania. To, co pojawiło się w politycznej i gospodarczej 

wyjątkowej sytuacji awiniońskiego wygnania w XIV wieku - wymyślony system 

ciągłego podwyższania dochodów Kościoła przez najróżniejsze opłaty, ale także 

przez sprzedaż urzędów- już od dawna byto wewnątrz Kościoła postrzegane jako 

naglący problem, jeszcze zanim pojawiła się ostra polemika reformatorów na 

północ od Alp. Gdy mówi się o sprzedawaniu urzędów, nie wolno jednak zapomi­

nać, że wielkie europejskie monarchie dokładnie w ten sposób finansowały ich 

urzędniczy aparat oraz, że przynajmniej w zasadzie chodzi o dopuszczalny zadatek 

na dochody z administracyjnej posady (badanie historyczne mówi o pierwotnej 

formie pożyczki państwowej), a nie o zakazaną sprzedaż "symonistyczną" lub 
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o kupowanie kościelnych urzędów. Podobnie jak przy sprawie odpustów lub 

"opłat" za dyspensy były - pozostały- prawnicze i teologiczne rozróżnienia chyba 

zbyt trudne dla szerokiej publiczności, podczas gdy niewątpliwe nadużycia dostar­

czały uprawnianego powodu do krytyki, która ponadto była "medialnie" ułatwio­

na. 

Paweł III i jego najbliżsi współpracownicy szybko sobie uświadomili 

ogromne znaczenie druku książki jako środka rozpowszechniania krytycznych idei 

o Kościele i o papiestwie. Drastyczne obrazowe przedstawienia i posługiwanie się 

językami narodowymi otworzyły przed nową i nieprzygotowaną publicznością 

tematy teologiczne o centralnym znaczeniu. Przez ustanowienie rzymskiej Inkwi­

zycji (1542) Paweł III staranie o zachowanie czystości wiary przekazał komisji kar­

dynałów (a już nie, jak w Średniowieczu, przez Rzym lub przez biskupów upoważ­

nionym pojedynczym osobom). Jeszcze bardziej niż na tym urzędzie, którego dzia­

łanie pod następnymi papieżami Pawłem IV i Piusem V przybrało na surowości, 

sędziwemu Pawłowi III zależało na pozytywnych środkach, jak powoływanie wy­

bitnych osobowości do kolegium kardynalskiego i popieranie nowych zakonów 

względnie reformy już istniejących. Przez to papież Farnese, w którego pontyfika­

cie światło i ciemność leżą tak blisko siebie, wywarł tak samo decydujący wpływ, 

jak przez zwołanie soboru, na które w końcu się zgodził. 

Po Pawle III nastąpił Juliusz III (Giovanni Maria del Monte, 1550-1555), na 

którego czas rządów przypada zarówno krótkotrwałe przywrócenie katolicyzmu 

w Anglii jak również przez Rzym zwalczany Augsburgski Pokój Religijny, który kon­

tynuował obszerny plan reformy Kurii. O jego następcy Marcelim 11 (Marcello 

Cervini), który rządził tylko przez trzy tygodnie i o którym mówiono, że został 

Kościołowi "pokazany, a nie darowany", jeszcze dzisiaj przypominają cudowne 

dźwięki "Missae Papae Marcelli" skomponowanej przez Pierluigiego Palestrinę. 

Wola reformy, którą uosabiał były legat soborowy Cervini, u jego następcy Pawła 

IV (Gianpietro Carafa, 1555-1559) nabrała bezkompromisowej twardości. Poli­

tycznie zdecydowany przeciwnik monarchii hiszpańskiej, która tymczasem domi­

nowała w Italii na północy (Mediolan) i na południu (Neapol-Sycylia), nie chciał ani 

tej ani niemieckiej gałęzi dynastii Habsburgów (cesarz Ferdynand l, 1556-1564) 

pozostawić miejsca dla inicjatyw w reformie Kościoła. Papież Carafa zaostrzył 

wewnątrzkościelne organy kontrolne, Inkwizycję oraz nowopowstały Indeks ksią-
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żek zakazanych. Tę samą surowość zastosował także wobec własnej rodziny, gdy 

ona okazała się niegodną jego zaufania. Był nastawiony negatywnie do kontynu­

acji Soboru, który, dzięki przestrzennemu oddaleniu oraz nieprzewidywalnej dy­

namice, uchylił się spod jego kontroli, natomiast ustanowił on swoje własne komi­

sje reformatorskie, zwłaszcza w sektorze finansowym. 

Zupełnie inaczej postępował jego następca Pius IV (Gianangelo Medici 

z Mediolanu, 1559-1565). Centralną sprawą jego pontyfikatu było wznowienie 

i zakończenie wielkiego zgromadzenia kościelnego, na którego czoło jako legatów 

wysłał wybitne osobistości, chociaż także mało odpowiedniego swojego siostrzeń­

ca Marka Sittikusa von Hohenems. Według starej tradycji Pius IV popierał również 

innego siostrzeńca, Karola Boromeusza. Jednak on, z odznaczonej w dwudziestym 

roku życia purpurą "gwiazdy" rzymskich salonów oraz kręgów humanistycznych, 

po ciężkim wewnętrznym wstrząsie, przemienił się w bezkompromisowego i asce­

tycznego reformatora archidiecezji Mediolanu. Jego wprowadzanie postanowień 

Soboru w praktykę duszpasterską, jego seminarium duchowne oraz jego wizytacje 

stały się wzorem w całej Europie, nie na ostatnim miejscu w samym Rzymie: tak 

więc Bractwo Nauki Chrześcijańskiej zostało przeszczepione z Mediolanu do Rzy­

mu i tutaj przez św. Filipa Neri przekształcone w istotny instrument wewnątrzko­

ścielnej odnowy oraz misji ludowej. 

Wybrany dzięki silnym naleganiom Boromeusza Pius V (1566-1572, Mi­

chele Ghislieri z zakonu dominikanów, w 1712 roku ogłoszony świętym) jako pa­

pież był nie tylko nieskazitelny w życiu i w pełnieniu urzędu, ale dzięki nowemu 

Brewiarzowi (1568) oraz dzięki Mszałowi Rzymskiemu (1570) przez stulecia wy­

wierał zdecydowany wpływ na kościelną liturgię. Chociaż w niektórych zakresach 

odżył klimat podejrzliwości i represyjności z czasów Pawła IV - doświadczył go 

także sam Filip Neri -, jednak papież przez osobiste wizytowanie rzymskich bazylik 

patriarchalnych dawał przykład pozytywnego wprowadzania w życie trydenckich 

dekretów. Już za jego poprzedników wprowadzane reformy tych urzędów, w któ­

rych niezaprzeczalne nadużycia wywoływały krytykę Reformatorów, mógł zasad­

niczo doprowadzić do końca. Zwycięstwo zjednoczonej europejskiej armii krzy­

żowców w bitwie morskiej pod Lepanto (Naupaktos w Grecji) stanowiło wieńczące 

zakończenie tego ważnego pontyfikatu. 
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Papieska wola reform coraz bardziej zaznaczała się także na wizerunku 

Wiecznego Miasta. Za Grzegorza XIII (Ugo Boncompagni, 1572-1585) powstawały 

w Rzymie coraz to nowe zakony i wspólnoty, wśród nich także Kongregacja Orato­

rianów zatwierdzona w 1575 roku. Zostało założonych lub poszerzonych szereg 

kolegiów, Jak Rzymskie Kolegium Jezuitów, które otrzymało nowy budynek (jesz­

cze dzisiaj nazywa się "Gregoriana" od imienia jego fundatora) lub Colegium Ger­

manicum-Hungaricum- oraz Rok Święty 1575 stał się wielkim i wzorcowym wyda­

rzeniem. Papież, w bardzo już podeszłym wieku, kilkakrotnie brał udział w na 

nowo przez Filipa Neri przywróconej do życia pielgrzymce do siedmiu kościołów. 

Papież Grzegorz XIII w jeszcze innym, może nieoczekiwanym zakresie, pozostawił 

trwały ślad: po zarządzonej przez niego reformie kalendarza, od 1572 roku "ka­

lendarz gregoriański" zastąpił pochodzący ze starożytności "kalendarz juliański". 

W niekatolickich państwach Europy nowe liczenie czasu, pomimo wyraźnego 

astronomiczno-naukowego uprawnienia, oczywiście było przyjmowane z dużym 

z ociąganiem. 

Jednym z najbardziej decydujących pontyfikatów w nowszej historii pa­

piestwa jest pontyfikat Sykstusa V (Felice Peretti, 1585-1590). Pomimo stosunko­

wo krótkich rządów mnich franciszkański na Stolicy Piotrowej nie tylko miastu 

Rzymowi ale także Kurii nadał nowe oblicze. Tak jak pod względem urbanistycz­

nym "działał energicznie", układał nowe ciągi ulic, wznosił obeliski, odnawiał wo­

dociągi i dokończył budowę kopuły Św. Piotra, również zreorganizował rzymską 

Kurię i papieskim urzędom nadał kształt, który przez prawie czterysta lat pozosta­

wał obowiązujący: wielkość Kolegium kardynalskiego została ustalona na siedem­

dziesięciu (wcześniej było ich znacznie mniej), Kongregacje, podobnie jak mini­

sterstwa, obejmowały ustalone zakresy zadań. Istniejące już stałe nuncjatury 

powinny wzmacniać łączność między papieżem i katolickimi panującymi w Euro­

pie. Także zostało zreorganizowane zarządzanie Państwem Kościelnym, zostały 

uzdrowione finanse państwowe oraz zostało przywrócone bezpieczeństwo pu­

bliczne dzięki drakońskiemu zwalczaniu bandytyzmu. 

Między wrześniem 1590 i styczniem 1592 kardynałowie cztery razy mu­

sieli zbierać się na Konklawe: po trzech bardzo krótkich pontyfikatach (Urban 11, 

Giovanni Battista Castagna umarł między wyborem a koronacją; Grzegorz XIV, 

Niccolo Sfondrato, po niecałym roku i Innocenty XI, Gianantonio Facchinetti, po 
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dwóch miesiącach) Kościół z Klemensem VIII (1592-1605, lppolito Aldobrandini) 

znowu otrzymał stałe kierownictwo. Może jako pierwszy z nowożytnych papieży 

Klemens VIII, który już jako kardynał pełnił ważne dyplomatyczne zadania, świa­

domie widział siebie jako pokojowego mediatora i dowodził tego czynem. 

Wprawdzie w tym pontyfikacie bratankowie papieża znowu uzyskiwali decydujące 

stanowiska. Wręcz przybierając formę instytucji, różni kardynałowie nepoci w XVII 

wieku będą naznaczać obraz barokowego Rzymu. 

Jak ukazuje ten krótki przegląd, za życia św. Filipa Neri rozmaite indywi­

dualności jako papieże kierowali powierzonym im Kościołem. Podczas gdy niektó­

re objawy cechujące ich rządy, zwłaszcza faworyzowanie własnej rodziny lub 

najbliższych rodaków, już dzisiaj nie wydają się nam zrozumiałe lub uzasadnione, 

trzeba uznać, że wszyscy papieże od Pawła III, cechowali się troską o właściwą 

drogę w wieku Reformacji, w czasie usztywniających się frontów wyznaniowych 

oraz w końcu rozłamu wiary. Kościół rzymski przeciwstawił temu własną, mozolnie 

przez dziesięciolecia wypracowywaną koncepcję reformy. 

Sobór Trydencki (1545-1563) 

Była już mowa o tym, że pomysł soboru, w celu załatwienia coraz bardziej 

usztywniających się frontów wyznaniowych, nie wyszedł od papieży, lecz został im 

wręcz narzucony przez cesarza Karola V. Dzisiaj dla nas, którzy przed oczyma ma­

my papieskie inicjatywy zarówno odnośnie Pierwszego jak i Drugiego Soboru Wa­

tykańskiego (1869/70 wzgl. 1962-65) może to wydawać się nieco szokujące. Dla­

tego najpierw krótkie spojrzenie wstecz: 

Zarówno w późnej Starożytności jak i w Średniowieczu synody mogły być 

zwoływane także przez świeckich panujących. Oni uważali to za swój obowiązek 

troszczenia się o pokój i porządek w 11 Christianitas" - które nie było jeszcze roz­

dzielone na 11 Państwo" i "Kościół" -tym bardziej, że niepokoje religijne z natury 

rzeczy również politycznie oddziaływały destabilizująco. 

Około sto lat przed początkiem Reformacji niemiecki król Zygmunt z dy­

nastii Luksemburgów, najpierw we współdziałaniu z papieżem Janem XXIII, jed­

nym z trzech konkurujących papieży Wielkiej Schizmy Zachodniej, przez zwołanie 

soboru do Konstancji, decydująco przyczynił się do rozwiązania problemu. 
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Wprawdzie nie usunął on antypapieży po prostu na mocy swojej najwyższej wła­

dzy, jak jego daleki poprzednik Henryk III uczynił to na synodzie w Sutri (1046), 

lecz pomogła mu w tym tymczasem rozwinięta przez kanonistów teoria koncylia­

ryzmu. Mówiła ona, że sobór wprawdzie nie może znieść władzy papieskiej, ale 

może ją ograniczyć, jeżeli tego wymaga dobro Kościoła. W trzech krytycznych 

problemach -w sprawach dotyczących wiary, jedności Kościota oraz koniecznych 

reform "w głowie i członkach" - każdy, także papież, winien jest soborowi jako 

przedstawicielstwu całego Kościoła, posłuszeństwo. Nie cesarz, lecz sobór zdetro­

nizował w Kanstancy dwóch antypapieży- trzeci sam zrezygnował. Zresztą "prze­

pada" numeracja antypapieży, tak że po ponad pięciuset lata znowu mógł istnieć 

Jan XXIII, który zwołał sobór - zresztą w całkowicie innej intencji niż waleczny 

Baldassare Cossa, który z Kanstancy "uciekł na małym koniku". 

Nowy papież został wybrany nie tylko przez obecnych w Kanstancy kar­

dynałów, lecz także przez innych przedstawicieli soboru, w średniowiecznej hali 

targowej, którą jeszcze dzisiaj można zwiedzać. Otto Colona, pochodzący z rzym­

skiej szlachty, wśród ogromnych okrzyków radości tłumu, przyjął wybór. Tym 

samym została przywrócona jedność, tak więc ogólnie żądane reformy, przede 

wszystkim odnośnie sprawy beneficjów oraz odpustów jak również w związku 

mającymi być wnoszonymi do Kurii opłatami przy obejmowaniu duchownego 

stanowiska, zostały tylko częściowo oraz na ograniczony czas załatwione. Nato­

miast jeszcze przed wyborem nowego papieża sobór podjął drastyczną decyzję 

w "causa fidei": profesor z Pragi Jan Hus, któremu król Zygmunt zapewnił bezpie­

czeństwo, został skazany i stracony. Po czteroletnim trwaniu w 1418 roku dobiegł 

do końca sobór, który małe miasto nad Jeziorem Bodeńskim uczynił sławnym, ale 

także ogromnie obciążył - było przecież w Kanstancy około 15 000 do 20 000 

obcych dodatkowo do niecałych 10 000 stałych mieszkańców. Poeta Oskar von 

Wolkenstein długo potem przypomina sobie o drożyźnie: "Gdy wspominam Bo­

deńskie Jezioro, natychmiast ból sprawa mi sakiewka". 

Jeszcze mocniej niż w Kanstancy koncyliaryzm objawił się na soborze 

w Bazylei (1431-1439/49). Pierwotnie zwołany na zasadzie dekretu "Frequens" 

z Konstancy, który nakazywał zbieranie się soboru w regularnych odstępach, 

zgromadzenie szybko przemieniło się w platformę protestu przeciwko Kurii rzym­

skiej, aczkolwiek został wydany także szereg przemyślanych i uzasadnionych de-
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kretów reformatorskich, jednak prawie żadne nie znalazły praktycznego zastoso­

wania. Gdy papież chciał sobór przenieść do Rzymu i tam podjąć dotyczące unii 

rokowania z wschodnio-rzymskim Kościołem, wielka część uczestników bazylej­

skiego soboru odmówiła mu posłuszeństwa. Mniejszość, w tym legat papieski 

Cesarini oraz wybitny jako filozof i teolog Mikołaj z Kuzy, udali się za papieżem 

Eugeniuszem IV do Ferrary, później do Florencji, gdzie miasto wniosło finansowy 

wkład na utrzymanie liczącej 700 ludzi greckiej delegacji. Tutaj, pod naciskiem 

tureckiego zagrożenia, doszło do skutku pierwsze porozumienie z Kościołem 

Wschodnim. Tymczasem w Bazylei wybrano antypapieża. "Ten sam koncyliaryzm, 

który w Kanstancy pomógł usunąć Wielką Schizmę, spowodował nową, ostatnią 

schizmę w historii papiestwa. Byt to jego największy błąd" (H. Jedin). Wprawdzie 

Eugeniusz IV i jego następcy mogli dość szybko uzyskać wsparcie europejskich 

monarchów, do czego przyczyniało się coraz bardziej napierające zagrożenie tu­

reckie, lecz także dyplomatyczna zręczność późniejszego papieża Pius 11, który, 

wtedy jeszcze jako Enea Silvio Piccolomini, będąc w Wiedniu sekretarzem nie­

mieckiego króla Fryderyka, istotnie przyczynił się do opowiedzenia się Habsbur­

gów po rzymskiej stronie. Przez to wybitny humanista Piccolomini ułatwił drogę 

do koronacji cesarskiej Fryderyka III, ostatniej, jaka została postanowiona przez 

papieża w Rzymie (1454). 

Trzeba mieć przed oczyma wszystkie te elementy - wpływy monarchów, 

nie zdefiniowana dokładnie władza soboru powszechnego, zagadnienie upraw­

nionych do głosowania w wypadku konklawe podczas soboru lub nawet niebez­

pieczeństwo schizmy, problematyka nałożonych przez sobór papieżowi zobowią­

zań dotyczących reformy, ale również praktyczne trudności dotyczące bezpieczeń­

stwa i kosztów, gdy chce się zrozumieć zwlekanie, jakim papieże XVI wieku odpo­

wiadali na ustawiczne nalegania cesarza Karola V o zwołanie soboru. Natomiast 

los Jana Husa miał o tyle daleko sięgające następstwa, że Reformatorzy, na czele 

z Marcinem Lutrem, nie chcieli obdarzyć zaufaniem zaproszenia do dyskusji teolo­

gicznej, jeśli wyszło tylko od samego papieża. Mianowicie przede wszystkim nawet 

domagali się "publicznego, wolnego, chrześcijańskiego soboru w krajach niemiec­

kich", ale w tym sformułowaniu w wielu rzeczach nawiązywali do tez koncyliary­

zmu, jednak przez słowo "wolny" rozumieli niezależność zamierzonego synodu od 

papieża i kurii. "Publiczny" i "chrześcijański" miało oznaczać uczestnictwo także 

świeckich oraz wzięcie za podstawę Pisma Świętego a nie obowiązującego prawa 
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kościelnego a przez "tylko w krajach niemieckich", rozumiano: pod ochroną cesa­

rza i częściowo skłaniających się do Reformacji stanów Rzeszy, dla Reformatorów 

były to jedyne możliwe warunki do podjęcia debat. 

Tak od Reichstagu w Worms (1521), gdzie po relacji papieskiego legata 

"wszyscy ... krzyczeli Sobór! Sobór!", trwało to jeszcze przed dwadzieścia lat, do 

grudnia 1545 roku, kiedy faktycznie został otwarty, początkowo słabo obesłany, 

Sobór w Trydencie, biskupim mieście, należącym do Cesarstwa Rzymskiego Naro­

du Niemieckiego. Poprzedzony był on stałym naleganiem cesarza, ale także nie 

udanym zwołaniem do Mantui- która również formalnie należała do Rzeszy, oraz 

próbą przeniesienia do Vicenzy. Jednak papież Paweł III bardzo poważnie trakto­

wał to zwołanie. Opracowany przez kardynalską komisję dokument "Consilium de 

emendanda ecclesia" (1537) z całą surowością napiętnował niezaprzeczalne nad­

użycia, których usunięcie papież raczej chciał wziąć w swoje ręce, aniżeli, po do­

świadczeniach z Bazylei, powierzyć je niezależnie działającemu soborowi. Do tego 

doszedł fakt, że wojna przeciw Francji zmusiła cesarza do liczenia się z protestanc­

kimi książętami Rzeszy, którzy potajemnie byli wspierani przez francuskiego "arcy­

chrześcijańskiego" króla. Z politycznego punktu widzenia dopiero szybkie zwycię­

stwo Karola V umożliwiło sobór. 

Wprawdzie w strategii planowania soboru papież i cesarz różnili się za­

sadniczo, pomimo uzgodnionej podczas spotkania na szczycie jedności: Karol V 

chciał, aby najpierw opracowywano reformę Kurii. To przyznanie się do własnej 

wadliwości miało nie tylko ułatwić drogę do rozmów z luteranami, lecz także po­

móc do zyskania czasu na przygotowanie militarnego zwycięstwa nad protestanc­

kimi stanami Rzeszy, dzięki któremu mogłyby one zostać zmuszone do przystąpie­

nia do stołu rokowań. 

Natomiast papież i jego doradcy mieli przed oczyma odwrotną drogę: 

najpierw chciano wyjaśnić teologiczne fronty, które bynajmniej z góry nie były 

pewne w grupach reprezentujących różne doktryny. Przy tym postępowano 

w sposób, który bardziej zbliżał się do soborów z XIX i XX wieku, niż przylegał do 

bezpośrednio poprzednich, głoszących koncyliaryzm, zgromadzeń: fachowi teolo­

dzy, którzy teraz nie mieli nawet żadnego głosu, opracowywali poszczególne za­

gadnienia i swoje opinie przedstawiali ojcom soboru - biskupom i przełożonym 
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zakonnym. Następni oni, po szczegółowych dyskusjach, sformułowania dekretów 

przekazywali komisji, w której często decydujący udział mieli także legaci papie­

scy. Podczas gdy przygotowawcze fazy miały miejsce albo w domach prywatnych 

lub w kościele Santa Maria Maggiore w Trydencie, uroczyste głosowania odbywały 

się w romańskiej katedrze. Rozmaite przedstawienia, na przykład na freskach 

kaplicy Altemps w Santa Maria in Trastevere w Rzymie, jeszcze dzisiaj przekazują 

wierny obraz tych zgromadzeń, które zresztą niekiedy mogły przebiegać bardzo 

burzliwie. Nie zawsze legaci papiescy potrafili sprostać zadaniu godzenia zderzają­

cych się z sobą zdań, zbyt byli oni różni nawet także pod względem charakteru 

oraz ich orientacji teologicznej i politycznej. Jednak pomimo wielu kryzysów So­

bór, między styczniem 1546 a marcem 1547, uchwalił szereg zasadniczych dekre­

tów, jak o wzajemnym stosunku Pisma Świętego i Tradycji, o obowiązującej mocy 

tekstu Wulgaty Pisma Świętego (tłumaczenia łacińskiego, dokonanego przez 

św. Hieronima), naukę o grzechu pierworodnym i o usprawiedliwieniu, przy czym 

te dwie ostatnie wymagały szczególnie trudnego teologicznego odgraniczenia od 

poglądu Lutra. Tutaj, jak i w dekretach o sakramentach, panowała daleko idąca 

jednomyślność, podczas gdy w zagadnieniu reform często z jednej strony Włosi 

a z drugiej Hiszpanie i Niemcy przeciwstawiali się sobie. Chyba najbardziej wybu­

chowym problemem była sprawa obowiązku rezydencji biskupów. Dzisiaj wydaje 

się to nam oczywiste, że biskup swoje duszpasterskie i administracyjne obowiązki 

spełnia w swojej urzędowej siedzibie. Nie zawsze tak było: nie tylko dlatego, że 

niejednokrotne biskupstwa były "kumulowane", to znaczy, że jeden człowiek miał 

do zarządzania kilka diecezji i dlatego musiał mieć zastępców. Jeszcze większą 

wagę miało to, że wielu arcypasterzy w ogóle nie troszczyło się o swoje trzody czy 

też nie mogło się troszczyć, ponieważ byli w służbie ich aktualnego monarchy jako 

dyplomaci lub wysocy urzędnicy, albo na służbie papieża spełniali zadania w Kurii 

lub w zarządzie Państwa Kościelnego. Nadużycie traktowania stanowiska kościel­

nego jako tylko źródła dochodu, na niższych poziomach ciągnęło się dalej. W każ­

dym razie mogła zostać podjęta uchwała, która zakazywała łączenie kilku bi­

skupstw w jednej ręce - uchwała, która w rzeczywistości, w ciągu następnych 

dwóch i pół wieku, wielokrotnie była nieprzestrzegana. Właśnie dwie ważne kato­

lickie dynastie, Habsburgów i bawarskich Wittelsbachów, za pomocą silnego poli­

tycznego nacisku, potrafiły osiągnąć, że ich młodsi synowie byli "obdarzani" dwo­

ma lub trzema, nawet czterema lub pięcioma biskupimi siedzibami. 
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Ale wyprzedzamy czas. Na wiosnę 1547 roku w Trydencie wybuchła epi­

demia tyfusu plamistego. Podczas gdy Karol V, po swoim militarnym zwycięstwie 

w Saksonii zdawał się już osiągnąć to, że mógł swoich wyznaniowych przeciwni­

ków doprowadzić do rokowań w Trydencie, większość ojców Soboru uszła do 

Bolonii i tam kontynuowała obrady nad nauką o sakramentach, zwłaszcza o Eu­

charystii. Po kilkuletnim zmaganiu papież Juliusz III wreszcie zarządził kontynu­

owanie obrad w Trydencie (1551/52). Tym samym została dostarczona podstawa 

do udziału delegacji protestanckich, o co Karol V od dawna zabiegał. Gdy one 

wreszcie przybyły, postawiły żądania, których spełnienie równałoby się "samoli­

kwidacji" Soboru (H. Jedin): wszystko miało być pertraktowane na nowo, nadto 

miał zostać ponownie ożywiony koncyliaryzm. Oczywiście, niektóre zażalenia 

protestantów były uzasadnione, jak na przykład to, że prawie żaden biskup 

w ogóle nie przeczytał pism Reformatorów. W każdym razie wyznaniowe fronty 

zostały tymczasem tak już utwardzone, że rozmowa prawie już nie była możliwa. 

Nowe wojenne komplikacje w Rzeszy unieruchomiły Sobór w 1552 roku. 

Zawieszenie miało trwać prawie dziesięć lat. Zwłaszcza papież Paweł IV, 

który rządził po byłych legatach soborowych Juliuszu III i Marcelim 11, był wyraź­

nym przeciwnikiem kontynuacji Soboru. Według jego zdania reformy, zaostrzone 

przez surowe środki kontrolne (Inkwizycja), powinny wyłącznie wychodzić z Rzy­

mu. Dopiero za jego następcy Piusa IV doszły do skutku kontynuacja i zakończenie 

Soboru, tym razem pod naciskiem Francji, w której tymczasem kalwinizm spowo­

dował ciężkie polityczne kryzysy. 

Zagadnienie biskupiego obowiązku rezydencji ponownie wypłynęło jako 

drażliwa sprawa - poruszało ono bowiem nie tylko rozumienie urzędu, który we­

dług zapatrywania katolickiej partii reformatorskiej wywodził się bezpośrednio od 

Chrystusa, lecz także władzę prymatu papieża, którego stosunek do biskupów 

wtedy jeszcze nie był jednoznacznie zdefiniowany. Jednak legatowi Morone udało 

się uratować nie tylko ten okres trzeciej sesji (1562/63), lecz zapewne także cały 

Sobór. Dzięki mądrym kompromisowym sformułowaniom z jednej strony oraz 

dzięki zwróceniu się ku praktycznym projektom reformy dla pilnie koniecznego 

ulepszenia duszpasterstwa z drugiej strony, doszły do skutku ważne uchwały: 

odnoszące się do obowiązku wizytacji, dotyczące diecezjalnych i prowincjonalnych 

synodów, zakładania seminariów duchownych oraz ulepszenia duszpasterstwa 
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parafialnego. Obok zdefiniowania katolickiej nauki o Ofierze Mszy świętej przede 

wszystkim dekret o Sakramencie Małżeństwa był bardzo ważną nowością. Przepi­

sy o odpustach i o należytej czci świętych także w tych spornych zakresach zdefi­

niowały katolicką wiarę. Dekretem dotyczącym obrazów zostały ustanowiono 

ważne przepisy dotyczące teologicznie uzasadnionego wyposażenia kościołów. 

Gigantyczne koszty Soboru, który, z powodu bardzo zwiększonego udzia­

łu, na końcu rocznie wynosiły one około jednej czwartej papieskich dochodów, ale 

także alarmujące wieści o stanie zdrowia papieża Piusa IV doprowadziły do może 

zbyt przyspieszonego zakończenia prac soborowych w grudniu 1563 roku. Po­

nownie wyłoniła się obawa przed koncyliarnymi dążeniami w wypadku konklawe. 

Papież po powrocie do zdrowia już po kilku tygodniach zatwierdził wszystkie de­

krety Soboru i na swój sposób ustanowił relacje między papieżem a soborem. 

Katoliccy i niekatoliccy obserwatorzy już wkrótce po zakończeniu Soboru 

krytykowali, że inicjatywa do przetransponowania trydenckich uchwal reforma­

torskich znowu twardo przeszła w ręce rzymskiej władzy centralnej. Jednak jak 

zauważył najlepszy znawca tematu, niemiecki historyk Kościoła Hubert Jedin 

{1900-1980, czynny jako doradca na Soborze Watykańskim 11), bez papieskich 

dekretów wykonawczych oraz wielu środków osłonowych, jak Katechizm Rzymski 

lub zreformowany Brewiarz i Mszał, nigdy jego decydujące działania nie mogłyby 

przez stulecia powodować dobrych skutków. Jednak przetransponowanie ich na 

praktykę duszpasterską w pierwszym rzędzie pozostawało zadaniem biskupów, 

dla których Sobór opracował całkowicie nowe wymagania. Siostrzeniec papieża, 

Karol Boromeusz, wkrótce ustanowił modelowe wzorce. Do tego dochodziło coraz 

silniejsze zaangażowanie nowych zakonów i kongregacji, które obok instytutów 

monastycznych - na Soborze były wielokrotnie krytykowane jako czynnik prze­

szkadzający w regularnym duszpasterstwie parafialnym - rozwijały swoją działal­

ność. 

Nowe zakony i kongregacje 

Nawet jeżeli poprzednie wywody o papiestwie renesansowym lub 

o trudnej i przerywanej pracy Soboru Trydenckiego mogły wzbudzić nieco posęp­

ne i deprymujące wrażenie o stanie Kościoła w czasach św. Filipa, to zapewne 

niniejszy rozdział, dzięki spojrzeniu na rozkwit życia zakonnego w XVI wieku, przy-
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czyni się do rozbudzenia ponownej otuchy i zaufania w wewnętrzną siłę do odna­

wiania się. Jak prawie w żadnej innej epoce historii Kościota w szybkiej kolejności 

powstawały coraz to nowe ugrupowania, czy to chodziło o zakładanie nowych 

zakonów czy o ruchy reformatorskie starych zakonów, czy też o reagowanie no­

wymi formami współpracy na odczuwane jako zmienione warunki życia Kościoła. 

To wszystko ogólnie aprobowane, po części także energicznie popierane, było 

wielkim i nie oczywistym dokonaniem papiestwa, które przecież musiało starać 

się, w epoce radykalnych zmian zachować to co tradycyjne oraz przeciwdziałać 

ogólnej niepewności, jaką wywołała Reformacja. 

Do nowych fundacji pierwszej połowy XVI wieku należy zakon Kapucy­

nów. Zalicza się on do zakonów żebrzących, które jako swojego Założyciela i Ojca 

czczą świętego Franciszka z Asyżu. W uznanym w 1223 roku przez papieża zakonie 

wciąż na nowo ponawiało się wezwanie do ściślejszego przestrzegania francisz­

kańskiego ideału. Chociaż papież Leon X dopiero co w 1517 roku zatwierdził roz­

różnienie między Konwentualnymi (Minorytami) i Obserwantami, jednak to ostat­

nie surowsze osiągnięcie jeszcze dla wszystkich nie było dostatecznie rygorystycz­

ne. Tak więc w 1525 roku połączyło się kilku włoskich franciszkańskich obserwan­

tów i już po trzech latach mogli uzyskać pierwsze papieskie zatwierdzenie. Jednak­

że musieli przezwyciężać wiele początkowych trudności, zanim wreszcie w 1619 

roku zakon Kapucynów został uznany jako trzecia autonomiczna gałąź pierwotnej 

rodziny franciszkańskiej. Początkowo papieskim zarządzeniem ograniczeni do 

Włoch, Kapucyni, którzy swoją nazwę zawdzięczają rzucającemu się w oczy dłu­

giemu, spiczastemu kapturowi ich habitu, od ostatniej ćwierci XVI wieku prędko 

rozpowszechnili się w całej Europie. U całego wierzącego ludu szybko ulubieni 

jako kaznodzieje i misjonarze, Kapucyni ponadto na najważniejszych dworach 

obejmowali stanowiska oparte na zaufaniu, czy to jako spowiednicy czy też jako 

polityczni doradcy (jak niedawno beatyfikowany o. Marco d' Avia no lub o. E merich 

Sinelli, którego cesarz Leopold l nawet kazał mianować biskupem Wiednia) lub 

jako kaznodzieje (tak od 1698 roku Kapucyni stale piastują urząd "Apostolskiego 

Kaznodziei" u papieża). Wielka bliskość Kapucynów do dworu habsburskiego zna­

lazła swój wyraz także w miejscu pochówku w krypcie kościoła Kapucynów (od 

1622 roku). W mieście papieskim zakon otrzymał reprezentatywną, chociaż archi­

tektonicznie prostą siedzibę z kościołem S. Maria delia Concezione - cześć dla 

Niepokalanego Poczęcia już wcześnie była dla Kapucynów charakterystyczna -
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niedaleko Palazzo Barberini, którą ufundował brat papieża Urbana VIII, kapucyn 

i kardynał Antonio Barberini. 

W szerszym znaczeniu do zakonów żebrzących należą także Karmelici. Ich 

jak i żyjących według tak zwanej reguły św. Augustyna Augustianów-Eremitów 

ogarnęły szesnastowieczne ruchy reformatorskie, które domagały się powrotu do 

surowszych form życia zakonnego. Tak więc wielcy mistycy Teresa z Avila i Jan od 

Krzyża od 1562 roku zakładali odgałęzienie Karmelitów bosych, podczas gdy na 

końcu XVI ukonstytuowali się Augustianie-Eremici bosi. Mocną wymowę ma fakt, 

że w latach dwudziestych XVII wieku cesarz Ferdynand 11 obydwa zreformowane 

odgałęzienia wezwał do Wiednia, tak samo jak cały nowy zakon Bonifratrów. 

Założycielem zakonu Bonifratrów jest zmarły w 1550 roku święty Jan Bo­

ży. Od początku pielęgnując chorych z miłości do ich ciała i duszy - jako jedni 

z pierwszych Bonifratrzy uznali choroby psychiczne jako szczególny problem -

'"wyżebrali sobie najpierw potrzebne do tego środki zawołaniem "Bracia, czyńcie 

dobro" (Fatebenefratelli). Jeszcze dzisiaj zakon spełnia swoje zadania i utrzymuje 

szpitale na najwyższym poziomie medycyny. W Rzymie jego centrala ma wielki 

szpital na !sola Tiberina, gdzie już w pogańskiej starożytności w świątyni Asklepio­

sa chorzy szukali fizycznego i duchowego uzdrowienia. 

Nowe zakony żeńskie, które nie wynikały jako "drugi zakon" z pierwotnie 

wykoncypowanej przez mężczyzn dla mężczyzn idei zakonu, musiały liczyć się 

z trudnościami. Tak więc założone przez Anielę Merici Urszulanki mogły już kilka 

lat po jej śmierci (1540) otrzymać papieskie zatwierdzenie, ale dopiero w ciągu 

następnego wieku mogły się ukonstytuować jako prawdziwy zakon, który zgodnie 

z intencją Założycielki poświęcał się wychowaniu młodzieży żeńskiej. Nieco później 

ten pedagogiczny cel miały podchwycić Angielskie Panny i Salezjanki. 

Tym samym doszliśmy do najważniejszej wspólnej cechy większości 

kontrreformacyjnych zakonów: do tradycyjnych celów duszpasterstwa i własnej 

ascezy dochodzi nauczanie i troska o młodzież w mierze, która zawsze obecną 

oświatową misję Kościoła - pomyśleć choćby o starych szkołach klasztornych -

pozostawia daleko za sobą. Przez dłuższy czas musiało tutaj współdziałać dużo 

czynników: dziedzictwo humanizmu, wyzwanie poważnie przez protestantów 

traktowanych alfabetyzacji i pedagogiki, staranie o wychowanie kapłanów jako 
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główny element wewnętrznej reformy Kościoła i wiele innych. Wspólne jest dla 

pewnej liczby nowych, podobnych do zakonów, wspólnot, które dla pełnienia tych 

zadań pragnęły nowych struktur organizacyjnych i rzeczywiście je otrzymały. Te 

nowe ugrupowania określa się jako kleryków regularnych: te formy organizacyjne 

są wręcz charakterystyczne dla nowych fundacji XVI wieku. Od starych zakonów 

odróżnia ich to, że są czysto kapłańskimi wspólnotami, które wiążą się przez róż­

nie wyrażane śluby. Większość z nich zrezygnowała ze wspólnej modlitwy w chó­

rze, stanowiącej główny filar życia zakonnego od czasów świętego Benedykta, na 

korzyść wzmożonego zaangażowania duszpasterskiego (wyjątek stanowią tutaj 

Barnabici). Jako strój wybrali szatę kapłańską ich czasów, prostą sutannę z pasem 

(cingulum) w miejsce dotąd używanego specyficznie zakonnego ubioru. Prawie 

zawsze skoncentrowani na duszpasterstwie miejskim, byli powoływani przez bi­

skupów, a wkrótce także przez katolickich książąt Europy, aby wprowadzali 

w życie pilne sprawy Soboru Trydenckiego -jawnie uważano, że do tego zadania 

stare zakony nie są zdolne. Ich sprężysta forma organizacyjna, która była ukierun­

kowana na papiestwo i na obecne zakonne centrale, zdawała się gwarantować 

jednolitość w przeprowadzaniu pilnych spraw duszpasterskich. 

W kolejności czasowej nowych fundacji prowadzą Teatyni. Nosili także 

nazwę Kajetanie, co stanowiło aluzję do założyciela, Kajetana z Tieny (niedaleko 

Vicenzy). Współzałożycielem był biskup z Chieti (łac. Theate), neapolitańczyk 

Giovanni Pietro Carafa, który w 1555 roku wstąpił na tron św. Piotra jako Paweł 

IV. Teatyni w 1524 roku ukonstytuowali się jako wspólnota, która od zakonów 

żebrzących przejęła ideał ubóstwa i przede wszystkim poświęciła się duszpaster­

stwu. Szczególnie była obecna w Wenecji i w Neapolu, gdzie także powstała żeń­

ska gałąź wspólnoty. Wkrótce zostali oni wezwani za Alpy. W Monachium o ich 

działalności jeszcze dzisiaj przypomina wspaniały wczesnobarokowy kościół 

w centrum miasta. 

Już w kilka lat po Teatynach w Mediolanie ukonstytuowali się Barnabici. 

Założeni przez kilku kapłanów zgromadzonych wokół świętego Antoniego Marii 

Zacearia (1530), w pierwszym rzędzie poświęcili się duszpasterstwu oraz wycho­

waniu młodzieży. Niekiedy nazywani Regularnymi Klerykami św. Pawła, nazwę 

Sarnabitów otrzymali od klasztoru św. Barnaby, do którego się wprowadzili. Arcy­

biskup Mediolanu Karol Boromeusza, ponieważ uznawał ich znaczenie w we-
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wnętrznym procesie odnowy Kościoła, udzielał im swojego szczególnego poparcia. 

Ten ścisły związek odzwierciedla się w wezwaniu rzymskiego głównego kościoła 

Barnabitów, S. Carlo ai Catinari, położonym kilka kroków od kościoła Teatynów 

S. Andrea delia Valle. Zgodnie z ich celem, poprawą i wzmożeniem duszpaster­

stwa, Barnabici wkrótce podjęli się także głoszenia misji ludowych. To, jak bardzo 

ich działalność była ceniona przez Habsburgów, wyraża się w dokonanym w 1626 

roku przekazaniu im dworskiej parafii św. Michała w Wiedniu, podczas gdy po­

przednio wymienieni Teatyni nie potrafili się urządzić w tak prominentnym miej­

scu. 

Również jako klerycy regularni powstali w 1532 roku Somaskowie, któ­

rych nazwa przypomina o pierwszym ważnym centrum ich działalności, miejsco­

wości Somasca między Bergamo a Como. Pochodzącemu z Wenecji założycielowi 

Girolamo Emiliani (także Mian i, zm. 1537), który najpierw odbył karierę wojskową, 

pod wielu względami za wzór posłużył dopiero co powstały zakon Teatynów. Swo­

je szczególne zadanie widział w opiece nad sierotami, później także w pielęgno­

waniu nieuleczalnie chorych. Swojej fundacji nadał nazwę "Compagnia dei servi 

dei poveri" (Stowarzyszenie sług ubogich). Najpierw, początkowo nie planowane 

ukonstytuowanie wspólnoty jako zakonu (1568) przyjęło ostateczną nazwę, gdy 

tymczasem pole działalności wkrótce rozszerzyło się także w kierunku wychowa­

nia. W wielu miejscach Somaskowie, jak bardzo popierani przez świętego Karola 

Boromeusza Barnabici, byli odpowiedzialnymi za nakazane przez Trydent semina­

ria diecezjalne, jak również za różne gimnazja, w Rzymie także za jedno z czoło­

wych szlacheckich kolegiów (Collegio Clementino). 

Jak założyciel Somasków, tak samo fundator Kamilianów, święty Camillo 

de Lellis, miał pochodzenie wojskowe. Liczne wojny, jakie w XVI wieku nawiedzały 

Włochy, oraz objawy ich następstw, jak chorzy inwalidzi, sieroty, także jemu da­

wały do myślenia. Sam przez całe życie cierpiąc z powodu źle leczonej wojennej 

rany, Kamil de Leilis podjął wysiłek oraz zgodził się na drwiny, gdy jako spóźnione 

powołanie w wieku 32 lat zasiadł na szkolnej ławie, aby nauczyć się koniecznej do 

święceń kapłańskich łaciny. Swojej, założonej w 1584 roku wspólnocie, która po 

siedmiu latach została zatwierdzona jako zakon, nadał nazwę "Ministri infirmo­

rum" (Słudzy chorych). Kamilianie w heroiczny sposób angażowali się w licznych 

epidemiach dżumy pod koniec XVI i w XVII wieku. Tylko z powodu dżumy w 1631 

- 80-



roku dwustu "Sług chorych" straciło życie. Pomni na wojskową przeszłość założy­

ciela zakonu poświęcali się także pracy pielęgniarzy w lazaretach, ale ponadto już 

wcześnie objęli nowego rodzaju zakresy zadań, jak opieka nad alkoholikami oraz 

pielęgnacja chorych w domach. 

Na ostatnie lata XVI wieku przypadają początki Pijarów. Założeni przez 

Hiszpana Józefa Kalasantego "Cierici regulares Matris Dei scholarurn piarum" 

(nazywani po włosku Scolopi, po polski Pijarzy) już w 1597 roku otworzyli nieod­

płatną szkołę powszechną i od tamtego czasu pozostawali wierni swojej misji 

pedagogicznej. Najpierw nie bezspornie- Kalasanty musiał stawić się na procesie 

i został usunięty - ale już w połowie XVII wieku potrafili znaleźć się za Alpami, 

gdzie stali się najważniejszą konkurencją dla dominującego wtedy jako zakon 

wychowawczy Jezuitów. Po zniesieniu Towarzystwa Jezusowego (1773), niejedno­

krotnie oni mieli przejmować ich dziedzictwo. 

Zatem doszliśmy do historycznie najważniejszej fundacji zakonu XVI wie­

ku, do Towarzystwa Jezusowego. Jego założyciel, Ignacy Loyola (1491-1556), hisz­

pański oficer, po odniesieniu ciężkiej rany, doświadczył duchowego nawrócenia. 

Opracowane w ascetycznej samoobserwacji podstawowe linie jego Ćwiczeń du­

chownych (termin Exercitia lepiej przypomina terminologię wojskową) wkrótce 

przekazał innym, gdy on po pewnej próbie misjonarzowania w Ziemi Świętej jako 

nieuzbrojony krzyżowiec, w wieku 33 lat podjął decyzję studiowania teologii. Tak­

że w 1534 roku w Paryżu zawarty związek z sześciu studentami najpierw jeszcze 

charakteryzował się pomysłem misji w Ziemi Świętej. Dopiero gdy to okazało się 

niemożliwe, Ignacy i jego towarzysze oddali się do dyspozycji papieża, przy czym 

nowa wspólnota myślała o możliwie najbardziej rozległym polu działania. Towa­

rzystwo Jezusowe, uznane przez papieża Pawła III w 1540 roku, wprawdzie pod 

wielu względami było podobne do innych zjednoczeń kleryków regularnych, gó­

rowało jednak nad nimi zakresem działalności, sprężystością organizacji i długo­

letnim procesem dojrzewania konstytucji zakonu, które zostały ukończone dopie­

ro w 1558 roku, po śmierci założyciela i pierwszego generała. Do tej chwili było już 

więcej niż tysiąc członków zakonu, ponad sto kolegiów oraz zostały udostępnione 

wskazujące przyszłość obszary misyjne: przez Franciszka Ksawerego Daleki 

Wschód, przez Piotra Kanizjusza apostolat w Rzeszy Niemieckiej, gdzie Reformacja 

stawiała nowe wymagania duszpasterstwu katolickiemu. 
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Jak nadzwyczajna jest historia zakonu Jezuitów - naturalnie nie ma tu 

miejsca na jej przedstawienie - tak również wydaje się ważne ukazanie, że nie 

powstawała ona w odosobnieniu, lecz dojrzewała jako chyba najznaczniejszy 

owoc na podłożu, które było wspólne dla wszystkich fundacji XVI wieku: poszuki­

wanie nowych dróg w duszpasterstwie, wyraźne zaangażowanie w wychowanie 

młodzieży i kształcenie kapłanów oraz całkowite oddanie się apostolstwu w ści­

słym związku z władzą kościelną. Tak samo jak czwarty ślub Jezuitów absolutnego 

posłuszeństwa wobec papieża, wiele kościołów nowych zakonów w Rzymie jest 

świadectwem zakotwiczenia nowych wspólnot w życiowym centrum katolicyzmu. 

Często nowe budowle wznoszone zamiast średniowiecznych kościołów, jakie 

papieże przekazali dopiero co powstałym fundacjom, prawie wszystkie znajdują 

się na ograniczonym obszarze, oddalone od siebie tylko o kilkaset metrów, 

w ówczesnym centrum miasta w zakolu Tybru. W porównaniu z wystawnymi pa­

tacami rodzin papieskich, którymi gorszą się niektórzy ludzie odwiedzający Rzym, 

jeszcze dzisiaj mogą one dowodzić pozytywnego znaczenia lat między 1520 a 1600 

rokiem dla historii Kościoła. Jednocześnie zachowują one żywą pamięć o wielkich 

postaciach założycieli, którzy nierzadko tutaj znaleźli swoje miejsce wiecznego 

spoczynku. 

To dotyczy także założyciela Oratorium, świętego Filipa Neri. Jego funda­

cja, którą w 1575 roku papież Grzegorz XIII zatwierdził jako kongregację, pod wielu 

względami odpowiada powyżej przedstawionej charakterystyce kontrreformacyj­

nych zakonów, jednak do dzisiaj zachowała ona swoją pierwotną luźniejszą struk­

turę organizacyjną. Jak już zostało przedstawione, Filip Neri (1515-1595) dopiero 

powoli odnajdywał metodę apostolatu, która była bliska jego duchowi: z jednej 

strony indywidualne duchowe towarzyszenie dorosłym osobom, najczęściej jego 

penitentom, z drugiej strony duszpasterstwo młodzieży, które, w szybko rozwija­

jącym się wielkim mieście, wydawato mu się szczególnie naglącą potrzebą. Jeszcze 

dzisiaj włoskie stawo "oratoria" jest zbiorowym pojęciem dla związanego z kościo­

łem parafialnym duszpasterstwa dzieci i młodzieży, które obejmuje różne formy 

działalności, przy czym szczególnie chętnie wykorzystywana jest możliwość ak­

tywności sportowej. W zupełnie sposób i szerzej oddziałuje rozmach pedagogiczny 

świętego Filipa Neri, również przez muzykę kościelną. Kto obecnie słucha piękne­

go religijnego oratorium, powinien wdzięcznie przypominać sobie o początku, 

który temu gatunkowi muzycznemu dał nazwę w ramach działalności Oratorium 
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Filipinów. Na koniec trzeba jeszcze wspomnieć, że Oratorianie od ich początków 

zdobyli szczególne zasługi dla historii Kościoła i archeologii chrześcijańskiej, co 

w panoramie przedstawionych nowych duchownych wspólnot jest czymś wyjąt­

kowym. Jak można to było ukazać, nieporozumienia i wrogości, często powolne 

procesy stabilizacyjne w zmaganiach o wyraz duszpasterskiego i ascetycznego 

charakteru poszczególnych ugrupowań, nie stanowią żadnej osobliwości. Kto 

intensywniej zajmuje się tymi sprawami, aniżeli pozwala na to niniejszy krótki 

przegląd, wzmocni i pogłębi swoją ufność w działanie Ducha Świętego w Kościele. 

Tłumaczenie Ks. Mieczysław Stebart COr 
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Ulrike Wiek-A/da i Paul Bernard Wodrazka (red.} 

WSKAZÓWKI DUCHOWNE ŚW. FILIPA NERI 

(MAKSYMYf 

Wprowadzenie 

W "Maksymach" chodzi o krótkie myśli przewodnie i reguły życia ducho­

wego, jakie Filip Neri przekazywał swoim uczniom, a które zachowały się częścio­

wo w literaturze listowej, częściowo w prywatnych zapiskach uczniów jak i w kilku 

przekazanych ich seriach z Oratorium. Stanowią one, tak jak krótkie modlitwy, 

istotny rdzeń tradycji Oratorium. Do znaczących pod tym względem listów zalicza­

ją się list do Francesco Vai (z roku 1556), obydwa listy do Fiory Ragni (z lat 1572 

i 1580), do Marii Anny Trevi (z 1575 i 1585), do Marii Vittorii Trevi (z 1585) i do 

Tiberio Riciardelli (około 1581)3
. W zeznaniach procesu kanonizacyjnego również 

można znaleźć istotne wypowiedzi dotyczące duchownych maksym. Tutaj szcze­

gólnie ważne są cztery przyczynki z 1596 roku: zeznanie świadka Francesco Zazza­

ra4, kardynała Agostino Cusani5
, wzmianki Pietra Paola Crescenzi6 oraz (świeckie­

go) opata Marco Antonio Maffa7
• 

Dziwi, dlaczego Cistellini w swoim źródłowym wydaniu nie przytacza 

wyżej wymienionej wypowiedzi Cusaniego, chociaż wnosi on szczególną maksy­

mę. Dlatego zostanie ona wspomniana w następnym dokumencie
8

. Prócz tych 

dokumentów istnieją oddzielne rejestry maksym, których będzie podany tylko 

krótki ich przegląd. 

2 Rozdział z książki: Ulrike Wick-Aida i Paul Bernard Wodrazka (hg), Philipp Neri, Schriften und Maxi­
men, EOS 2011, ss. 231-333. 
3 Odnośnie poszczególnych wypowiedzi w wymienionej literaturze listowej por. Ulrike Wick-Aida, Vom 
Weg zum reinen Herzen, Frankfurt a m Main, 2010, ss. 47-59. 
4 Francesco Zazzara, 23 stycznia 1596, P.P. (tom 11) fol. 379-383, ss. 25-29. 
5 Agostino card. Cusani, 28 stycznia 1596, P.P. (tom 11) fol. 388-389, ss. 36-37. 
6 Pietro Paolo Crescenzi, 18 kwietnia 1596, P.P. (tom 11) fol. 432-434, ss.77-78. 
7 Marco Antonio Maffa, 13 maja 1596, P.P. (tom 11) fol. 440-453, ss. 83-98. Szczegółowe informacje 
dotyczące osoby, wypowiedzi i stylu sposobu wyrażania por. Wick-Aida, o. c. (2010), ss. 59-68. 
8 Por. uwagę w następnym rozdziale do Dokumentu A, ACOR, A.lll.9. 
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Kilka serii maksym jest przechowywanych w archiwach Kongregacji 

w Rzymie i w Neapolu. Należą do nich obydwa przedstawione przez L. Bordeta 

i L. Ponnelle'a ich rejestry z archiwum w Neapolu. Chodzi przy tym o dokument 

z 60 przewodnimi wersami 9 oraz dokument z 85 maksymami 10
. Według L. Bordeta 

i L. Ponnelle'a u podstawy tych serii w istocie znajdują się zeznania świadków 

Francesco Zazzary i Agostina kard. Cusano, tak że obydwaj francuscy Autorzy kon­

kludując mogą stwierdzić, iż ten kto przeczytał zeznania procesowe, już zna mate­

riał tych serii maksym 11
• 

Zwłaszcza trzeba wymienić serię rzymskiego archiwum ACOR, A.lll.9, 

która zostanie poniżej przedstawiona i poprzedzona wprowadzeniem. Ona może 

uchodzić za kompendium duchownych myśli przewodnich Filipa. Poza tym przeka­

zuje ona rękopisy znanych uczniów Filipa, co dodatkowo nadaje jej znaczenia. 

Większość wypowiedzi świadków o maksymach jest identyczna z tą serią lub bez­

pośrednio zgadza się z wymienionymi w niej 12
• Z tego powodu w ramach tego 

wydania nie ma potrzeby przytaczania, jako uzupełnienia do nich, poszczegól­

nych przyczynków wyżej wymienionych świadków, ponieważ to jedynie daje 

wgląd w przypisywane różnym osobom maksymy
13

• 

Kodeks BV, 0.18, przechowywany w Bibliotece Vallicelliańskiej, zawiera 

szkice duchownych rozmów w Oratorium. Z tego powodu posiada on nieocenioną 

wartość i poniżej zostanie on również przedstawiony w odniesieniu do przyczyn­

ków mów św. Filipa. Także ten dokument będzie miał specjalne wprowadzenie, 

dlatego te krótkie uwagi na tym miejscu powinny wystarczyć. 

Na koniec trzeba wymienić dwie dalsze serie maksym. Najpierw dodatek 

do "Esercizi spirituali" Agostina Manni, które zostały wydrukowane w 1607 roku 

w Bresci. Cistellini przypuszcza, że są one pierwszą opublikowaną serią maksym. 

9 Archiwum Kongregacji Oratorium w Neapolu (dalej cyt. ACON), fasc. 2, nr 1: Alcuni ricordi, et consegli 
del R. Filippo Neri fundatore delia Congr. Deii'Oratorio per fare progresso, et conservarsi nella vita de l 
spirito, et nel fervore, et far tuttavia maggior progresso in esso. 
10 

ACON, loc. cit.: Ricordi che solea dare Beato Pa. Filippo Neri, fondatore delia Congregazione 
deii'Oratorio a suoi figlicli spirituali. 
11 Bliższe szczegóły w L. Ponnelle, l. Bor d et, XLVII. 
1212 Wyjątek w zeznaniach kardynała Cusano zostanie oddany poniżej w przypisie do Dokumentu A 20. 
13 Oddzielne opracowanie ważnych wypowiedzi świadków znajduje się w Wick-Aida {2010) ss. 59-68. 
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Jednak później te dodatki nie były przedrukowywane w niezmienionej formie, tak 

że nie mogły okazać się powszechnie przyjętą tradycyjną linią 14 • 

Poza tym trzeba w końcu wskazać na "Serię maksym na każdy dzień 

w roku". Najstarsza dotychczas znaleziona publikacja, która została przygotowana 

przez pewnego oratorianina i wydrukowana w Turynie, pochodzi z 1743 roku 15
. 

Nie jest wykluczone, że możliwe będzie znalezienie starszych wydań. Jednakże 

tutaj chodzi o późniejsze skonstruowanie myśli przewodnich z listów i z wypowie­

dzi świadków, które były związane z biograficznymi notatkami i wskazówkami 

innych oratorianów (n. p. Agostina Manni) i stanowią pierwszy krok tworzenia się 

oratoryjnej tradycji. Istnieje już odpowiednie jego wydanie
16

. 

Celem myśli przewodnich jest wspomaganie i popieranie życia duchowe­

go. Adresatami są penitenci Filipa, młodociani, mężczyźni i kobiety, którzy prowa­

dzą życie duchowe, uczestnicy kręgów oratoryjnych, członkowie Kongregacji Ora­

torium, kapłani, kardynałowie, spowiednicy, którzy utrzymywali kontakt z Filipem 

i powierzyli się jego duchowemu kierownictwu. Przy czym należy zaznaczyć, że nie 

wszystkie maksymy stosują się do wszystkich adresatów i stosownie do tego trze­

ba je rozróżniać odpowiednio do poszczególnych osób i do poszczególnych powo­

łań17. Jednakże tworzą one wewnętrzną strukturę, która pozwala wyraźnie do­

strzegać opcję drogi duchowej. Ascetyczno-teologiczne studium na temat teologii 

Maksym ukazało się w 2010 roku
18

. Zajmuje się ono na podstawie "discretio" 

(duchownego rozróżnienia) i "humilitas" (duchownej pokory) poniższymi doku­

mentami i analizuje związki z teologią Ojców Pustyni oraz z Janem Kasjanem. 

14 Por. odnośnie Wick-Aida (2010) s. 71. 
15 Dalsze wydania n. p. Modena 1835 i Bolonia 1848, por. Wick-Aida (2010) ss. 71-72. 
16 W: Wodrazka, P. B. (Hg): Philipp Neri, der Apostel der Freude, und das Oratorium, Bonn 2008, ss. 
187-222. W języku polskim także istnieje ta "Seria maksym na każdy dzień" w tłumaczeniu ks. Włod­
zimierza Mleczki na podstawie książki: .,Das Leben des heiligen Philipp Neri" wg F. W. Fabera, Carl B. 
Reichning, Regensburg 1859, Radom 2001. 
17 Bliższe wskazówki dotyczące kręgów adresatów por. Wick-Aida (2010) ss. 77-79. 
18 Wick-Alda, U.; V om Weg zum reinen Herze n. Geistliche Unterscheidung in den Briefen und Maximen 
des Phlipp Neri (1515-1595), in der Rezeption des Wustenm6nchtums und des Johannes Cassian. Ein 
spiritualitatstehologischer Beitrag zur Theologischen Anthropologie, (Fuldaer Studien, Bd. 12), Freiburg 
2010, zwł. ss. 77-251. 
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Opis: Rękopis ACOR, A.lll.9 

Archiwum Kongregacji Oratorium w Rzymie przechowuje pod sygnaturą 

ACOR, A.lll.9 mały zeszyt w formacie 20,05 cm x 14 cm liczący 25 stron 19
• Zawiera 

on 165 duchownych maksym, które pod koniec dokumentu wykazują powtórzenia 

i są notowane różnym pismem ręcznym. Cistellini charaktery pisma w końcowej 

części dokumentu przyporządkowuje ojcom Francesco Zazzara (1574-1626), Pom­

peo Pateri (1546-1624) i Giuliano Giustiniani (1580-1654)20 i datuje ten dokument 

na pierwsze lata XVII wieku 21
. 

W zwięzłej formie, jako zbiór sentencji, zostały zestawione krótkie prawi­

dła dla życia duchowego, wskazówki dla spowiedników i penitentów, pomoce 

w rozróżnianiu oraz wskazówki do rozpoznawania w wewnętrznym i zewnętrznym 

stawianiu pytań życia duchowego. Na podstawie kilku świadków, którzy niektóre 

z tych wypowiedzi podają w aktach kanonizacyjnych, można przyjąć założenie 

o większym rozpowszechnieniu oraz ogólnej aprobacie tych zasad wśród uczniów. 

Szczególną wartość tego dokumentu stanowi fakt, że stanowi on zbiór pochodzący 

z najbliższego otoczenia Filipa. Te maksymy zostały ponumerowane, przy czym na 

niewielu miejscach przy końcu numery zostały częściowo przeoczone lub podwo­

jone, co samym wypowiedziom nie przynosi żadnego uszczerbku. Z Cistellinim 

można dojść od wniosku, że ACOR, A.ll1.9 jest wzorem kopiowanym najczęściej 

z innych serii maksym, przez co może być uważany za niejako oficjalny podstawo­

wy dokumene2
• 

19 Cistellini, A., (a cura di); San Filippo Neri, Gli Scritti e Ie Massime. Prefazione di M. Marcechi (dal 
cytowane jako S. M.), s. 124. 
20 S.M. s. 171; por. Gasbarri, C.; L' Oratoria Romano dal cinquecento al novecento (dalej cytowane OR), 
s. 157 n., 159. 
21 S. M., s. 124. 
22 S.M., s. 124. 
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Rękopis ACOR
23

, A.lll.9 

Niektóre upomnienia i rady 
Błogosławionego Filipa Neri, Założyciela Kongregacji Oratorium dla dokonywania 
postępów oraz dla utrzymywania się na drodze duchowej i pozostawania gorli­

wymi, aby dokonywać jeszcze większego postępu w tym właśnie duchu. 

Od czasu do czasu błogosławiony Ojciec Filip Neri zwykł swoim duchownym sy­

nom, o których wiedział, że są zdolni i żądni dokonywać postępów na drodze du­

chowej, dawać wskazówki, z których niektóre są następujące: 

1. Tym swoim synom24 mówił, że przede wszystkim powinni być bardzo pokorni, 
a jeżeli popełnili jakiś grzech lub błąd, zawsze powinni myśleć, że zdarzyło się im 
to z powodu ich pychy i że powinni mówić: Gdybym był pokornym, coś takiego by 
się mi nie przydarzyło. Oraz, że nie powinni szukać żadnej wymówki. 

2. On mówił także, że jeżeli ktoś popełnił jakikolwiek błąd i zostaje upomniany, 

musi uznać, że ten błąd został popełniony z powodu jego pychy, i upomnienie 

przyjąć z całą pokorą i wesołością; i nie powinien być melancholijny i gnuśny, po­

nieważ, tak on mówił, ta gnuśność jest gorsza od popełnionego błędu. 

3. On mówił także, że aby osiągnąć doskonałość życia duchowego i w pełni uzy­

skać dar pokory, potrzebne są cztery rzeczy, mianowicie spernere mundum, sper­

nere nullum, spernere se ipsum, spernere se sperni (pogardzać światem, nie po­

gardzać nikim, pogardzać sobą, pogardzać, że jest się pogardzanym)
25

• 

4. Dalej mówił, że diabła nie można niczym innym bardziej zwyciężyć (ponieważ 

jest bardzo pyszny) jak pokorą oraz wyjawieniem swoich grzechów i pokus przed 

spowiednikiem. l w związku z tym mówił wiele razy, że gdy u niego spowiada się 

jakaś osoba, która pomimo, że każdego dnia popada w grzech ale codziennie do­

browolnie się z niego spowiada, w końcu zasługuje na to, aby w ciągu mniej więcej 

jednego roku zostać całkowicie od niego uwolnioną. 

23 Skrót: Archivum Congregationis Oratorii Romanae. 
24 Właściwie tutaj zostało użyte pieszczotliwe słowo: 'figlioli', t. zn. 'synkowie'. 
25 Odnośnie tego szeroko rozpowszechnionego cytatu por. notatkę w aktach procesowych, to wyra­
żenie m. in. jest przypisywane także św. Bernardowi z Clairvaux, P.P. (tom 11), fol. 381, s. 27, przypis 

1077. 
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5. Błogosławiony Ojciec zwykł mówić, że aby utrzymywać się w stanie pokory tak 

długo jak to możliwe, nigdy nie powinno się prosić Pana o zsyłanie cierpień lub 

pokus dlatego, że ktoś mniema, iż potrafiłby je znosić. Ale dobrą jest rzeczą całym 

sercem prosić o łaskę i siłę, aby umieć radośnie znosić to, co Panu spodoba się 

nam zesłać. 

6. Błogosławiony Ojciec także w swojej chorobie miał zwyczaj w bardzo wielkiej 

pokorze i z całego serca mówić, że gdy wyzdrowieje, chce zmienić swoje życie 

i stać się lepszym; dawał przez to do zrozumienia, że jeszcze nie rozpoczął i dotąd 

niczego dobrego nie uczynił. 

7. W głębokim duchu pokory (ponieważ uważał o sobie, że jeszcze niczego dobre­

go nie uczynił) także podczas swojej choroby mówił: Panie, nie chcę już więcej 

obiecywać, że zmienię życie lub uczynię coś dobrego, ponieważ ja Ci to obiecuję 

i tego nie czynię. W ten sposób dawał do zrozumienia jak człowiek musi być bar­

dzo pokorny i nie ręczyć za siebie. 

8. Dalej mówił, że człowiek musi starać się o wiedzę, ale nie pokazywać jej ani się 

nią chełpić, jednak także nie powinien być obciążony zbytnią bojaźliwością, po­

nieważ w tym też mógłby być grzech, ale nu/la dies sine linea (żaden dzień nie 

powinien być bez linijki)26
• 

9. Aby bardziej utwierdzać w cnocie pokory, często miał zwyczaj mówić, że dosko­

nałość polega na umartwieniu elementu racjonalnego oraz na niechęci do ucho­

dzenia za mądrego i do rozmawiania o wszystkim. 

10. W związku z tym mówił, że nie jest dobrą rzeczą jeżeli ktoś samowolnie chce 

pościć i stosować biczowanie oraz inne podobne rzeczy bez pozwolenia spowied­

nika, ponieważ albo niszczy konstytucję ciała lub popada w pychę, ponieważ zdaje 

mu się, iż dokonał jakiejś wielkiej sprawy. 

11. Dlatego także mówił, że nie ma żadnej łatwiejszej drogi dochodzenia do do­

skonałości niż umiarkowanie, ponieważ, tak mówił błogosławiony Ojciec, są tacy, 

26 Przypisane przez Pliniusza Starszego w 'Naturalis Historia, Apellesowi, dworskiemu malarzowi Alek­
sandra Wielkiego, który 'linią' (=pociągnięciem pędzla) określa codzienne ćwiczenie swojej sztuki, por. 
Biichmann, G.; Gefliigelte Warte, Zurich 1889, s. 260 n. 
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którzy na początku chcą stosować wobec siebie wiele surowości przez co siebie 

rujnują i już nie są dobrymi ani dla siebie ani dla innych. 

12. Podobnie mówił, że nie można bardzo przywiązywać się do środków, bowiem 

przez to można stracić z oczu cel, jakim jest zakochanie się w Bogu. Ponieważ, tak 

mówił, istnieją tacy, którzy tak bardzo zajmują się postami, chłostami i cielesnymi 

umartwieniami, że w ogóle nie myślą o celu, mianowicie o miłowaniu Boga i 

o zakochaniu się w Nim oraz o umartwianiu racjonalności. l w związku z tym czę­

sto opowiadał przykład brata z Ara Coeli, o imieniu brat Antoni, który miał do 

rozporządzenia wszystkie wygody ciała, a jednak zawsze mówił: Amore langueo 

(jestem chory miłością) i skutkiem tego wzleciał do nieba. 

13. On mówił także, że są tacy, którzy stopniowo zobowiązują się do odmawiania 

tak wielu różańców i tak wielu oficjów oraz innych rzeczy, że potem są znużeni 

i nie wytrzymują, lub jeżeli wytrzymują, nie odmawiają tego z pobożnością. Dawał 

dobrą radę, że nigdy nie powinno się zaniedbywać tego trochę, które wzięło się na 

siebie z pobożności, ponieważ, tak mówił, gdy demon skłoni was do zaniedbania 

jeden raz, łatwo doprowadzi was do następnego i kolejnego zaniedbania i wszyst­

ko rozpłynie się w nicości. 

14. l aby swoim uczniom bardziej zrozumiałym uczynić, co należy pojmować przez 

umiarkowanie mówił, że nie powinno się wszystkiego czynić w jednym dniu i że 

nie nikt nie staje się świętym w ciągu czterech dni, lecz powoli, stopniowo. 

15. W związku z tym mówił, że więcej przykrości sprawia mu powściąganie tych, 

którzy chcieli robić zbyt wiele, niż pobudzanie tych, którzy czynili mało. 

16. Bardzo polecał i często chwalił cnotę pokory oraz umartwienie. l aby swoich 

duchownych synów ćwiczyć w wymienionych cnotach, kilka razy kazał im przygo­

tować się do Komunii, aby potem im przeszkodzić w przyjęciu jej, mówiąc im: 

Sitientes, sitientes, venite ad aquas (Spragnieni, spragnieni, przyjdźcie do wody -

lz 55, 1). Przez to chciał osiągnąć, aby oni, gdy mieli przystąpić do Komunii, po­

wiedzieli o tym cztery lub pięć dni wcześniej. 

17. Gdy przyjęli Komunię, kazał tym, u których wydawało mu się to dobre, przez 

cały tydzień czynić coś więcej niż zwykle, dziękczynienia, odmawianie pięć razy 
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z rozłożonymi ramionami Ojcze nasz i Zdrowaś Maryjo, lub odmawianie jakiejś 

koronki z tych, jakich on uczył albo innej podobnej rzeczy. 

18. Często miał zwyczaj mówić, że doskonałość polega na umartwianiu własnej 

woli, a nie na takich zewnętrznych rzeczach jak płacz lub innych podobnych spra­

wach, ponieważ mówił, że złe kobiety płaczą z powodu każdej drobnostki, a przez 

to bynajmniej nie stają się świętymi. 

19. Tym, którzy przywykli obcować z książętami i z wysokimi przełożonymi, mówił: 

Nawet jeżeli ktoś dozna od nich odrzucenia lub niechęci, nie powinien komukol­

wiek okazywać oburzenia, lecz powracać do nich z taką samą radosną twarzą jak 

przedtem, ponieważ łatwiej się zjednają i powiększy się miłość, gdy unika się 

wzbudzania u nich podejrzenia o niezadowolenie. 

20. Dalej mówił, że gdy chce się udzielić upomnienia książętom lub wysokim prze­

łożonym, trzeba to upomnienie skierować na jakąś trzecią osobę, aby w ten spo­

sób o wiele łatwiej ci książęta przyjęli je dla siebie27
. 

21. Mówił także, że jeżeli chce się zyskiwać posłuszeństwo, powinno się zawsze 

mało rozkazywać. 

22. Od swoich duchownych synów życzył sobie natychmiastowego posłuszeństwa. 

l miał zwyczaj mówić, iż nie wystarcza czynić to, czego wymaga posłuszeństwo, 

lecz, że trzeba to czynić bez gadania i uznawać za pewne, że to, czego wymaga 

posłuszeństwo, jest najlepszą rzeczą, jaką można znaleźć, nawet gdy się wydaje, 

że jest przeciwnie. 

23. Często mówił do swoich duchownych synów, zwłaszcza tych w domu, że po­

winni być gotowi do posłuszeństwa i że wszystko inne powinni opuszczać dla 

wspólnej sprawy, nawet modlitwę i inne rzeczy, które wydają się być jeszcze lep­

szymi. 

27 Kard. Agostino Cusano poza tym przekazuje, że Filip z wielką chrześcijańską roztropnością odradził 
mu powiedzenia osobiście pewnej ważnej sprawy papieżowi, gdyż w tym wypadku mogłoby to 
spowodować przykrości i podejrzliwości oraz mogłoby Jego Świątobliwości przeszkodzić w czynieniu 
przez niego wielu innych dobrych rzeczy. Por. P.P. (tom 11) fol. 388 n., ss. 36 n. 
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24. Dalej mówił on, że aby być doskonałym, nie wystarcza być posłusznym i oka­

zywać szacunek zwierzchnikom, ale że należy szanować także równych stanem 

i podwładnych. 

25. Także przekonywał do unikania wszelkiego rodzaju wyjątkowości oraz chęci 

ukazywania, że jest się kimś lepszym lub że czyni się więcej niż inni. l dlatego czę­

sto mówił, że nie podobały mu się publiczne ekstazy i zachwycenia, że one są 

bardzo niebezpieczną rzeczą i że tego, kto chce latać bez skrzydeł, trzeba złapać za 

nogi ściągnąć na ziemię. 

26. Przy tej okazji mówił do kapłanów, że powinni unikać, na ile możliwe, wszel­

kiego rodzaju jawnej demonstracji, i żeby później w pokoju szukali [wewnętrzne­

go] przygotowania, radości i niebiańskich pociech. 

27. Dla unikania dziwactwa mówił, że przy stole należy jeść z każdej potrawy, 

z jakiej jedzą inni, i nie mówić: tego nie chcę, to mi szkodzi. l nigdy nie powinno się 

szukać odrębnej potrawy, chyba że się tego koniecznie potrzebuje, ale trzeba 

zadowalać się tym, co Bóg dał. 

28. Zalecił także na piśmie, że nigdy nie powinno się zaczynać jeść przed innymi, 

ani zanim przyjdzie się do stołu i zostanie wypowiedziane błogosławieństwo. 

29. Często zachęcał młodych, aby nie ociągali się w czynieniu dobra, mówiąc im 

wiele razy: jesteście szczęśliwi, jesteście szczęśliwi wy, którzy jesteście młodzi 

i możecie czynić dobro, natomiast uważał, że on sam nie uczynił niczego dobrego. 

30. Dalej nakłaniał swoich duchownych synów do unikania jak zarazy próżniactwa 

i dlatego, kiedy któryś z synów duchownych był przy błogosławionym Ojcu, zaw­

sze kazał mu on wykonywać jakąś ręczną pracę, jak nawlekanie różańców, prze­

suwanie skrzyń, zamiatanie pokoju, ścielenie łóżka lub inne podobne rzeczy, albo 

czytać jakąś książkę duchowną lub żywoty świętych i zachęcał, aby zawsze tak 

postępowano i nigdy nie oddawano się próżniactwu. 

31. Upominał także, że nigdy nie powinno się zaniedbywać zwyczajnych ćwiczeń 

duchownych, jak spowiadanie się w wyznaczonych do tego dniach; ale jeżeli ktoś 

chciał iść na spacer lub robić jakąś inną rzecz, powinien najpierw się wyspowiadać 

i wykonać inne zwyczajne rzeczy a potem iść. 
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32. Mówił także, że nie podoba mu się, gdy któryś z jego duchownych synów bez 

powodu udawał się na kilka dni lub miesięcy poza Rzym z wymówką, że potrzebu­

je zmiany powietrza, ponieważ twierdził, iż duch się rozluźnia, a potem, gdy się 

powraca, odczuwa się przykrość, że trzeba wracać do poprzedniego stylu życia 

i do konieczności ograniczania się. l mówił, że wśród krewnych traci się a nie zy­

skuje ducha. 

33. Pragnął także, aby ludzie byli radośni mówiąc, że nie podoba mu się, gdy są 

zamyśleni i melancholijni, ponieważ to przynosi duchowi szkodę. Dlatego tenże 

Ojciec zawsze, nawet w swojej bardzo ciężkiej chorobie, miał dobroduszną i bar­

dzo wesołą twarz, oraz mówił, że na duchowej drodze jest łatwiej prowadzić ludzi 

wesołych niż melancholijnych. 

34. Zalecał wszystkim spokój sumienia i dlatego w pewnym kontekście kiedyś 

powiedział, że gdy człowiek chce złożyć jakiś ślub, dobrze jest, aby starał się uczy­

nić to warunkowo: gdy będę mógł, gdy będę o tym pamiętał, lub w inny podobny 

sposób. 

35. Nie podobały mu się skrupuły jak i inne rzeczy, które bardzo niepokoją sumie­

nie, dlatego wiele razy, gdy ktoś chciał mu o nich mówić w konfesjonale, nie chciał 

o nich słuchać. 

36. Mówił także, że nigdy nie powinno się bezwzględnie prosić Pana o jakąś łaskę, 

jak o zdrowie lub inną podobną rzecz, lecz zawsze pod warunkiem, jeżeli to mu się 

podoba lub jeżeli to będzie dla większego dobra. 

37. Błogosławiony Ojciec miał zwyczaj często mówić te słowa: Secretum meum 

mihi, secretum meum mihi (Moja tajemnica dla mnie, moja tajemnica dla mnie 

[lz 24, 16]); dawał przez to do zrozumienia, że nie należy ujawniać i okazywać 

wszystkich natchnień, jakie Pan zsyła i łask, jakie jego boski Majestat wyświadcza. 

38. Mówił także, że nie trzeba być szybkim w wytykaniu błędów bratu, najpierw 

należy się zastanowić się nad sobą samym. 

39. Dalej mówił, że nigdy nie powinno się nikomu wytykać jego umysłowego nie­

dostatku, tak samo jako kulawemu mówić, że jest kulawy, zezowatemu, że jest 

zezowaty lub inne podobne rzeczy. 
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40. Ludziom, którzy szli do szpitali, aby służyć chorym lub spełniać inne podobne 

dzieła mitości bliźniego, miał zwyczaj mówić, że nie wystarcza oddawać przysługę 

danemu choremu. Aby tę przysługę wypełniać z większą miłością, trzeba sobie 

wyobrażać, że ten chory jest Chrystusem oraz uznawać za pewne, że to, co czyni 

dla tego chorego, czyni dla samego Chrystusa i w ten sposób czyni to z miłością 

oraz z większym pożytkiem duszy. 

41. Mówił jeszcze, że każdy musi starać się dokonywać tak wielu dobrych dzieł, ile 

tylko może; a jeżeli potem, gdy się je wykonało, ktoś inny wyjmuje je nam z rąk 

i przypisuje je sobie, powinno się z tego cieszyć i uznawać to za wyświadczone 

przez Boga wielkie dobrodziejstwo. 

42. Napominał swoich duchownych synów, aby nigdy nie ufali samym sobie. l miał 

zwyczaj mówić, że kiedy ktoś sam siebie naraża na okazje do grzechu twierdząc: 

Nie popełnię tego grzechu, wtedy zwykle wpada w niego z jeszcze większą szkodą 

dla swojej duszy. Mówił on, że aby nie upaść nie należy przewidywać u siebie 

niczego innego jak tylko zta i często z całego serca mówić: Panie, nie spodziewaj 

się ode mnie niczego innego jak zła i grzechów, Panie, nie ufaj mi, ponieważ na 

pewno upadnę jeżeli mi nie pomożesz. 

43. Mówił jeszcze, że powinno się być zadowolonym z tego, czego chce Pan i 

z całkowitą uległością oddać się w jego najświętsze ręce. l dlatego w swoich cho­

robach w głębokim duchu pokory miał zwyczaj często wypowiadać te słowa: Pa­

nie, jeżeli mnie chcesz, przychodzę, oto tu jestem, chociaż niczego dobrego nie 

uczyniłem: wy to zróbcie. 

44. Podobnie mówił, że trzeba we wszystkim i dla wszystkiego rzucać się w ręce 

Pana. l mówił: Jeżeli Bóg niczego od was nie chce, wtedy uczyni was dobrymi 

w tym, w czym będzie chciał posłużyć się wami. 

45. W tym celu często mówił, że nie powinno się szukać niczego innego jak tylko 

Chrystusa, często powtarzając: kto chce czegoś innego niż Chrystusa, nie wie cze­

go pragnie. Mówił jeszcze: Vanitas vanitatutm et omnia vanitas (Marność nad 

marnościami i wszystko marność) oprócz Chrystusa. 
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46. Także często mówił, że pragnął dojść do tego, aby potrzebować jednego giu­

lio28 i nie znajdować nikogo, kto by mu go ofiarował, dając przez to do zrozumie­

nia, że kto chce dojść do doskonałości nie powinien przywiązywać się do żadnej 

rzeczy tego świata. 

47. Oderwanie błogosławionego Ojca od rzeczy tego świata było tak wielkie i tak 

bardzo podobało mu się widzieć je u swoich duchownych synów, że powiedział 

im: jeżeli będziecie ubiegali się o rzeczy i będziecie chcieli mieć pieniądze, nie 

będę zajmował się wami, albowiem ich posiadanie bez odpowiednich warunków 

czyni człowieka niezdolnym do życia duchowego. 

49 (sic) Dalej mówił, że to oderwanie od rzeczy ziemskich jest bardzo pożyteczne 

i konieczne dla służenia Bogu, oraz, że gdyby on miał 10 osób rzeczywiście ode­

rwanych od świata, które nie chciałyby niczego innego jak tylko Chrystusa, wy­

starczyłoby mu odwagi do nawrócenia całego świata. 

50. Także często mówił, że trzeba w pełni oddać się Bogu i że całą tę miłość, jaką 

oddaje się swoim krewnym, swoim studiom i sobie samemu lub jakiejkolwiek 

innej błahej rzeczy, ostatecznie odbiera się Bogu. Często mówił, całkowicie wypeł­

niony miłością Bożą: Chciałbym dowiedzieć się od ciebie, jak wykonana jest ta sieć 

miłości, która ogarnia tak wielu29
. 

51. Błogosławiony Ojciec również mówił, iż osoby prawdziwie duchowne, gdy Bóg 

zakochał się w duszy, dochodzą do takiego momentu, że nie mogą nocą spać, lecz 

noc spędzają na modlitwie, na łzach, na westchnieniach i serdecznych uczuciach 

oraz są zmuszeni mówić Panu: Boże, pozwól mi choć trochę spać. 

52. Błogosławiony Ojciec dawał przykład pokazując czynami, jaką należy mieć 

miłość bliźniego, dla siebie samego bowiem nie chciał mieć ani miejsca, ani godzi­

ny, ani czasu oraz często miał zwyczaj mówić, że aby pomagać bliźniemu nie po­

winno się mieć ani miejsca ani czasu dla siebie. 

28 Nazwa srebrnej monety Państwa Kościelnego, którą kazał wybić papież Juliusz 11 w XVI wieku. 
29 

To ostatnie zdanie jest cytatem z pewnego sonetu Petrarki. 
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53. Dlatego często mówił, że rezygnowanie z własnych przyjemności, chodzi 

o przyjemności duchowe, dla pomocy bliźniemu, jest aktem wielkiej doskonałości 

i oznacza pozostawienie Chrystusa dla Chrystusa. 

54. Dalej mówił, że kiedy ktoś nie doświadcza prześladowań, kiedy nie ma nikogo, 

kto by go znieważał, powinien, dla znalezienia odpowiedniego nastroju, w my­

ślach wyobrażać sobie, że przychodzi jakiś osobnik, aby znieważać go grubiań­

stwami i, nie dość tego, okłada go kijem, rani go i obrzuca innymi podobnymi 

obelgami. Następnie niech z wielką żarliwością miłości w naśladowaniu dobrego 

Jezusa, który tak wiele dla nas wycierpiał, przebaczy z całego serca, jak gdyby 

rzeczywiście doznał takich obelg, oraz mówił, iż w takich myślach znajdują się 

bardzo wielki duch i poświęcenie. 

55. Miał zwyczaj także mawiać, zachęcając innych do dobrego postępowania, że 

na tym świecie nie ma czyśćca, lecz jest albo niebo albo piekło. Ponieważ, tak 

mówił dobry Ojciec, kto prawdziwie służy Bogu, temu wszelkie cierpienie i choro­

ba odmienia się w pociechę i ma tutaj wewnętrznie raj w każdego rodzaju cierpie­

niu, natomiast ten kto dokonuje przeciwnej rzeczy i oddaje się zmysłowości, ma 

piekło na tym i na innym świecie. 

56. Dlatego często zachęcał ludzi do cierpliwości w cierpieniu i w chorobie, mó­

wiąc, że Pan nie chce zsyłać cierpienia, po którym by nie zesłał pociechy, a jeżeli 

komuś zsyła cierpienie, powinien on pozostawać radosnym i oczekiwać pociesze­

nia. 

57. W związku z tym mawiał jeszcze, że życie człowieka duchowego jest pociechą 

i potem cierpieniem a następnie pociechą i potem znowu cierpieniem. 

58. Niektórym, którzy mało mieli cierpliwości w cierpieniach, jakie im Pan zsyłał, 

zwykł mawiać: nie jesteś tego godnym, aby Pan cię odwiedził, dając przez to do 

zrozumienia, że jest wielką łaską, gdy Bóg nas nawiedza przeciwnościami oraz że 

powinno się być zadowolonymi z tego, czego Nasz Pan chce i co się Jemu podoba. 

59. Błogosławiony Ojciec zachęcał do cierpliwości w troskach, jakie Pan zsyła. 

Swoimi słowami mówił i swoim przykładem pokazywał, że nie wolno uciekać od 

krzyża, jeżeli Panu podoba się zesłać komuś chorobę, troski lub przeciwności, lecz 
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wszystko musi się zwyciężać cierpliwością, albowiem, tak mówił, jeżeli uciekasz 

przed krzyżem, jaki ci Pan zsyła, znajdziesz większy. 

60. W związku z tym mówił swoim duchowym synom, że powinni być pokorni 

i przygotowywać się na pokusy, jakie przyjdą na nich w trakcie rozwoju życia du­

chowego: życie człowieka duchowego najpierw jest życiem zwierzęcia, potem 

człowieka i w końcu anioła. Aby dusze przyciągać do siebie, Pan ma zwyczaj na 

początku przywabiać je słodyczą i pewnymi rzeczami duchowymi oraz nadzwy­

czajnymi przyjemnościami, ale potem je pozostawia i cofa swoją rękę od tej słody­

czy, aby zobaczyć, czy są silni w duchu i każe im samym walczyć, a kiedy przez 

chwilę stawiali opór i zwyciężyli te troski i pokusy, wtedy w podwójnej mierze 

ponownie przyznaje im radości i niebiańskie pociechy, a potem życie jest anielskie 

i nie odczuwa się trosk ani przykrości z powodu jakiejkolwiek sprawy. 

61. Mówił jeszcze, że gdy ktoś przystępuje do Komunii, powinien bardziej niż zwy­

kle przygotować się na pokusy, ponieważ, jak mówił, Pan nie chce, aby być gnu­

śnym, i dlatego tenże błogosławiony Ojciec mówił: Nie pozwalam, aby młodzi 

ludzie bardzo często przystępowali do Komunii, ponieważ może nie potrafiliby 

przeciwstawiać się pokusom. 

62. Mówił także, że jeżeli ktoś uczynił coś w nadzwyczajnym duchu, natychmiast 

powinien przygotować się na udrękę i pokusę. A jeżeli znajduje się w tej odrobinie 

niezwykłego ducha, powinien Pana prosić o łaskę i siłę, aby potrafił znosić to 

wszystko, co Jego Majestat zechce mu zesłać zarazem prosząc, aby w tych wszyst­

kich rzeczach, które miałyby się zdarzyć, nie popełnił żadnego grzechu, mianowi­

cie aby nie popełnił grzechu śmiertelnego ani powszedniego, to znaczy aby nie 

obraził go ani śmiertelnie ani wybaczalni e. 

63. Gdy na pytanie błogosławionego Ojca, jaką największą udrękę może mieć 

osoba duchowna, każdy przedstawił swoje zdanie, błogosławiony Ojciec odpowie­

dział, że największą udręką osoby prawdziwie duchownej jest nie mieć żadnej 

udręki. 

64. Bardzo często płomiennymi wezwaniami wszystkich zachęcał do cnoty czysto­

ści, mówiąc im: Młodzi niech się strzegą przed ciałem a starzy przed sknerstwem. 
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65. W tym celu nakazywał, aby zaraz po obiedzie nikt nigdy nie pozostawał sam, 

ani po to, żeby czytać czy po to, żeby pisać lub wykonywać jakąkolwiek inną rzecz, 

ponieważ, mówił on, o tym czasie demon ma zwyczaj podsuwać większą pokusę. 

66. Dawał ludziom radę, że w pokusach ciała powinni od nich uciekać, i powie­

dział, że takie pokusy łatwiej pokonuje się ucieczką niż walką. 

67. On chciał, aby jego synowie duchowni uciekali przed jakąkolwiek, nawet naj­

mniejszą okazją do grzechu, dlatego nie chciał, aby młodzi ludzie chwytali się za 

ręce, nawet dla żartu. 

68. On nie chciał, aby młodzi ludzie przebywali razem sami, ponieważ, tak mówił 

błogosławiony Ojciec, nawet jeżeli są dobrzy i nie mają złych myśli, jednak takie 

mogą im przyjść do głowy. 

69. Powiedział także, że zawsze trzeba mieć bojaźń i nigdy nie ufać sobie, mówiąc, 

że wiele razy demon atakuje nagle i jeżeli człowiek nie ma się na baczności, do­

prowadza go do upadku. 

70. Dalej powiedział on, że najskuteczniejszym środkiem do utrzymania się 

w czystości jest współczucie dla tego, kto upadł ze słabości, inaczej samemu moż­

na upaść. 

71. Dawał jako radę, że przy pokusach, jakie przychodzą w nocy, powinno się 

wieczorem przed snem odmawiać ten hymn: Te lucis onte terminurn (Nim kres 

nadejdzie jasności)30 . 

72. Powiedział także, że jeżeli ktoś jest kuszony, zwłaszcza cieleśnie, natychmiast 

powinien prosić Boga, mówiąc z pobożnością: Deus, in odiutorim meum intende; 

Domine, od adiuvondum me festino; lub ten werset: Car mundum creo in me, 

Deus, et spiritum rectum innovo in visceribus meis (Boże, wejrzyj ku wspomożeniu 

memu, Panie, pospiesz ku ratunkowi memu; lub: Stwórz, Boże, we mnie serce 

czyste i odnów we mnie moc ducha) oraz powinien pocałować ziemię i powiedzieć 

30 Dzisiaj w Komplecie odmawiany hymn ,.Te lucis ante terminum" z 5/6 wieku, przez włączenie do 
Brewiarza zaliczany jesy do najbardziej znanych hymnów wieczornych Kościoła rzymskiego, por. Adam, 
A.; Te Deum laudamus. GroRe Gebete der Kirche, Freiburg 2001, ss. 40 i n. oraz 212. 

- 98-



demonowi: Oskarżę cię przed Filipem: te rzeczy (jak potwierdzają synowie du­

chowni) były bardzo pożyteczne. 

73. Błogosławiony Ojciec zachęcał nas także słowami i swoim przykładem, aby 

trwać na drogach ducha i być bardzo oddanymi modlitwie; ale jednak za radą 

swojego ojca duchownego, i dlatego błogosławiony Ojciec w swoich bardzo cięż­

kich chorobach, gdy lekarze mu nakazywali, aby się nie modlił, miał zwyczaj mówić 

z wielkim uniesieniem: Ja się nie modlę, ja się nie modlę: bez modlitwy wydaje mi 

się, że jestem zwierzęciem. 

74. Przy tej okazji mówił, że nie ma rzeczy, którą demon by uważał za coś bardziej 

złego niż modlitwa. 

75. Dlatego, dla większego pożytku i aby człowiek się nie nudził, uczył także, że 

wiele razy w ciągu dnia trzeba umysł wznosić do Boga aktami strzelistymi, które 

zostały specjalnie wydrukowane. 

76. Błogosławiony Ojciec swoim duchownym synom zalecał, kiedy się modlą, aby 

swoimi cielesnymi oczami nie wpatrywali się w obraz lub krzyż tak intensywnie, że 

nie potrafiliby od niego oderwać oczu, ponieważ to bardzo rujnuje głowę. 

77. Także mówił, że jedną z bardzo pożytecznych rzeczy na drodze duchowej i przy 

modlitwie jest częste czytanie życiorysów świętych. 

78. Również mówił, że kiedy ktoś chce się modlić, musi być posłuszny duchowi, 

i nie powinien nakłaniać umysłu do rozmyślania o życiu świętych, kiedy chce roz­

myślać o życiu Naszego Pana i jego męce; i w ten sposób skłania się do medyto­

wania o Męce Naszego Pana także wtedy, kiedy chciałby rozmyślać o życiorysach 

świętych. 

79. Nakłaniał także do wytrwałości w modlitwie mówiąc, że nie powinno się za­

niedbywać jej z powodu urojeń, jakie przychodzą podczas modlitwy czy innych 

pokus; raczej wszystko trzeba znosić z cierpliwością, ponieważ Pan w tym mo­

mencie udziela tego, czego człowiek w ciągu 10 lat nie mógłby osiągnąć. 
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80. Swoich duchownych synów wielokrotnie zachęcał, aby bez ustanku prosili 

Pana o udzielenie im wytrwałości w czynieniu dobra, gdyż mówił, że Panu wystar­

cza serca do tego, aby w krótkim czasie dowolną osobę napełnić wielkim duchem, 

ale że ważną sprawą jest bycie wytrwałym. 

81. Błogosławiony Ojciec miał zwyczaj mówić, że na początku duch jest wielki, ale 

że potem Pan fingebat se Jongius ire (udawał, że się oddalał- Łk 24, 28), i że wte­

dy trzeba być mocnym i wytrwałym, ponieważ On później powraca. 

82. Również mówił, że nie można dojść do życia kontemplacyjnego, jeżeli wpierw 

nie ćwiczyło się w życiu czynnym
31

. 

83. Jego Przewielebność zachęcał wszystkich do wytrwałości w życiu duchownym 

mówiąc, że Pan nigdy nie ma zwyczaju zsyłać śmierci na człowieka duchownego, 

nie powiadamiając go przedtem o tym, lub nie zsyłając mu wcześniej nadzwyczaj­

nego wielkiego ducha. 

84. Mówił, że aby postępować naprzód w życiu duchownym i nigdy się nie zatrzy­

mywać, ludzie muszą pragnąć dochodzić do świętości jakiegokolwiek świętego 

oraz, że nie powinno się zadowalać dojściem do doskonałości jakiegoś wielkiego 

świętego, nawet gdyby się wcale nie potrafiło do niej dojść. 

85. Również mówił, że nigdy nie powinno się ufać sobie, lecz zawsze trzeba zasię­

gać rady swojego ojca duchownego oraz polecać się modlitwie wszystkich. 

86. Dalej mówił młodym oraz innym, że do tego aby pozostawać na drodze du­

chownej, konieczne są należyte praktyki oraz najświętsze sakramenty. 

87. Następnie mówił, że odnośnie łask, jakie otrzymuje się od Pana dzięki modli­

twie, tak długo trzeba modlitwę kontynuować, aż łaska stanie się doskonałą. Po­

nieważ, gdy odstępuje się od modlitwy, brakuje także łaski; jak również, aby uzy­

skać zdrowie dla jakiegoś chorego albo w jakiejś innej podobnej sprawie, niewol­

no zaniechać modlitwy, gdy ten chory zaczyna zdrowieć. Ponieważ jak wspomnia­

ne zdrowie zaczyna się uzyskiwać przez modlitwę, tak mocą modlitwy musi ono 

zostać doprowadzone do doskonałości. 

31 Por. także Synkletika 12 (Apophtegmata Patrum 903) 294 i V, 10, 90 (Apopht. 1107) 37. 
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88. Poza tym mówił, że kiedy osoba duchowna prosząc Pana o łaskę odczuwa 

podczas modlitwy wielki pokój ducha, jest to dobry znak, że Pan tę łaskę wyświad­

czył lub chce ją wyświadczyć. 

89. Aby pomóc osobom ogarniętym skrupułami, niekiedy miał zwyczaj, kierowany 

przez Ducha Świętego, pozwalać im przyjmować Najświętszy Sakrament bez spo­

wiedzi jako lekarstwo na ich skrupuły; takim osobom nie pozwalał tak często spo­

wiadać się jak to nakazywat tym, którzy nie byli skrupulatami. 

90. Święty Ojciec zwykł wymieniać dwie reguły dla rozpoznania, czy osoby du­

chowne byty niewrażliwe na myśli pokus zmysłowych lub podobnych. Jedną z nich 

była, czy dana osoba odczuwała żywą mitość do tej cnoty, przeciwko której była 

kuszona oraz doznawała odrazy wobec owej zdrożności: W tym wypadku ta osoba 

może być pewną, że nie zgodziła się na pokusę. Druga reguła brzmiała: jeżeli dana 

osoba nie przysięgłaby, że data przyzwolenie na tę pokusę, ponieważ wie, że 

stwierdzanie czegoś pod przysięgą, gdy się ma co do tego pewne wątpliwości, jest 

grzechem ciężkim, jest wyraźnym znakiem, że ona także jeszcze nie zgodziła się 

na pokusę. 

91. Również mówił, że po przeżytych pokusach nie należy zatrzymywać się dla 

zastanawiania się, czy ktoś zgodził się na nie czy też nie, ponieważ przez podobne 

myśli często te same pokusy mają zwyczaj powracać. 

92. Wszystkim tym, którzy chcieli iść drogą ducha, święty Ojciec wyraźnie zakazy­

wat jedzenia poza posiłkami, nie podobało mu się to u duchownej osoby tak samo 

jak każda inna niedoskonałość i miał zwyczaj mówić tej osobie: Nigdy nie będziesz 

miał ducha, jeżeli się w tym nie poprawisz. 

94 (sic). W tym samym celu bardzo podobało mu się, gdy, poza ostateczną ko­

niecznością, nikt nie pokazywał nagiej jakiejkolwiek części ciała, jak ramiona lub 

nogi lub innej części oraz także sam nie oglądał ich u siebie. 

95. Dla zachowania czystości, mówił, nie ma żadnego lepszego środka, jak zawsze 

żywić bojaźń i nigdy w tej sprawie nie ufać samemu sobie, że zawsze musi się 

lękać, dopóki potrafi otwierać i zamykać powieki, nawet ten, kto już wiele lat 
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poświęcał się dla spraw ducha i jest zgrzybiały lub znajduje się w jakimś innym 

stanie. 

96. Dlatego mówił spowiednikom, aby nie mieli zwyczaju udawania się do domu 

kobiet, które są ich córkami duchownymi, tym bardziej do innych kobiet, chyba że 

zachodzi tego konieczność; w takim wypadku nie powinni iść tam sami lecz zawsze 

w towarzystwie i swoje sprawy powinni załatwiać szybko. 

97. Poza tym podczas spowiedzi niech starają się nie wdawać z kobietami w roz­

mowy, chyba że tego wymaga potrzeba samej spowiedzi. 

98. Również mówił spowiednikom, aby w spowiedzi nie byli surowymi i nie prze­

straszali spowiadających się kobiet, lecz aby im współczuli oraz starali się je pozy­

skiwać łagodnością i miłością. 

99. Dalej mówił, dziewczynom i pannom na wydaniu powinno się pozwalać spo­

wiadać tylko za kratkami konfesjonału, aby swobodniej mogły wyznawać wszyst­

kie swoje grzechy i ze wstydu nie zatajały jakichś grzechów patrząc spowiednikowi 

prosto w twarz. 

100. Co więcej, mówił spowiednikom, że wszystkim, na ile to możliwe, powinni iść 

na ustępstwa i mężczyznom nieoczekiwanie surowo nie zabraniać strojenia się 

pięknymi ubraniami, kryzami, szpadami oraz innym podobnymi rzeczami. W taki 

sam sposób niech kobietom nie zakazują stroić się, ponieważ w takim wypadku 

stają się bardziej zapamiętałe i niczego nie robią. Raczej trzeba, z łagodnością, 

krok po kroku, starać się im wpajać nieco ducha miłości do Boga, ponieważ wtedy 

one o wiele więcej same zrobią, niż spowiednicy chcieliby od nich uzyskać. 

101. Mówił także, że spowiednicy i ojcowie duchowni nie powinni ich duchownych 

synów prowadzić według tych uczuć, którymi Bóg ich samych powołał, ponieważ 

oni wiele razy na ich sposób będą znajdować ducha i upodobanie w formach ćwi­

czeń duchownych i medytacjach. Jeżeli ma się zwyczaj czynienia tego samego 

z swoimi synami, uszkodzą oni swoją głowę oraz całą budowę ciała i już nie będą 

się do niczego nadawali. 

101 (sic) Dalej mówił im, że na początku nie powinni swoim synom duchownym 

zezwalać na robienie tego wszystkiego, o co by prosili oraz co by chcieli robić, aby 
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pozostawali bardziej prężnymi w duchu; w przeciwnym razie będą stawali się 

zmęczonymi i będzie ich ogarniała gnuśność zagrażająca niebezpieczeństwem 

porzucenia rozpoczętego dobra oraz powrotu do poprzedniego życia. 

102. Błogosławiony Ojciec mówił, że do tego aby móc rozpocząć oraz trwać na 

drodze ducha, a przez to szybciej dojść do doskonałości, konieczne jest oddanie 

się najwierniejszej Dziewicy. Zwłaszcza na rok przed odejściem do Nieba, kiedy 

w widzialny sposób pojawiła mu się Najświętsza Matka, aby wybawić go od śmier­

ci i w mgnieniu oka przywrócić mu zdrowie, polecał swoim pełne oddanie się Ma­

ryi oraz z wielkim uczuciem i wśród obfitych łez prosił wszystkich, aby z miłości do 

niego zechcieli codziennie odmawiać tę koronkę na cześć Matki Bożej, mianowi­

cie w miejsce Ojcze nasz i Zdrowaś Maryjo, mówili tyleż razy tę modlitwę: Dziewi­

co Maryjo, Matko Boża, proś Jezusa za mną. 

103. Jakkolwiek święty Ojciec był bardzo oderwany od wszelkich ziemskich rzeczy 

i tego samego bardzo pragnął od innych, niemniej żądał, aby troszczono się 

o rzeczy Boże, a gdy chciano używać ich w szkodliwy sposób, miał zwyczaj mówić: 

Uwolnijcie mnie od tego skrupułu, że to nie jest rzecz Chrystusa, a wtedy róbcie 

z tym co chcecie. l często opowiadał ów przykład o pewnym świętym ojcu, który 

pewnemu bratu udzielił słusznej nagany, ponieważ zniszczył trzy soczewice, i jesz­

cze mówił, że św. Antonin
32 chodził do kościoła studiować przy świetle lampy, aby 

nie zużywać rzeczy Kościoła. 

104. Chociaż bardzo podobała mu się wesołość, to jednakże w najwyższej mierze 

nie podobała mu się rozwiązłość i mówił, że w wesołości trzeba być bardzo roz­

tropnym, aby nie stać się rozwiązłym lub popaść w błazeństwo, ponieważ przez to 

człowiek staje się niezdatnym do życia duchowego i przytępia tę odrobinę, jaką już 

z niego ma. 

105. Dalej mówił, że wizje się zdarzają, ale ważną jest rzeczą umiejętność ich 

przyjmowania, ponieważ do tego potrzebne jest wielkie oderwanie się i głęboka 

pokora. 

31 
Antonin (Pierozzi) z Florencji {1389-1459), dominikanin, przeor klasztoru Św. Marka we Florencji, 

następnie arcybiskup Florencji (od 1446), napisał, m. i., znakomitą 'Summa theologiae' wzgl. 'Summa 
mora lis' i został kanonizowany przez papieża Hadriana VI. 
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106. Radził kapłanom, zwłaszcza tym, którzy żyli we wspólnocie, aby starali się, na 

ile to możliwe, nie mieć w zakrystii niczego osobistego i mówił im, aby nigdy nie 

mieli specjalnej godziny, ani ołtarza lub innej rzeczy, lecz powinni Mszę celebro­

wać wtedy, kiedy zostaną wezwani i tam, gdzie zostaną posłani. 

107. Również zwracał uwagę na to, że gdy ktoś idzie odwiedzić chorego, nie powi­

nien robić z siebie proroka mówiąc choremu, że umrze lub, że nie umrze. Ponie­

waż, tak mówił, są osoby, które powiedziały choremu, że umrze, a potem żałowały 

tego, że wyzdrowiał, ponieważ proroctwo się nie spełniło. 

108. Mówił także spowiednikom, że nie powinni bardzo liczyć na ducha ich du­

chownych dzieci, zwłaszcza kobiet, ponieważ wydaje się, że mają bardzo wielkiego 

ducha, a potem często kończy się niczym. 

109. Następnie mówił do tych wszystkich, którzy pragnęli zbawienia swojej duszy, 

że powinni dobrze się zastanowić zanim wybiorą sobie spowiednika. Ale potem, 

gdy już jakiegoś przyjęli, nigdy nie powinni go porzucać i powinni mieć do niego 

wielkie zaufanie oraz omawiać z nim każdą najmniejszą sprawę, ponieważ Pan 

nigdy nie dopuści, aby on mylił się w sprawach, które dotyczą zbawienia ich duszy. 

110. Dalej mówił, że gdy się przystępuje do spowiedzi, najpierw trzeba wymienić 

wadę lub grzech, które najbardziej obciążają sumienie i których się człowiek naj­

bardziej wstydzi, ponieważ w ten sposób demon popada w większy zamęt i ze 

spowiedzi zyskuje się znaczną korzyść. 

111. Bardzo mu się nie podobało, gdy ktoś sam siebie usprawiedliwiał, dlatego 

mówit że ten, kto chce stać się świętym, nigdy nie powinien sam siebie usprawie­

dliwiać, lecz zawsze powinien uważać siebie za winnego, nawet jeżeli to, za co jest 

ganiony, nie jest prawdziwe. l miał zwyczaj tych, którzy się usprawiedliwiali, na­

zywać Paniq Ewą. 

112. Pokora świętego Ojca była tak wielka, że mówił, iż dziwi się, że Bóg posłużył 

się nim, tak nędznym i słabym indywiduum, do założenia Kongregacji Oratorium. 

113. Mówił także, że nikogo nie trzeba się bać ani też nie powinno się zawierzać 

ludziom; dlatego często mówił: gdyby ci wszyscy z Kongregacji odeszli, nie sprawi-
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toby to mi żadnego kłopotu, ponieważ Bóg nie potrzebuje ludzi, oraz nie potrzebu­

ję bać się nikogo, ponieważ mam przy sobie Boga. 

114. W tym samym duchu, gdy przy końcu jego życia powiedziano mu, że powi­

nien, jak św. Marcin, prosić Pana tymi słowami: Domine, si popu/o tuo sum neces­

sarius, non recuso /aborem 33 (Panie, jeżeli jestem potrzebny twojemu ludowi, nie 

odmawiam pracy), natychmiast odpowiedział z wielką mocą i wśród obfitych łez: 

Niech Bóg mnie uchroni, ja nie jestem taki, ja nie jestem taki, Pan mnie nie po­

trzebuje. 

115. Mówił on, że aby wydobyć korzyść z czytania żywotów świętych i innych 

książek religijnych, nie należy ich czytać pobieżnie ani z ciekawości, lecz po trochu 

i dokładnie. A gdy ktoś odczuwa zasmucenie i doznaje mało pobożności, nie powi­

nien dalej czytać, lecz zatrzymać się i podążać za duchem. A gdy w tym miejscu nie 

doświadcza się już żadnego uczucia, powinno się czytać nieco dalej, stopniowo, 

aby Duch Święty prowadził i w ten sposób dokonywał się postęp w życiu ducho­

wym. 

116. Dalej mówił, gdy inni przystępowali do Komunii, że muszą oni kontynuować 

to usposobienie, jakie mieli podczas modlitwy, a nie starać się szukać nowych 

medytacji. 

117. Również mówił, że gdy przychodzi jakaś pokusa, powinno się przypominać 

sobie o tej radości, jakiej doznawało się w modlitwie, a w ten sposób łatwo poko­

na się pokusy. 

118. Święty Ojciec mówił, że do tego, aby dobrze nauczyć się modlitwy, bardzo 

dobrym środkiem jest upokorzenie się oraz uznawanie się niegodnym tak wielkie­

go dobrodziejstwa i we wszystkim rzucanie się w ramiona Pana, aby od Niego 

nauczyć się to czynić. 

119. W związku z pewnymi pokusami, jakie niekiedy nawiedzają osoby duchowne, 

jak na przykład: Gdybyś w pokoju miał kobietę, co byś uczynił? Gdybyś mógł zabić 

jednego z twoich wrogów, co byś uczynił? Gdyby ktoś chciał ciebie obrazić, co byś 

uczynił? lub w jakiejś podobnej sprawie zwykł (mówię) mówić, że powinno się 

33 
Jakub de Voragine, Złota Legenda, tłum. Janina Pleziowa, wyd. 11, Warszawa 1983, s. 498. 
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odpowiadać w taki sposób: nie wiem, co bym uczynił. Wiem bardzo dobrze, co 

powinien bym uczynić. l byłoby lepiej odpowiadać w ten sposób niż mówić: Ja 

bym tego lub tamtego nie zrobił lub nie powiedział, gdyż jest to pewnego rodzaju 

zarozumiałość w odniesieniu do samego siebie. 

120. Mówił, że osoby duchowne, gdy są kuszone gnuśnością ciała lub czymś po­

dobnym, nie powinny się tym smucić ani tracić ducha, ponieważ Bóg, kiedy chce 

dać jakieś cnoty zwykł najpierw zsyłać pokusy przeciwne tym cnotom, aby przez 

tego rodzaju walkę dusza stawała się zdolną do tych cnót, przeciwko którym była 

atakowana pokusami. 

121. Mówił jeszcze, że nie powinno się zaprzestawać czynienia dobra z powodu 

próżnej chwały, jaką odczuwa się przy pełnieniu dobrych uczynków. Za każdym 

razem trzeba starać się o to, aby próżna chwała nie stawała się panią działania, 

ale, gdyby była jego towarzyszką, aby nie odebrała zasługi dobrego uczynku, cho­

ciaż doskonałość polega na tym, aby ona była służącą. 

122. Miał zwyczaj przez długi czas umartwiać te osoby, które chciały zostać za­

konnikami, doświadczając je w tych rzeczach, w których miały najwięcej trudności. 

l wielu z tych jego uczniów, którym dawał zezwolenie na zostanie zakonnikami, 

wielokrotnie musiało przyznawać, że gdyby święty Ojciec nie kierował nimi tą 

metodą i nie umartwiał ich, w żaden inny sposób nie doszliby do stanu zakonnego. 

123. Również mówił, że osoby, które pragną mieć pożytek z życia duchowego, 

nigdy nie powinny zmuszać swojego spowiednika do tego, aby im udzielił zezwo­

lenia na to, czego on nie czuje: mianowicie na poszczenie, biczowanie się, nosze­

nie włosienicy i na podobne rzeczy. 

124. Mówił także, że osoby duchowne w wypadku, gdyby spowiednik nie był osią­

galny lub gdyby one sobie wyobrażały, że dałby im zezwolenie na to, co zamierza­

ją, mogłyby to robić, ale potem powinny to wyznać spowiednikowi. 

125. Mówił, że zastanawiając się nad swoimi czynami powinno się pozostawać 

w swoim domu, to znaczy wewnątrz siebie samego, a nie wychodzić na zewnątrz 

po to, aby krytykować czyny i życie innych ludzi. 
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126. Również powiedział, że powinno się unikać mówienia o sobie samym, 

zwłaszcza dobrze, zarówno w żartach, jak i kiedy to odpowiada prawdzie, tak 

samo powinno się starać nie pokazywać siebie. 

127. Mówił dalej, że ci zakonnicy, którzy żyją pod posłuszeństwem i w duszy osią­

gają pożytki, kiedy przez posłuszeństwo zostają posłani gdzie indziej, powinni 

natychmiast pozostawić wszystko, będąc posłusznymi bez zastrzeżeń, choćby 

pozostawiali za sobą pewną korzyść, i udać się do miejsca, co do którego nie mogą 

być pewni, że dokonają tam czegoś dobrego. 

128. Dalej mówił, że ci, którzy są nowi w duchu (tzn. rozpoczynają życie duchow­

ne) nie powinni starać się nawracać innych, lecz muszą starać się najpierw samych 

siebie umacniać w nawróceniu i być pokornymi, aby nie zdawało im się, że doko­

nali czegoś wielkiego i aby nie opanował ich duch pychy. 

129. Powiedział, że skrupulaci muszą skrupuły lekceważyć, jeżeli chcą się od nich 

uwolnić; a zwłaszcza w tym celu powinni ze wszystkim i z powodu wszystkiego 

odwoływać się do ojca duchownego. 

130. Także miał zwyczaj mówić, że to leczenie jest dosyć trudne, ponieważ skrupu­

laci dlatego, że zbytnio ufają samym sobie, rzadko stają się całkowicie wolnymi od 

skrupułów lub zawierają z nimi jedynie rozejm a nie pokój. 

131. Powiedział również, że jako duchowne powinny być ci określane te osoby, 

które tak samo są gotowe odczuwać radości Boga jak również trwać w duchowej 

oschłości i oddaniu się przez cały ten czas, jaki Bóg wyznacza, na nic się nie skar­

żąc. 

132. Także twierdził, że rzeczą bardzo niebezpieczną dla osób duchownych jest 

pragnienie widzeń i że wielu z tych, którzy podążali za tą skłonnością, popadło 

w wielką ruinę. 

133. Mówił, że w celu leczenia kogoś, kto po długim czasie, przeżytym bardzo 

cnotliwie, upadł w jakiś grzech, jednym z najlepszych sposobów udzielenia takie­

mu człowiekowi pomocy jest nakazanie mu jakiegoś nadzwyczajnego umartwie­

nia, mianowicie nakłonienie go do ujawnienia tego jego upadku innej osobie, 
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odznaczającej się nieskazitelnym życiem, do której ma zaufanie. Ponieważ dzięki 

tej pokorze Bóg mógłby mu łatwiej pomóc powrócić do jego poprzedniego stanu. 

134. Nauczał także, że te osoby utrzymują się czystymi, które raczej boją się sa­

mych siebie i tak szybko, jak to możliwe, ujawniają swoje pokusy ojcu duchowne­

mu. 1 także chciał, aby młodzi ludzie w spowiedzi mówili mu o wszystkich polu­

cjach, jakie mieli podczas snu, nawet jeżeli bez jakiejkolwiek ich winy nastąpiły 

jako naturalne wytryski34
• 

135. Dawał również przestrogi, że bracia nie powinni żartować z siostrami, dotyka­

jąc je rękoma przy zabawie, ponieważ z tego może zrodzić się wielkie grzeszne 

nieumiarkowanie, jak to już niekiedy się zdarzało, gdy demon zwykł mówić "kobie­

ta" zamiast "siostra". 

136. Także ostrzegał, zwłaszcza młodych, że powinni unikać obejmowania i cało­

wania małych dziewczynek, nawet jeżeli są ich krewnymi, ponieważ w ten sposób 

o wiele łatwiej będą mogli utrzymać się czystymi. 

137. Dalej zaznaczał, że nie podoba mu się, gdy inni odmawiają oficjum, a szcze­

gólnie hory, nie czytając ich, tylko po prostu je recytując z pamięci, ponieważ przy 

tym mogą być popełniane błędy. 

138. Mówił również, że zakonnik, który znajduje się w podupadłej wspólnocie, gdy 

czuje w sobie wielkiego ducha, musi pozostać w tejże wspólnocie, ponieważ, i tu 

przytacza kilka specyficznych przykładów, Bóg ma zwyczaj posługiwać się takimi 

osobami w celu odnowienia ducha tych domów, w których oni przebywają. 

139. Mówił jeszcze, że gdy zamierza się powierzać Bogu duszę kogoś umierające­

go, bardzo dobrą pomocą jest modlitwa za tę duszę oraz że powinno się mówić 

niewiele słów i rzadko. 

140. Powiedział, że nie powinno się innym mówić o rzeczy, której oni nie zrobili 

lub której nie chcieli się zrobić. 

34 Por. Kasjan, CXXII, 3 i 6, tutaj są trzy przyczyny (1. nadmierna obfitość jedzenia, 2. opieszałość, 3. 
zasadzka podstępnego wroga). 
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143. (sic) Mówił jeszcze, że demon, gdy nie może jakiejś osoby doprowadzić do 

wielkiego grzechu, stara się zasiać nieufność między spowiadającym się i spo­

wiednikiem, ponieważ w ten sposób stopniowo dochodzi do zdobycia wielkiego 

sukcesu. 

144. Dalej powiedział, że jest to zły znak, jeżeli w wielkie święta nie ma się jakie­

goś religijnego uczucia. 

145. Podobnie powiedział on, że dobrze jest kończyć modlitwę pragnieniem dłuż­

szego modlenia się a nie kończenie jej znudzeniem. 

146. (Następuje pismo F. Zazzary) Przygotowaniem prawdziwych kapłanów do 

celebrowania Mszy świętej jest zawsze być tak przygotowanymi oraz żyć w taki 

sposób, aby móc o każdej godzinie przystąpić do Komunii świętej. 

147. Upominał swoich synów duchownych, zwłaszcza tych, którzy zazwyczaj czyni­

li postępy w cnocie, że nie powinni udawać się w strony rodzinne ponieważ, mó­

wił, wśród krewnych traci się ducha a nie zyskuje go. 

148. Uczył, że dla utrzymywania się w czystości zawsze trzeba się bać, aby nie 

upaść, tego zaś kto nie wątpił i nie bał się, uważał za skazanego i wymagał, aby jak 

od zarazy uciekał od towarzystwa kobiet. 

149. Mówił, że najbardziej skutecznym sposobem zachowania pokoju i pogody 

ducha między małżonkami jest spowiadanie się obydwojga u tego samego spo­

wiednika, który łatwo może odkryć, po której stronie zachodzi wina i z roztropno­

ścią oraz zręcznością może dążyć do zaradzenia tego rodzaju niepokojom, jakie 

w najczęstszych przypadkach są powodowane przez przesadną miłość, którą się 

łudzą i przez zazdrość, jaką jedna strona żywi wobec drugiej. 

150. Często mawiał, że trzeba mieć pragnienie i zamiar dojścia do świętości 

św. Piotra, św. Pawła, wszystkich Apostołów, św. Franciszka, św. Dominika 

i wszystkich świętych, a nawet jeżeli nie potrafi się do niej dojść, musi się ze 

wszystkich sił jej pragnąć, i nigdy nie może się komuś zdawać, że uczynił cokolwiek 

dobrego. 
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151. Także uczył, że w wypadku gdy ktoś nie czuje pobożności ducha, pozostając 

oschłym na modlitwie, bardzo dobrym lekarstwem jest wyobrażanie sobie siebie 

jako żebraka w obecności Boga i świętych i jako taki fizycznie udawać się do kilku 

obrazów jakiegoś świętego oraz z pokorą tak prosić go o duchową jałmużnę, jak 

żebracy proszą o jałmużnę materialną. 

152. Gdy błogostawiony Ojciec wypowiadał się na temat studiów, mówił, że naj­

lepszymi i najbardziej pożytecznymi książkami do uczenia się są te, które rozpo­

czynają się na ś, mianowicie książki świętych, jak św. Augustyna, św. Grzegorza, 

św. Bernarda i podobne. 

153. Pouczał spowiedników, aby przy spowiadaniu kobiet powstrzymywali się od 

zbyt wielu stów i aby raczej wobec nich używali szorstkich stów, jak również, spo­

wiadając je, nigdy nie patrzeli im w twarz. 

154. (Następuje pismo Pateriego) Miał zwyczaj wiele razy mówić: Gdy w stara­

niach o zdrowie duszy i ciała mam czas modlić się do Boga ze względu na jakąś 

łaskę, o którą Go upraszam, mam nadzieję, że ją otrzymam. 

155. Gdy widział nas przygnębionych obawą przed utraceniem jego fizycznej 

obecności, szczególnie w ostatnich latach i miesiącach miał zwyczaj mówić: Módl­

cie się za mnie, ponieważ mam nadzieję, że idę do miejsca, gdzie będę mógł, znaj­

dując się blisko Boga, wam pomagać; to wynikało z bardzo wielkiej nadziei pokła­

danej w Bogu. 

156. Często upominał swoich synów, że nie powinni pozwalać demonowi nakła­

niać siebie do zaniedbywania swoich zwyczajnych praktyk pobożności, w szcze­

gólności słuchania Mszy świętej w dni powszednie, również mówił, że gdy zacznie 

się lekceważyć mate błędy, przytępia się sumienie i popada się w ruinę. 

157. W głębokim duchu pokory i znajomości siebie, miał zwyczaj mówić niżej 

podane słowa, i polecał powtarzać je także innym: Panie, rana Twojego boku jest 

wielka, ale jeżeli mi nie pomożesz, uczynię ją jeszcze większą. 

158. Niekiedy słyszałem, jak błogosławiony Filip mówił: Zanim zdążę popełnić 

grzech śmiertelny chciałbym zostać poćwiartowany i umrzeć w najokrutniejszy 

sposób. 
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159. Każdego dnia mówił on do Pana: Strzeż mnie dzisiaj przede mną samym, 

albowiem jeżeli mi nie pomożesz, zdradzę Ciebie i popełnię wszystko zło świata. 

160. Miał zwyczaj mówić, że o wiele więcej przynosi korzyści umartwienie swojej 

namiętności, chociaż byłaby niewielka, niż wstrzemięźliwości, posty i dyscypliny. 

161. (Następuje pismo, jak się wydaje, ojca Giuliano Giustiniani) Błogosławiony 

Filip mówił, że bardziej podoba mu się ktoś, kto jest kuszony przez ciało i stawia 

pokusie opór unikając okazji, niż ten kto nie jest kuszony i okazji nie unika. 

162. On mówił, że popełniają wielki błąd ci kapłani, którzy, chociaż mogą, nie 

celebrują każdego dnia oraz że błądzą ci, którzy proszą o zezwolenie na nie cele­

browanie każdego dnia usprawiedliwiając się potrzebą odpoczynku, a także mó­

wił, że ci, którzy szukają pociechy poza swoim miejscem, szukają swojego potę­

pienia, a kto chce być mądrym bez prawdziwej mądrości lub zostać zbawionym 

bez Zbawiciela, ten nie jest zdrowy lecz chory i nie jest mądry lecz szalony. 

163. Dalej mówił, że nigdy nie powinno się dobremu Jezusowi przyrzekać czegoś 

dobrego od siebie, raczej zachęcał do tego co, jak stwierdzał, sam czyni, aby mó­

wić: Panie, nie oczekuj ode mnie niczego innego jak zła. 

164. Dla przezwyciężania pokusy ciała, mówił błogosławiony Filip, jest pięć bardzo 

pożytecznych środków: pierwszy, unikać okazji; drugi, swojego ciała nie karmić 

wybornymi potrawami; trzeci, unikać lenistwa; czwarty, często się modlić; piąty, 

często się spowiadać i przyjmować Najświętszy Sakrament. 

165. Mówił, że niektóre pokusy zwycięża się uciekając przed nimi, inne stawiając 

im opór, jeszcze inne gardząc nimi. 

Tłumaczenie Ks. Mieczysław Stebart COr 
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Ulrike Wiek-A/da i Paul Bemhord Wodrazka (red.} 

Notatki z zebrań w rzymskim Oratorium 
pod przewodnictwem św. Filipa Neri35 

Wprowadzenie: Kodeks BV, 0.18 

Przechowywany w Bibliotece Vallicelliańskiej Kodeks BV, 0.18
36 

przed­

stawia streszczenia pouczających rozmów w gronie oratoryjnym, które miały cha­

rakter dyskusji nad poszczególnymi zagadnieniami religijnymi. Filip Neri przyjmuje 

tu rolę stawiającego pytania, którymi pobudza uczestników do zabierania głosu. 

Co do treści, te pouczające rozmowy odnoszą się do określonych książek i autorów 

(obok Pisma świętego na przykład do Augustyna, Hieronima, Ojców Pustyni, Jana 

Kasjana, Jana Gersona itd.), którymi się zajmowano. 

Antonio Cistellin i opublikował tę część dokumentu, która dotyczy samego 

Filipa
37

. Oryginalny dokument zawiera jeszcze innych mówców. Obok "Ms. Phi­

lippo" zabierają głos Giovan Francesco Bordini, Angelo Velli, Camillo Severini 

a zwłaszcza Francesco Maria Tarugi. Oprócz nich kapucyn P. Lupo oraz inni człon­

kowie różnych zakonów
38

. 

Sposób zapisywania pozwala wnioskować, że notatki powstawały pod­

czas posiedzeń lub bezpośrednio po nich. Według Cistelliniego autorem jest ktoś 

regularnie uczęszczający na oratoryjne spotkania, być może świecki, który intere­

sował się życiem duchowym. Ponieważ on wypowiedzi Filipa poprzedza "Ms. 

(messer) Philippo", a więc "Pan Filip"
39 

i dołącza "il quale e il presidente e capo di 

35 Fragment książki: Philipp Neri. Schriften und Maximen (italienisch-deutsch, lateinisch-deutsch), hg. 
von Ulrike Wick-Aida und Paul Bernhard Wodrazka, EOS 2011, ss. 296-333. 
36 W Bibliotece Vallicelliańskej obok oryginalnego kodeksu znajduje się także jego forma mikrofilmowa. 
37 S.M., ss. 125-141, opublikowanie całego, obszernego kodeksu byłoby pożytecznym zadaniem. Cistel­
lini odpowiednie fragmenty, które są w książce rozproszone (według późniejszego sposobu liczenia jest 
28 tematycznych przyczynków) zaczerpnął z kodeksu w tamtejszej kolejności. 
38 Por. M.S., s. 123 i n. 
39 To tytułowanie: 'Ms' - 'Pan' autor stosuje także do 'Francesco Maria', 'Cesar' i 'Camillo'; odnośnie 
Maestro Paulino i Padre Lupo, zakonników, jest inaczej. 
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questo Oratoria"- "który jest przewodniczącym i głową tego Oratorium"
40

, Cistel­

lini przypuszcza, że autor chyba nie byt w osobistym kontakcie z Filipem41
• Jednak 

z faktu, że autor przy wypowiedziach członków Oratorium włącznie z wypowie­

dziami Filipa, poprzestaje na ich imionach, koniecznie nie wynika wrażenie dy­

stansu wobec uczestników spotkań. 

Odnośnie datowania kodeksu, opcja Cistelliniego, który przyjmuje czas 

sprzed obydwu pierwszych biografii, to znaczy przed 1600 rokiem, może zostać 

jeszcze uzupełniona. Ponieważ wskazanie na Marka Antoniego Colannę poprze­

dzone notatką 11 Genn. 1572" wewnątrz dokumentu (por. DB 11) daje konkretny 

punkt zaczepienia
42

. Wspomniane zebranie w Oratorium wskazuje na styczeń 
(gennaio) roku 1572. Zatem zapisy kodeksu, o ile wymienione zdarzenie nie byto 

cytowane z pamięci, pochodzą z pierwszej potowy lat siedemdziesiątych XVI wie­

ku. To znaczy, że tekst kodeksu w tych częściach powstał jeszcze przed założeniem 

Kongregacji w 1575 roku i przed przeprowadzką do Santa Maria in Vallicella. 

Z tego wynika, że również w tym czasie jeszcze nie istniało odpowiednie mianow­

nictwo (Kongregacja Oratorium, Ojciec Filip itd.) i prawdopodobnie do kapłanów 

ze wspólnoty San Girolamo delia Carita zwracano się przez "Ms.=Pan". 

Należy przyjąć, że uczestnikami rozmów i adresatami w tym wypadku są 

zainteresowani życiem duchowym mężczyźni i młodzi klerycy. Jednak Filip, jak 

ukazuje to jego listowna literatura, uwzględniał także kobiety w duszpasterstwie 

konfesjonału i w kierownictwie duchownym. 

Kodeks BV
43

, 0.18 

"Zbiór różnych wypowiedzi i duchownych maksym 
św. Filipa, jego towarzyszy i innych" 

l. Gdy Ms. Filip44 w analizowaniu spraw duchownych rozpatrywał pytanie, na 

podstawie czego przewiduje się, że gdy ktoś spowiada się jedyny raz w roku, od-

40 Por. Dokument B 6 i Dokument B 11. 
41 

S.M., s. 124. 
42 Marco Antonio Colona (1535-1584) po zwycięstwie pod Lepanto (1571) został w 1577 roku 
mianowany wicekrólem Sycylii. 
43 Skrót: Biblioteca Vallicelliana. 
44 Częsty skrót w tym dokumencie: ,.Ms. (messer) Philippo"="Pan Filip". 
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czuwa wielką duchową przyjemność i wielką pociechę, w przeciwieństwie do tego, 

kto często się spowiada, codziennie przystępuje do Komunii świętej lub odprawia 

Mszę świętą, a czuje się bardzo zimny i nie doznaje żadnej lub niewiele pociechy, 

odpowiedział, że znamienity akt wskrzeszenia z śmierci do życia należy wysoko 

cenić i że w ten sposób ktoś, kto przez długi czas przez swój grzech był martwy, 

znajduje wielką przyjemność w tym, że powraca do życia. Nie mniej odczuwa ten, 

który każdego dnia tym się delektuje, chociaż niezbyt w danej chwili, to jednak, 

jeżeli godnie przyjmuje Komunię, potem otrzymuje wszystkie te łaski razem, mia­

nowicie: wzgardę dla świata, diabła i ciała oraz habitus cnót. Z tego, co zostało 

powyżej powiedziane, można zaczerpnąć argument przeciwko tym kapłanom, 

którzy są zobowiązani codziennie odprawiać Mszę świętą, że bardzo błądzą, gdy 

jej nie odprawiają, nie mając do tego żadnego wystarczającego powodu. Jak kiedy 

indziej zostało powiedziane: "Qui digne celebrat Deum honorat, Angelos laetificat, 

etc." (Kto godnie celebruje, czci Boga, raduje Aniołów itd.)45
, a przede wszystkim 

przeciwko tym kapłanom, którzy proszą o dzień urlopu lub wytchnienia w tygo­

dniu, to znaczy, aby jaśniej się wyrazić: dzień dla wypoczywania, dokładniej mó­

wiąc, do grzeszenia. Albowiem ten, kto szuka odpoczynku poza Bogiem, znajduje 

swoje potępienie: "quia qui sine vera sapientia vult sapiens esse, sine sa/vatore 

vult salvus esse, non sanus, sed eger, non sapiens sed stultus etc." (ponieważ kto 

bez prawdziwej mądrości chce być mądrym, bez uzdrowiciela chce być uzdrowio­

nym, nie jest uleczony lecz w jest potrzebie, nie jest mądry lecz głupi, itd.). l jak 

powiadają, że mówi św. Augustyn: "quotidie communicare nec laudo, nec vitupe­

ro" (codziennego przystępowania do Komunii ani nie chwalę, ani nie ganię}46; 

trzeba tutaj powiedzieć, że on te słowa wypowiedział z natchnienia Ducha Święte­

go, ponieważ widział, że w Bożym Kościele więcej jest złych aniżeli dobrych, i tak 

oględnie odpowiedział na pytanie, dlaczego zezwolono na codzienne przyjmowa­

nie Komunii, ponieważ źli, którzy także każdego dnia idą do kościoła, kiedy widzą 

dobrych przystępujących do Komunii, także chcieliby przyjmować Komunię, aby 

nie wydawać się niegodziwymi, a przez to dołączaliby grzechy do grzechów; a gdy 

potem dobrzy ich potępią, nie będą przychodzić, aby to czynić każdego dnia, 

a jeżeli oni sami się od tego powstrzymają, będą tam przychodzić, aby ochłodzić 

45 Por. Thomas a Kempis: De lmitatione Christi, Liber IV, cap. S, 3. 
46 Cytowany wers jest przypisywany Augustynowi m. i. także przez św. Tomasza z Akwinu, pierwotnie 

pochodzi on od Gennadiusza z Marsylii, De eccles. dogm. C.53, M. 58, 994. 
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się w miłości, w żarliwości, w ćwiczeniu i w zachowaniu cnót, jak to zostało po­

wiedziane. 

2. Gdy Ms. Filip pewnego dnia rozważał o 'życiu duchowym' i 'jakimi środkami 

można je osiągnąć', powiedział, że ten, kto pragnie wejść na drogę życia ducho­

wego, przede wszystkim musi zrezygnować z wszystkich okazji i rozmów, które 

przedtem były dla niego powodem potępienia. Oraz że ponadto musi mieć się na 

ostrożności, ponieważ pierwszą i główną walką, w której człowiek duchowy musi 

się wypróbować, jest grzech nieumiarkowania w jedzeniu. W tym celu cytuje Jana 

Kasjana z 5 i 9 księgi De lnstitutis coenobiorum (O zakładaniu klasztorów) i ponad­

to z całej książki, w której tenże Kasjan stara się uczyć człowieka życia duchowego 

i mówi: "prima co/luctatio est adversus gu/ae concupiscentiam" ("Pierwsza walka 

jest przeciwko żądzy żarłoczności")47 . Na co tenże oraz inni, którzy omawiają ten 

temat, dołączają następujący argument: Jeżeli pokonało się ją [żarłoczność], którą 

tylko pokorą można pokonać i przezwyciężyć, pokona się także pychę, usunie 

i zniszczy lubieżność jak również powściągnie gniew. l jeżeli ktoś dobrze przyzwy­

czaił się do pokonywania grzechu żarłoczności, z wielką łatwością będzie zwyciężał 

każdą pokusę, zarówno ciała lub jakiejkolwiek innej rzeczy. Jeżeli natomiast ktoś 

pozwoli się przez ten grzech zwyciężyć, wtedy będzie czymś bardzo trudnym, 

nawet prawie niemożliwym, aby nie popadał w inne grzechy, które są zależne od 

tej żarłoczności. Dlatego należy zaznaczyć, że ten kto dopiero rozpoczyna życie 

duchowe, powinien gorliwie czytać życiorysy świętych, aby ich przykłady mogły 

mu pomóc zarówno zapałać miłością jak również pobudzić się do służenia Bogu 

oraz do postępu w cnotach. Przy czym wielu się łudzi, ponieważ czynów i cnót, 

jakie zauważają u świętych, nie potrafią rozpoznać ani także rozróżnić, ponieważ 

ten kto dopiero rozpoczyna życie duchowe, w inny sposób podchodzi do modlenia 

się i do uczenia się karności, nadto do bycia miłym, pokornym, dobroczynnym, 

posłusznym itd. l odnośnie tego trzeba zwrócić uwagę na ogólną regułę u począt­

kujących, która mówi, że we wszystkich cnotach, które jedynie zależą od duszy, jak 

gdy ktoś jest pokorny, dobroczynny, posłuszny i cierpliwy, może w tym szczegól­

nym zakresie naśladować świętych na ile tylko mu się podoba, usque in infinitum 

(aż do nieskończoności), na ile byłoby to możliwe. Ale gdy ma się cieleśnie umar­

twiać, jak przy poście, przy modlitwie, przy dyscyplinie, przy pielgrzymce itd., 

47 Kasjan, JC V, 11; JC IX traktuje o 'tristitia' (smutku). 
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trzeba to regulować roztropnością, zasięgając rady ojca duchownego. Ponieważ 

bez tej pomocy, kierując się swoją zachcianką w naśladowaniu świętych, łatwo 

wpadnie się w pokusę. Także z powodu słabości, lub żądzy próżnej chwały albo 

pychy. l z powodu niedostatku roztropności można dojść do utracenia tego 

wszystkiego, co osiągnęło się w długim okresie czasu, i w związku z tym mówi się, 

że "sanctorum exempla potius sunt admiranda quam imitanda" (przykłady świę­

tych należy raczej podziwiać niż naśladować)48 . 

3. Ms. Filip postawił pytanie: Skoro wszyscy ludzie zostali stworzeni na chwałę 

[Boga] i skoro wszystkie dobra tego [stworzenia] są tak przyjemne i tak różne od 

dóbr tego świata, to gdzie leży przyczyna, że tak mało jest tych, którzy idą drogą 

cnoty, aby ją osiągnąć i w niej się rozsmakować, w porównaniu z tymi, którzy 

podążają za światem, diabłem i ciałem? Odpowiedziano mu: Ponieważ ludzie 

swoimi cielesnymi oczami nie widzą ani chwały nieba ani innych dóbr, jakie Bóg 

ma przygotowane dla tych, którzy Mu służą. Raczej widzą uciechy i przyjemności 

świata, a ponieważ jest tak wielu cieleśnie usposobionych i zakłamanych ludzi, 

dlatego tak niewielu idzie drogą cnoty i prawa Bożego, jak sam Chrystus mówi 

w Ewangelii: "Mufti sunt vocati, pauci vero electi" (wielu jest wezwanych ale mało 

wybranych) [Mt 22, 14]. Wobec tych słów narzuca się pytanie, czy z Pisma święte­

go można się dowiedzieć, jak wielka część ludzkości się uratuje z uwagi na to co 

On (Chrystus) mówi, że wybranych będzie mało w porównaniu z wielu wezwany­

mi, na które to pytanie Ms. Camillo odpowiada .... 

4. Gdy Ms. Filip zapytał, dlaczego Bóg tylko niektórym objawia godzinę ich śmierci 

a nie wszystkim, odpowiedziano mu, że On czyni tak z wielu powodów: Pierwszym 

powodem jest to, że sam Chrystus mówi w Ewangelii: "non est vestrum nosse 

tempara vel momenturn quae Pater posuit in sua potestate" ("Nie wasza to rzecz 

znać czasy i chwile, które Ojciec ustalił swoją władzą) [Dz. 1, 7]. Po drugie, nie 

ujawnia tego wszystkim sprawiedliwym i świętym, ponieważ byłoby to sprzeczne 

z powszechnym porządkiem stworzenia świata, przez który Bóg stworzył ludzi, 

zgodnie z tym, co mówi w Księdze Rodzaju: "crescite et multiplicamini et rep/ete 

terram ... " ("Rośnijcie i rozmnażajcie się i napełniajcie ziemię") [Rdz 1, 28]. Gdyby 

zostało objawione, że potem po dwóch lub czterech latach musi się umrzeć, wte­

dy nie chciałoby już łączyć się z swoją żoną i męczyć się zarabianiem na życie 

4
" Kasjan, C XIV, 7; C XXIV, 8. 
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i utrzymanie rodziny. Albowiem z myślą o śmierci cały swój czas spędzaliby w 

samotności, smutni i melancholijni czyniliby pokutę jak ludzie, którzy są pewni, że 

ich niebezpieczne i pełne udręk dni prędko się zakończą. Także mało jest właści­

we, gdy to ujawnia się złym pod pretekstem, że powinni wiedzieć, iż są bardzo 

bliscy śmierci i że powinni się poprawić. Ponieważ oni, wiedząc, że in quacunque 

hora ingemuerit peccator exaudietur (o którejkolwiek godzinie grzesznik by żało­

wał, zostanie wysłuchany) [Ez 18, 21; 33, 14-16.19], ufając w miłosierdzie Boże 

swoje nawrócenie odkładają na ostatni miesiąc, a nawet ostatni tydzień i dzień. 

l w tej okoliczności popełnialiby tak wiele grzechów oraz w tym krótkim czasie tak 

bardzo obrażaliby Boga, że ten właśnie powód mógłby spowodować ich rozpacz­

liwą wątpliwość co do swojego zbawienia. Z tego nasuwa się wniosek, że dla 

wszystkich bardziej pożytecznym jest nie znać godziny, aby mieć sposobność do 

tego, żeby być przez cały czas przygotowanym, stosownie do autorytetu Chrystu­

sa: esteto parati, quia nescitis neque diem neque horam (Bądźcie przygotowani, 

bo nie znacie ani dnia, ani godziny) [Mt 25, 13]. 

Odnośnie łaski, jaką Bóg wielu świętym dał i daje przez to, że im objawia 

godzinę ich śmierci, odpowiedziano, że jest to dar i szczególne wynagrodzenie, 

jakiego Bóg im udziela, ponieważ oni na tym świecie tak bardzo wiele cierpieli dla 

Jego świętego Imienia oraz ponieważ z utęsknieniem oczekują uwolnienia od tych 

cierpień i z wielkim naleganiem proszą Boga, aby zechciał ich wydobyć z tego 

więzienia, dlatego niekiedy daje im, aby ich bardziej pocieszyć aniżeli innych za­

dowolonych, wiadomość o godzinie ich śmierci. 

S. Ms. Filip odnośnie cierpienia, jakiego doświadcza się w zakonie powiedział, że 

znajduje się w nim piekło, czyściec i niebo. Złym zakonnikom, którzy źle posługują 

się zakonem i dlatego na tym świecie są dręczeni, na innym świecie służy on jako 

wieczne piekło. A jako czyściec służy tym, którzy wytrzymują pokusy, jakimi ciało 

i demon ich nękają. Ponieważ zwycięstwem nad nimi, za pomocą udręk, jakie 

chętnie w zakonie ponoszą, zmywają w tym życiu swoje grzechy i przez to zasługu­

ją w innym na wieczną chwałę. Jako niebo zakon służy dobrym zakonnikom, po­

nieważ dzięki miłości bliźniego oraz miłości, jaką mają dla Boga, jego ciężar staje 

się dla nich lekki i słodki. l wszystkie cierpienia, jakie na tym świecie znoszą, uznają 

za nic, ponieważ są pewni, że wiele cierpień z miłości do Boga zostanie odpłaco­

nych wielką nagrodą. Ponadto są oni w tym życiu poważani i bardzo cenieni. Jak 
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o tym zwykł mawiać Pius 11: Servi Dei et haec et futura perjruuntur vita (Słudzy 

Boży cieszą się zarówno tym jak i przyszłym życiem). l podobnie błogosławiony 

Lorenzo Giustiniani, Patriarcha Wenecji, "że tajemnice zakonu, ukryte pod posłu­

szeństwem i ubóstwem lichej odzieży, są tak bardzo wielkie, a ich wspaniałości 

oraz ich pociechy są tak ogromne dla tych, którzy idą do zakonu, że gdyby wszyscy 

ludzie byli zdolni wnikać w nie i poznawać je, nie byłoby nikogo, kto by nie chciał 

zostać zakonnikiem. Ale Bóg nie raczy tej tajemnicy ujawniać wszystkim, ponieważ 

rodzaj ludzki ma się rozmnażać oraz aby świat zbyt szybko nie dochodził do koń-

ca". 

6. Gdy Ms. Filip zapytał, jakie lekarstwo jest najbardziej potrzebne do umartwienia 

ciała, odpowiedziano mu, że pośród innych chodzi o to, aby własną wolę poddać 

wpływowi swojego ojca duchownego i niczego nie czynić samemu z własnej inicja­

tywy. Powodem tego jest to, że łatwo moglibyśmy mylić się z powodu przywiąza­

nia, jakie mamy do samych siebie. Na ten temat mówi św. Augustyn w książce De 

Civitate Dei, że w nas są dwa rodzaje miłości, mianowicie miłość, jaką buduje się 

niebieskie Jeruzalem, które jest chwałą; i miłość własna, którą buduje się miasto 

Babilon, którym jest piekło: on mówi także: Qui terram arnot terra est, et qui 

Deum arnot Deus est (Kto kocha ziemię, jest ziemią, a kto kocha Boga jest Bo­

giem). Ten sam mówi na podobny temat, że aby pójść do nieba trzeba oswobodzić 

się od ludzi oraz, że także ci wszyscy, którzy zmierzają w tym kierunku i tam przy­

bywają, są odłączeni od samych siebie. Takie rozdzielenie osiąga się tylko wielką 

siłą i gwałtem, które stosuje się przez pogardę świata, diabła i ciała; to zaś odpo­

wiada temu, co mówi Ewangelia: Regnum coelorum vim patitur, et viofenti rapiunt 

i/lud (Królestwo niebieskie doznaje gwałtu, a zdobywają je ludzie gwałtowni) 

[Mt 11, 12]. W końcu nasuwa się wniosek, że dla umartwienia ciała i osiągnięcia 

korzyści w życiu duchowym, bardzo ważna jest pamięć o śmierci, o sądzie, o zba­

wieniu i o piekle, jak obszerniej o tym traktuje Dionizy w De quattuor novissimis 

(O czterech rzeczach ostatecznych)49
. Tenże Ms. Filip, który jest przewodniczącym 

i głową tego Oratorium, powiedział, że rozważanie tych czterech rzeczy lub każdej 

z osobna jest pożyteczne zwłaszcza dlatego, że kto w życiu nie idzie w rozważaniu 

dobrowolnie do piekła, potem w swojej śmierci pójdzie tam przez przymus, 

z duszą i z ciałem. 

49 Dionysius Cartusianus (1402-1471): De quattuor novissimis. Delft: [Jakob van der Meer], 26.1.1487. 
Por. Abbas E wagriusz l (Apophtegmata Patrum 227). 

- 118 -



7. Gdy Ms. Filip zapytał, czy musi się natychmiast doprowadzać do realizacji jakąś 

dobrą myśl, która przedstawia się woli, odpowiedziano mu, że należy rozróżnić, 

czy ta myśl zmierza od zła do dobra lub od dobra do większego dobra: od zła do 

dobra powinna zostać natychmiast zrealizowana, bez jakiegokolwiek odraczania 

i bez zastanawiania się, jak na przykład, gdy ktoś jest w grzechu śmiertelnym 

i przychodzi mu na myśl uwolnienie się od niego, natychmiast musi to przemienić 

w czyn bez dalszego zastanawiania się nad tym. Natomiast jeżeli myśl prowadzi od 

dobra do większego dobra, jak gdy komuś przychodzi myśl, aby lepiej służyć Bogu, 

aby wstąpić do zakonu, dotycząca osoba nie może tego uczynić bez długiego do­

brego zastanawiania się nad tym i bez rozmowy o tym z swoim ojcem duchow­

nym, przy tym wiele modląc się w tej sprawie. 

8. Tenże Ms. Filip zapytał, dlaczego ten, kto żyje samotnie i ćwiczy się w życiu 

kontemplacyjnym, mocniej jest kuszony przez demona, co nie spotyka tego, kto 

prowadzi "vita mixta"
50 

i w nim się ćwiczy. Czy to polega na tym, że "vita mixta" 

jest o wiele doskonalsza o życia kontemplacyjnego i ma więcej sposobności do 

tego, aby być kuszonym. Między innymi odpowiedziami powiedziano mu, że aby 

prowadzić życie kontemplacyjne i samotne, trzeba wyrzec się wszystkiego, zatem 

nie ma materii do kuszenia, ani świata ani ciała. Ale aby pozostawać daleko od 

tych rzeczy trzeba, gdy demon chce doprowadzić człowieka do upadku, pokony­

wać go w walce wręcz we własnej osobie, jak wyraźnie widzimy to u świętych 

Antoniego, Hilariona, Makarego oraz innych świętych Ojców, którzy wiedli życie 

pustelnicze. U nich bowiem widzimy, że demon stosował wobec nich rękoczyny, 

mocno ich bijąc, natomiast nie spotykamy się z takim sposobem postępowania 

z tymi, którzy praktykowali życie aktywne lub "vita mixta", ponieważ otrzymywali 

wsparcie i pomoc od innych; dlatego oni nabierają otuchy, gdy znajdują się na 

widoku wszystkich. 

9. Ms. Filip przedstawiając problem, że komuś znajdującemu się w niebezpieczeń­

stwie śmierci wyjawiono, że z powodu tej choroby nie umrze, chciał się dowie­

dzieć, czy to ujawnienie należy uważać za dobre lub nie. Wielu odpowiedziało mu, 

że takie objawienie trzeba uważać za diabelskie a nie za boskie, jeżeli przy nim nie 

rozpoznaje się wyraźnych znaków. Powodem tego jest fakt, że demon zawsze 

działa na naszą szkodę a nie dla naszego dobra. A szkoda, jaka wynika z tego 

50 Termin techniczny określający połowicznych anachoretów. 
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ujawnienia, polega na tym, że po nim nie przygotowujemy się do tego, aby dobrze 

umrzeć; właśnie dlatego daje do zrozumienia, że śmierć tak szybko nie nastąpi. 

Poza tym nigdzie nie można przeczytać, że demon kiedykolwiek komuś zapowie­

dział śmierć, chociaż z domniemania choroby oraz rozsądnej opinii o niej mógłby 

to wiedzieć. Przeciwnie, na licznych miejscach widzimy, że Bóg wielu objawia czas 

ich śmierci, aby byli lepiej przygotowani: A nawet gdyby ujawnienie było prawdzi­

we, mniej niebezpieczne będzie nie wierzyć w nie. Ponieważ z tego wynika, że 

powinno się być do niej przygotowanym, podczas gdyby się w nie uwierzyło pozo­

stawałoby się beztroskim i nie zachowywało pamięci o śmierci, jak to jest nakaza­

ne. 

10. Ms. Filip powiedział, że w życiu na trzy sposoby można przeciwstawiać się 

pokusom, mianowicie, z mocą stanąć im twarzą w twarz i stosować siłę przeciw 

nim, albo je lekceważyć lub uciekać przed nimi. Grzechy pychy, gniewu, chciwości 

i obżarstwa, zazdrości i lenistwa: te wszystkie zostają zwyciężone, gdy stanie się 

im twarzą w twarz i stawi się im opór. O tym mówi Jan Gerson: Nisi sibi vim fece­

ris, vitium non superabis (Jeżeli nie zastosujesz wobec siebie siły, nie pokonasz 

wady)
51

. Tymi grzechami, które zostają zwyciężone, gdy się nimi gardzi, są pewne 

skrupuły, które często niepokoją i sumieniu sprawiedliwego wyrządzają szkodę, 

gdy nie potrafi nimi gardzić i uznawać je za zgodne z tym, co mówi także Psalmi­

sta: "i/lic trepidoverunt timore ubi non erat timor" (Tam zadrżeli ze strachu, gdzie 

strachu nie było) [PS 53, 6]. Grzechami, przed którymi trzeba uciekać, są grzechy 

ciała, jak mówi św. Augustyn: Apprehende fugom si vis obtinere Victoriom (Podej­

mij ucieczkę, jeżeli chcesz zyskać zwycięstwo)52 • 

11. Co się tego tyczy, Ms. Filip powiedział, że jednym z sygnałów lub domniemań, 

na podstawie których można się domyślać, czy ktoś znajduje się w stanie łaski, jest 

to, że chętnie słucha Słowa Bożego. Zgodnie ze zdaniem Ewangelii: "Qui ex Deo 

est, verbo Dei oudit, proptereo vos non oudistis quio ex Deo non estis (Kto jest 

z Boga, słów Bożych słucha. Wy dlatego nie słuchacie, że z Boga nie jesteście) 

[J 8, 47]. 

51 Por. Tomasz a Kempis, O naśladowaniu Chrystusa l, 22. 
52 Odnośnie powyżej wymienionych zdrożności okazuje się, że pod .,ciałem" nie należy rozumieć obżar­
stwa lecz jedynie grzech nierządu; por. także Antonio Gallonio, 7 września 1595, Primo Processo (tom 
l) fol. 149, s. 177, który mówi o .,peccato carnale" w niedwuznacznym kontekście. 
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(Stycz. 1572) Ms. Andrea, chrześcijaninowi nowo nawróconemu z rabinatu i wy­

wodzącemu się z Hebrajczyków, gdy pan Marco Antonio Colona, generat53 Kościo­
ła, przypadkowo przyszedł do Oratorium, jak od czasu do czasu miał zwyczaj -

może w celu posłuchania go ze względu na stawę, jaką on miał jako wielki erudyta 

w zakresie wykładania Pisma świętego -, Filip, przewodniczący Oratorium, polecił, 

aby coś powiedział na temat gościnnego gospodarza, który rozpatrywaliśmy; i on 

rozpoczął komentowanie Psalmu 144, który zaczyna się: Exa/tabo te, Deus meus ... 

(Chcę głosić twą wielkość, Boże mój ... ) [PS 145, 1]. 

12. Ms. Filip zapytał, jak można uleczyć zazdrość, która występuje między du­

chownymi i zakonnikami, gdy jeden chciałby być uważany na bardziej świętego 

i bardziej cnotliwego niż inni. Aby z dobrej woli pozostawiono cześć temu, który 

uprzednio był za takiego uważany, odpowiedziano mu, że jest to niemal niewiary­

godnym złem, ponieważ jest to zazdrość fraternae gratiae (braterskiej łaski) 

i uczestniczy w grzechu przeciwko Duchowi Świętemu itd. [z konsekwencjami] 54
. 

13. Gdy Ms. Filip przedstawił wątpliwość, jaka jest prawdziwsza (verdadero - sic) 

droga prowadząca do zbawienia, czy droga przeciwności i udręki, czy droga po­

myślności, odpowiedziano mu, że jest nią droga udręki itd. [cytuje klasycznych 

łacińskich autorów]. 

14. Ms. Filip zapytał w związku z argumentacją, jaką wysunął Ms. Achil l e przeciw­

ko hipokrytom, skąd bierze się hipokryzja, i różni uczestnicy odpowiedzieli mu 

różnie, itd. 

15. Gdy Ms. Filip zapytał o przyczynę, dlaczego nasz Pan swoich przyjaciół wiele 

razy pozbawia przyjemności, jakie na początku dawał im w życiu duchowym, 

w modlitwie, w cierpieniach i w udrękach, tak że wydaje się, iż pozostawia ich 

suchymi i jałowymi, odpowiedziano mu, że czyni to wiele razy, itd. 

16. Ms. Filip mówił o tym, że wielu świętych i męczenników doznawało tak okrut­

nych męczarni i śmierci, że ich rodzaj przekraczat okrucieństwo tego, co wycierpiat 

Nasz Pan, aczkolwiek Jego śmierć przewyższała i przekraczała katusze wszystkich 

53 Marco Antonio Colanna (1535-1584), długoletni dowódca wojska papieskiego i zastępca don Juana 
d' Austria, wódz naczelny w bitwie pod Lepanto dnia 7 października 1571. 
54 

Por. Kasja n, CXVIII, 17. 
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tych cierpiących, wszystkich świętych razem wziętych. Na to powiedziano mu, że 

tak jest z tysiąca powodów (niewdzięczność, itd.t i również dlatego, że Bóg był 

także człowiekiem, o delikatniejszej budowie ciała aniżeli jakiekolwiek inne stwo­

rzenie, dlatego był zmuszony odczuwać o wiele więcej bólu niż ktokolwiek inny 

itd. [Inną przyczyną było to, że został opuszczony przez Ojca]. 

17. Gdy Ms. Filip zapytał, jaki jest najskuteczniejszy środek do pokonywania po­

kus, odpowiedziano mu, że one na różny sposób mogą być przezwyciężane itd. 

(wśród odpowiedzi była także odpowiedź Tarugiego). 

18. Ms. Filip zapytał, z jakiego powodu Bóg zsyła człowiekowi cierpienia. Odpo­

wiedziano mu, że zsyła je sprawiedliwemu, aby zdobywał więcej zasług itd. 

19. Przy okazji, gdy rozmawiano o modlitwie i o tym, że dwaj święci pustelnicy 

kolejno przez dwa dni i dwie noce spędzili z sobą na świętych rozmowach, zapo­

minając o jedzeniu - chociaż stół był bogato nakryty- i że także na końcu poże­

gnali się z sobą, nie przypominając sobie o nim, Ms. Filip zapytał, wychodząc 

z tego przykładu, jakie są skutki modlitwy. Odpowiedziano mu itd. 

20. Gdy Ms. Filip rozpatrywał wielką korzyść, jaka dla chrześcijanina, zwłaszcza dla 

duchownego, następuje po tych pokusach, którym się nie uległo, mówił, że ze 

wszystkich sił musi się przed nimi uciekać, a zwłaszcza przed pokusami ciała. Oraz 

że przeciwko nim musimy stosować pięć głównych środków: Pierwszym, jak już 

zostało powiedziane, jest unikanie okazji i rozmów z kobietami. Quia qui tetigerit 

picem coinquinabitur ab ea (Ponieważ kto dotyka smoły, zostanie przez nią zabru­

dzony t albowiem kiedy słoma znajduje się blisko ognia, jest niemożliwe, aby się 

nie zapaliła i tak powiedział św. Augustyn: Cum sorore mea habitare no/o, quia 

quae cum sorore mea sunt, sorores non sunt {Z moją siostrą nie chcę przebywać, 

ponieważ te, które są z moją siostrą, nie są moimi siostrami). -Drugim, nie odży­

wiać zdrożnie ciała smakołykami, nie dawać mu {ciału) zbyt wiele jedzenia ani 

picia. Ponieważ, jak mówi św. Hieronim: venter mera aestuans cito espumat in 

libidinem {Żołądek, w którym wino fermentuje, łatwo sprowadza pożądliwość)55 . 
l ten sam: venter et genitalia sibi invicem sunt vicinia, et ex nimia vicinitate mem­

brorum, accedit nimia vicinitas viciorum {Brzuch i narządy płciowe są sobie bliskie, 

ss Hieronim, List 69, do Oceanusa. 
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i z tej bardzo wielkiej bliskości części ciała wyrasta wielka bliskość zdrożności). 

Widzimy zatem, że wszyscy święci, dla poskromienia tego zwierzęcia naszego 

ciała, stosowali wielką wstrzemięźliwość. l tak św. Paweł mówi: castigo corpus 

meum et in servitutem redigo, ut cum aliis praedicaverim, ipse reprobus efficiar 

{Poskramiam moje ciało i biorę je w niewolę, abym innym głosząc naukę, sam nie 

został odrzucony) [1 Kor 9, 27). Trzecim środkiem jest unikanie lenistwa, albo­

wiem gdy się je usunie, periere cupidinis arcus, contemptaeque iacent, et sine luce 

jaces (Ulegają zagładzie łuki zmysłowości, leżą pogardzone, i są pochodniami bez 

światła), mówi Owidiusz, a innymi słowami: quaeritur Aegistus quare sit factus 

adultus (Zapytano Egistusa
56

, dlaczego stał się dorosłym). l św. Hieronim: jacita 

semper a/iquid boni ut te diabolus inveniat occupatum (Zawsze czyń coś dobrego, 

aby diabeł zastawał cię zajętym)57, albowiem nawet gdy ktoś jest święty, jeżeli 
będzie leniwy, wtedy będzie bardzo ciężko kuszony. l tak czytamy u św. Antonie­

go, że był kuszony, kiedy na początku, po wstawaniu od modlitwy, natychmiast 

siadał i pozostawał bezczynnym tak długo, aż zaczynała prześladować go pokusa 

cielesna, wówczas udawał się na pustynię wzywając Boga, aby mu pomógł. Wtedy 

zobaczył anioła w postaci pustelnika, który przez chwilę się modlił a potem przez 

chwilę okopywał ogród i przez chwilkę splatał liście palmowe i przez inną chwilkę 

zbierał jakieś rzeczy; gdy on sam się w tym ćwiczył, pustelnik zniknął i usłyszał 

głos, który mu powiedział: hoc jac et vives (To czyń a będziesz żył). W tym kontek­

ście można zastosować powiedzenie Jana Gersona: Nunc age, nunc ara, nunc Jege, 

nu/la vacua sit hara (Teraz działaj, teraz módl się, teraz czytaj, żadna godzina niech 

nie będzie pusta). Czwartym środkiem jest modlitwa, ponieważ nie wystarczy 

pościć ani dręczyć siebie, ani cała reszta, którą się czyni, jeżeli nie poleca się Bogu 

i nie prosi Go o Jego pomoc, aby uwolnił was od pokusy. l w tym kontekście ćwi­

czenie eremity sprawia, że on sam przez wycieńczanie siebie i biczowanie się staje 

się niejako obłąkanym i pomimo tego wszystkiego pokusa go nie opuszcza, po­

nieważ nie modlił się, ponieważ myślał, że odpędzi ją własną siłą, i dopóki nie 

zaczął się modlić, ona nie opuszczała go58
. 

Piątym jest częste uczęszczanie do sakramentów, zwłaszcza Eucharystii, 

która, godnie przyjmowana, gasi pożądliwość ciała. 

56 Synonim cudzołożnika, por. legendę o Troi. 
57 Hieronim, List 125, do mnicha Rustyka. 
58 Por. Antonios l (Apoftegmaty l) 15. 
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21. Gdy Ms. Filip zapytał, dlaczego mówi się: oportet semper orare et nunquam 

dejicere (Trzeba zawsze się modlić i nigdy nie ustawać) [Łk 18, 1), odpowiadano 

mu na rozmaity sposób itd. 

22. Gdy Ms. Filip zapytał, czy dla ratowania życia jednego człowieka lub wielu ludzi 

jest dozwolone w wybaczalny sposób powiedzieć kłamstwo, odpowiadano mu na 

rozmaite sposoby zgodne z opinią Jana Kasjana, która tak brzmi
59 

itd. Przez to 

wszystko powiedziano mu, że Kasjan się w tym mylił, ponieważ nie wolno mówić 

kłamstwa, także w wybaczalny sposób, pro salvanda vita hominis ... itd. 

23. Ms. Filip powiedział, że aby mieć kogoś, kogo wybiera się jako spowiednika lub 

ojca duchownego, za pomocą którego rady chce się kierować swoim sumieniem, 

najpierw trzeba się wiele modlić i zarazem polecać się modlitwie innych, aby także 

oni przyczyniali się do tego, żeby Bóg go oświecił w celu dokonania właściwego 

wyboru. Jeżeli potem okaże się, że jest ich wielu, musi się z nich wybrać jednego, 

który jest człowiekiem ducha, chociaż o skromnej powierzchowności i usposobie­

niu, zamiast bardzo wykształconego, który jednak powinien prowadzić dobre 

życie i być religijnym, ponieważ w wypadkach, gdy wystąpią jakieś wątpliwości 

i trudności, religijny i dobry będzie mógł sobie pomóc zdaniem kogoś, kto jest 

bardziej uczony, jednak przy modlitwie, która jest czymś najważniejszym, mędrzec 

nie będzie mógł nic pomóc. Radził, że jeżeli ktoś jako nowy chce wejść na drogę 

życia duchowego, na początku musi odbyć spowiedź generalną. l dalej mówił, 

jeżeli ktoś zdecydował się wybrać jakiegoś ojca duchownego, musi pozwolić w taki 

sposób kierować swoją wolą, żeby zdobywać się na cierpliwość jak zwierzę i być 

posłusznym w każdej rzeczy, nawet jeżeli mu się wydaje, że to co on jemu zalecił, 

jest przeciwko rozumowi, dopóki nie chodzi o herezję lub nie stanowi zagrożenia 

wiary. 

24. M s. Filip rozpatrując te słowa quod superest date pauperibus e/eemosinam (co 

zbywa dajcie ubogim jako jałmużnę), powiedział, podając jako autora ojca Lay­

nez60, generała teatynów Uezuitów], że jest to bardzo jasna i dla każdego łatwa do 

zrozumienia sprawa. Mianowicie, że to co jest zbywające i to co można, trzeba 

59 Por. Kasja n, CXVII, 17, por. także CXVII, 19 i CXVII, 20. Por. tak samo Alonios 4 (Apoftegmaty 147) 60. 
6060 Diego Laynez (1512-1565) należał do pierwszych towarzyszy Ignacego Loyoli i był 2. generałem 
Towarzystwa Jezusowego. 
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każdego dnia lub na końcu każdego miesiąca dawać jako jałmużnę, zachowując 

w tym umiar. Na przykład, gdy rzymski szlachcic lub monsignor albo ktokolwiek, 

powiedzmy, ma 600 skudów dochodu rocznie, to znaczy 50 skudów na miesiąc, 

będzie się starał odkładać je na bok, i z nich każdego dnia umiarkowanie wydawał 

na utrzymanie swojej rodziny oraz zatrzymuje i ma na względzie wszystko, co 

uczciwie jest odpowiednie dla jego stanu, troszcząc się o nie obciążanie się więk­

szą familią i większą liczbą służących, niż to w jego sytuacji przystoi. Nie zakazuje 

mu się utrzymywania jego domu i jego powozu zacnie ozdobionymi, jeżeli jego 

sytuacja to dopuszcza lub jego wiek albo jego niedyspozycja tego wymaga, ponie­

waż to wszystko wydaje się być odpowiednie dla szlachcica. Otóż gdy na końcu 

miesiąca zbywa mu sześć, dziesięć, mniej lub więcej skudów, będzie się o nim 

mówiło, że mu się przelewa, i o tym zdają rzeczywiście mówić słowa Ewangelii, 

quod superest (por. 2 Kor 8, 14) itd. 51
. Ten podany przykład można zastosować lub 

ograniczyć według tego, czy ktoś ma większe lub mniejsze dochody. Ale jeżeli 

dochód jest kościelny, nie jest on obowiązany do dokonywania nadmiernych wy­

datków, gdyż są to dobra ubogich, i jest się tylko szafarzem tego, co musi się mieć 

w granicach potrzeby, a wszystko co jest ponadto należy do ubogich. l trzeba 

zauważyć, że prawdziwie duchowemu człowiekowi, gdy daje jałmużnę, wydaje się, 

że niczego nie daje. Ponieważ on z tego oddaje, z czego już sam zrezygnował 

i wcale o tym nie myśli, podczas gdy jałmużnę modlitwy, rady i nauki uważa za 

większą wartość, czym także jest. Ale w wypadku, gdy daje jałmużnę z jakichkol­

wiek rzeczy, musi rozważyć, że o wiele większe dobrodziejstwo otrzymuje od ubo­

giego z racji wiecznego dobra, jakie przez to otrzymuje, niż ubogi otrzymuje od 

niego, chociażby z ubogiego zrobił zamożnego; ponieważ im więcej wyświadcza 

mu dobra, tym więcej dobra jego oczekuje. 

25. Ms. Filip powiedział, podając jako autora błogosławionego Jacopona, przyja­

ciela św. Franciszka, że w człowieku uznaje się pięć stopni miłości do Boga [Jaco­

pone da Todi - 45. Lauda, relacje do Boga: /Pierwszy stopień nazywam stanem 

bojaźliwym (niewolnika), l drugi wydaje mi się być miłością leczącą (chorego), l 
trzeci wydaje mi się być miłosnym wsparciem (przyjaciela), l czwarty jest ojcowski 

(dziecka) l piąty jest małżeński (ślubny).62 W nich każdy może przeglądać się jak 

61 
Por. także Antoni 24 (Apophtegmata 24) 21. 

62 
Lauda XLV: "Como Dio appare ne l' a n ima en cinque modi", Jacopone da Todi 154 n. 
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w lustrze i rozpoznawać, dokąd jego miłość oraz jego tęsknota za Bogiem docho­

dzi. 

Pierwszy jest jak niewolnika wobec jego pana, który raczej można nazwać 

bojaźnią, ponieważ to, co się czyni, robi się z bojaźni przed karą, bowiem sądzi się, 

że się ją otrzyma, gdy się tego nie zrobi. A chociaż to nie jest jeszcze dobra miłość, 

prawie wszyscy dobrzy rozpoczynają od tego. Ponieważ gdy z bojaźni przestaną 

grzeszyć, krok po kroku dochodzą do praktykowania cnót oraz uczęszczania do 

sakramentów i tak docierają do doskonatej i prawdziwej miłości. 

Drugi jest jak chorego wobec lekarza, ponieważ uznając się za niegodzi­

wego i skłonnego do zła grzesznika oraz obawiając się obrazić Go [Boga] ze stra­

chu przed karą, krok po kroku dochodzi do proszenia o pomoc i lekarstwo, aby Go 

nie obrażać, i tak potem dochodzi do miłowania Go jako lekarza. 

Trzeci jest jak przyjaciela wobec drugiego przyjaciela. Ponieważ, gdy 

człowiek widzi, że dzięki łasce i nagrodzie, jaką Bóg mu daje, zyskuje pomoc, 

z większą żarliwością prosi, aby mu udzielił tej nagrody. Na co sam Bóg daje mu ją 

w obfitości i mówi: Jam non dicam vos servos, sed amicos, quia quaecunque audivi 

a Patre meo nota feci vobis (Już was nie nazywam sługami, ale przyjaciółmi, albo­

wiem oznajmiłem wam wszystko, co usłyszałem od Ojca mego) (J 15, 15]. 

Czwarty jest jak dzieciątka do ojca, ponieważ, gdy teraz widzi, jak jest 

ukochany i obdarzony, miłość przychodzi z powodu wielu otrzymanych dobro­

dziejstw i z powodu obietnicy, jakiej mu udzielił, że uczyni go dziedzicem chwały. 

Dlatego, jak dzieciątko z wielką ufnością prosi ojca o to, czego pragnie, ponieważ 

wie, że jeżeli to jest słuszne życzenie, On nie może mu odmówić. 

Piąty jest jak oblubieniec i oblubienica, a o nim mówi się, że jest to sto­

pień sprawiedliwych i doskonałych. Ponieważ jak oblubienica bardzo gorąco kocha 

swojego oblubieńca i nie myśli o nikim innym tylko o nim, oraz ze względu na 

wielki szacunek, jak ma dla niego, stara mu się podobać, tak dusza sprawiedliwego 

rozpalona wielką miłością, jaką ma dla swojego oblubieńca Chrystusa, nigdy nie 

myśli o niczym innym poza tym, jak mogłaby mu służyć i podobać się Jego Bo­

skiemu Majestatowi. l wydaje się, że z tych pięciu powyżej wymienionych stopni 
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pierwszy i drugi są stopniami początkujących, trzeci czwarty postępujących 

a piąty sprawiedliwych i doskonałych. 

26. Ms. Filip zapytał odnośnie słów Ewangelii sinite crescere zizania usque ad tem­

pus messis (Pozwólcie chwastowi róść do aż do żniwa) [Mt 13, 30], dlaczego kara 

dla złych, którzy są określeni jako chwast, zostaje przesunięta aż do śmierci, która 

jest czasem żniwa, przecież to, wydaje się, oznacza więcej zniewag przeciwko 

Bogu oraz większe udręki dla dobrych; także samym sobie [źli] powodują więcej 

zła dodając grzechy do grzechów, którym potem musi odpowiadać kara, odpo­

wiedziano mu itd. 

27. W związku z tym, co powyżej ms. Pompeo mówił o skąpstwie, ms. Filip posta­

wił następujące pytanie: dlaczego przywara skąpstwa w większej części znajduje 

się u kapłanów niż u ludzi innego stanu, odpowiedziano mu itd. 

28. Ms. Filip mówił o wizji św. Arseniusza
63

, o której opowiedział ms. Camillo. 

Mówi ona, że jemu (Arseniuszowi), anioł najpierw pokazał człowieka, który zbierał 

drewna i gdy zebrał wielką wiązkę próbował, czy będzie potrafił zarzucić ją sobie 

na plecy, a ponieważ nie mógł jej podnieść z ziemi, zabrał się do cięcia dalszego 

drewna i rzucał je na tamto. A gdy ponownie usiłował podnieść wiązkę, o wiele 

trudniej mu było ją ruszyć. Powiedziano mu, że to oznacza grzeszników, którzy tak 

bardzo są obciążeni grzechami, że one swoim ciężarem zaciągają ich do piekła, 

a musząc się od nich uwolnić lub przynajmniej pozbyć ich ciężaru, dodatkowo 

jeszcze gromadzą nowe mnóstwo grzechów. 

Został mu pokazany jeszcze ktoś inny, kto męczył się i mozolił czerpaniem rzeszo­

tem wody z rzeki, którą przed odejściem stamtąd wylewał i wszystko pozostawało 

rozlane. l powiedziano mu, że to oznacza człowieka, który dokonuje wiele dobrych 

dzieł, jednak bardziej powodowany żądzą sławy aniżeli pragnieniem chwały Boga 

i służenia Mu. 

W końcu zostało mu pokazanych dwóch ludzi, którzy jechali na koniach, jeden 

obok drugiego i na ramionach dźwigali szeroką belkę. Kiedy chcieli ją wnieść do 

kościoła, nie mogli, ponieważ żaden z nich nie chciał iść za drugim. Dlatego po-

63 
Arseniusz 33 (Apophtegmata 71) 34·35. 
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wiedziano mu, że to przedstawia pysznych, którzy nie chcieli znieść tego, aby ktoś 

szedł przed nimi i uważali, że na koniach będą mogli wjechać do kościoła, jak nie­

okrzesane zwierzęta, po zwierzęcemu traktując sprawy Kościoła. 

O dwóch ostatnich widzeniach ms. Filip, nawiązując do tego, co zostało 

powiedziane o pysze, powiedziat że trzeba ją rozpatrywać w potrójny sposób: 

w pierwszy jako władczynię, w drugi jako towarzyszkę i w trzeci jako służącą. 

Będzie władczynią, gdy dobre dzieło zostanie dokonane ze względu na światową 

próżność, i gdy nie zostanie dokonane dla chwały Boga i służenia Mu; ono nie 

tylko już jest wynagrodzone
64

, ale jest grzechem. Towarzyszką jest ta, która jako 

zwyczajne wykonuje dobre czyny, jakie powinny być dokonywane z miłości do 

Boga: Ona nie niszczy całego dobrego dzieła, gdyż jest to grzech powszedni, który 

nieco ochładza miłość, i który sprawia, że to dzieło nie ma tak wielkiej wartości, 

jaką by miało, gdyby nie towarzyszyła mu ta próżność. Ale ostatecznie to dobre 

dzieło nie przestaje być zasługującym, ponieważ głównie zostało dokonane dla 

Boga a nie dla ludzkiego względu, chociaż trochę wtórnie on mu towarzyszył. 

Służącą jest ta, którą święci i sprawiedliwi tropili, aby ona nie tylko ich nie potępia­

ła, lecz żeby im służyła, żeby przez nią więcej zasługiwać, odrzucając ją (pychę), 

gdy się przed nimi wyłoni, cnotą pokory i gorliwością służenia Bogu. 

Tłumaczenie Ks. Mieczysław Stebart COr 

64 Por. Mt 6, 1-6. 
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MirosławMylik 

John Henry Newman jako pośredni odnowiciel filozofii 
scholastycznej? 

Światowe transformacje cywilizacyjne ludzkości, jakie miały miejsce 
zwłaszcza w dziewiętnastowiecznych czasach, przyniosły nam dziś nie tylko 
pozytywistyczny triumf nauk matematycznych nad dyscyplinami filozoficznymi, ale 
i wywarty także swój nieoczekiwany wpływ dziejowy na reformę powszechnej 
religii i od dawna oczekiwaną odnowę myśli chrześcijańskiej, to jest głównie 
społecznego nauczania Kościota i filozofii scholastycznej, 65 której wyraźny renesans 
datuje się, również na ziemiach polskich, 56 wraz z wydaniem 4 sierpnia 1879 roku 
encykliki Aeterni Patris przez papieża Leona XIII. 57 

Uważa się bowiem powszechnie, zarówno w polskiej jak i w obcej, 
literaturze fachowej tematu, że właśnie ten a nie inny dokument papieski miał 
decydujący wpływ, tak pod względem filozoficznym jak instytucjonalnym, na 
trwający już od pewnego czasu proces powolnego odradzania się zapomnianej na 
ogół myśli scholastycznej średnich wieków. Myśl średniowiecza bowiem 
przetrwała mimo kryzysu przez wieki nowożytne zarówno w poglądach 

najwybitniejszych przedstawicieli chrześcijańskiej myśli europejskiej, jak i podjęta 
została na nowo, według wskazań powyższej filozoficznej encykliki Leonowej, w 
ówcześnie już istniejących uniwersytetach głównie zachodniej Europy bądź też 
weszła ponownie w życie akademickie w specjalnie nieraz dla niej przygotowanych 
nowych ośrodkach myśli neoscholastycznej całego naukowego świata 

chrześcijańskiego. Proces ten dziejowy nazwano, w fachowej literaturze tematu, 
mianem "ruchu neoscholastycznego", lub też określano jeszcze krócej nazwą 

"neoscholastyki". 
68 

65 Por. choćby ciekawe w tej mierze rozważania prolegomenowe Władysława Seńki zawarte w jego 
pracy zatytułowanej Jak rozumieć filozofię średniowieczną, Warszawa 1993, ss. 160. 
66 Por. przede wszystkim w tej mierze monograficzną pracę Czesława Głombika zatytułowaną Początki 
neoscholastyki polskiej, Katowice 1991, ss. 276. 
67 

Szerzej na ten temat zobacz w pracy M. Mylika pt.: Geneza neoscholastyki europejskiej a polska myśl 
filozoficzno-społeczna na przełomie XIX i XX wieku, Włocławek 2011. 
68 Według np. Jana Legowicza neoscholastyka to umysłowy nurt katolicki rozwijający się w latach 1840-
1878 jest przede wszystkim doktrynalno-ideowym wyrazem odrodzenia społeczno-ekonomicznej 

i politycznej działalności Kościoła za Piusa IX, który próbuje odnaleźć się w nowej sytuacji społeczeń­
stwa burżuazyjno-kapitalistycznego. Usiłowania te realizowały się w trzech fazach: w pierwszej, która 
była konsekwencją Kongresu Wiedeńskiego i trwała mniej więcej do roku 1850, drugiej, obejmującej 
okres wojen o wyzwolenie Włoch (1850-1866), i trzeciej, która obejmuje okres defensywny Kościoła 
i ustalania dla niego nowej pozycji społeczno-politycznej, w jakiej znalazł się instytucjonalizm katolicki, 

- 129-



Jednakże de facto nie tylko sam proces filozoficzno-instytucjonalnego 
odradzania się scholastyki na przestrzeni zwłaszcza dwóch ostatnich stuleci, ale i 
napisanie przez Leona XIII wspomnianej encykliki filozoficznej Aeterni Patris czy też 
wydanie przez niego kolejnej encykliki społecznej Rerum Novarum w 1891 roku, 
zostało podyktowane zasadniczymi potrzebami epokowymi zadaniami, 
światowych przemian cywilizacyjnych ludzkości. Przemiany te bowiem nabrały 

właśnie epokowego znaczenia i przyniosły ludzkości historyczną potrzebę ich 
obiektywnego zbadania oraz praktycznego zastosowania również w świetle 

ówcześnie uprawianej nauki chrześcijańskiej, która, podobnie jak i cała 

minimalistyczna filozofia nowożytna, przeżywała od lat swój niekwestionowany 
kryzys intelektualny oraz pogłębiający się upadek instytucjonalny. Dlatego właśnie 
kolejnym dziejowym wydarzeniem ludzkości tych czasów a zarazem i nie lada 
wyzwaniem społecznym dla ówczesnego świata chrześcijańskiego było historyczne 
zbadanie, merytoryczne uzasadnianie oraz metodologiczne uporządkowanie 

owych wszystkich pozytywistycznie z reguły pojętych transformacji cywilizacyjnych 
ludzkości i znafezienie w nich bądź dla nich właściwego miejsca tak na arenie całej 
ówczesnej nauki katolickiej, jak i w wymiarze chrześcijańskiego życia społecznego. 
Podobnie zresztą wyglądało powstawanie wielu innych świeckich instytucji 
ówczesnego życia publicznego, które nie tyle co zostały zapamiętane jako powstałe 
pod wpływem zapomnianych dziś na ogół przemian cywilizacyjnych ludzkości, ale 
przede wszystkim przeszły do ludzkiej potomności jako pierwsze międzynarodówki 
robotnicze, czy też jako do dzisiaj działające w wielu krajach świata organizacje 
Czerwonego Krzyża, Czerwonego Półksiężyca i inne, mniej lub bardziej znane, 
fundacje charytatywne, związki zawodowe, partie polityczne etc. Zrodziło to 
wszystko, rzecz razem biorąc, jakościowo nową kwestię dziejową nazwaną z 
czasem społeczną lub socjalnq,

69 
której historię powstania i dzieje rozwoju 

z chwilą gdy Rzym stał się stolicą Włoch (1871). Fazę pierwszą charakteryzuje raczej żywiołowy nawrót 
do scholastyki, drugą autorytatywne ustalanie doktrynalnych wskazań dla neoscholastyki, trzecią zaś, 
częściowo pokrywającą się z drugą, praca konstruktywna neoscholastyków, zwrócona przeciwko 
filozofii racjonalistycznej i naukowej. J. Legowicz, Zarys historii filozofii. Elementy doksografii, Warsza­
wa 1967, s. 491. 
69 Wszystkie przemiany cywilizacyjne, jakie dokonywały się zwłaszcza w latach 1789-1918, zrodziły 
jakościowo nową kwestię nazwaną społeczną (termin wprowadzony przez Heinricha Heine (1797-
1856) w 1840 roku). Kwestia ta ma dziś swoją długą i bogatą historię, której nota bene końca nie 
widać. Każda zresztą epoka historyczna ma swoją specyficzną kwestię społeczną, którą np. było przez 
długie lata niewolnictwo, potem poddaństwo, a nie tak dawno jeszcze proletaryzm w wydaniu dykta­
tury klasy robotniczo-chłopskiej państw dawnego bloku komunistycznego. W XIX wieku kwestia spo­
łeczna sprowadzała się głównie do kwestii robotniczej. Dlatego też kwestii społecznej nie mógł również 
pominąć czy nie zauważać sam Kościół katolicki, który nie tylko w swoim oficjalnym nauczaniu zawsze 
w poczuciu ewangelicznej troski ustosunkowywał się do wszelkich przemian cywilizacyjnych, jakie 
miały miejsce w różnych okresach dziejów ludzkości. Stąd nic dziwnego, że powstaje w tym czasie cały 
szereg dokumentów papieskich, w których ówczesny papież Leon XIII wyjaśniał swoim wiernym bieżą-
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podejmiemy się jeszcze dokładniej zbadać i głębiej ukazać w innej rozprawie, teraz 
zaś przestudiujemy pokrótce interesującą nas kwestię historycznego odrodzenia i 
merytorycznego uzasadnienia rozwoju najpierw neoscholastyki europejskiej, 
potem polskiej a w końcu i powszechnej. 

Stało się bowiem kolejną koniecznością dziejową również dla ówczesnych 
chrześcijan, stojących tak samo, jak i inni ludzie tego czasu, w obliczu wszystkich 
powyższych transformacji cywilizacyjnych ludzkości, poznanie istoty tych przemian 
w świetle odwiecznej mądrości, kulturowej uniwersalności i naukowej odrębności 
wielowiekowego fenomenu istnienia tradycyjnej myśli doktryny chrześcijańskiej! 
Kluczem zaś właściwym do zrozumienia renesansu tego rodzaju myśli 

chrze.ścijańskiej jest - oprócz wspomnianych wcześniej transformacji dziejowych 

ludzkości -także naturalna ciekawość świata uczonych chrześcijańskich, wyrażana 
nieraz w oryginalnych koncepcjach filozoficznych, ukazywana często w 
wielotomowych pracach naukowych, potwierdzana niejednokrotnie różną 

aktywnością instytucjonalną i wreszcie poparta wielokrotnie osobistym 
przykładem autentycznego życia chrześcijańskiego tej miary filozofów tamtego 
czasu, jak przede wszystkim błogosławiony dziś angielski kardynał John Henry 
Newman {1801-1890) czy katolicki ksiądz hiszpański Jaime Luciano Balmes {1810-
1848)70, a także polski zmartwychwstaniec Stefan Zachariasz Pawlicki {1839-
1916)71, bez których nie sposób dziś prawie mówić o reaktywacji neoscholastyki 
europejskiej. Jednakże niniejsze rozważania dotyczyć będą tylko błogosławionego 
kardynała Newmana, gdyż wydaje się, że miał on również znaczący wpływ nie 
tylko na reformę ówczesnej religii chrześcijańskiej, ale i stał się pośrednio 

cesprawy społeczne w świetle nauczania i tradycji Kościoła. Pierwszym jego dokumentem społecznym 
była encyklika zatytułowana Diuturnum i/lud (1881}, która traktowała głównie o kwestii pochodzenia 
władzy ziemskiej od Boga. Kolejnymi encyklikami socjalnymi Leona XIII były: lmmortale Dei (1885}, 
poświęcona zasadniczo problematyce chrześcijańskiego ustroju państwa; Libertas (1888), traktująca 
przede wszystkim o ludzkiej wolności i tolerancji; Sapientiae Christianae (1890}, ukazująca główne 
obowiązki obywatelskie chrześcijanina. Najważniejszą jednak okazała się encyklika Rerum Novarum 
(1891}, w której papież wprost traktował o kwestii robotniczej jako najważniejszej kwestii społecznej 
swoich czasów. Albowiem po ogłoszeniu tej encykliki w 1891 roku nastąpił wzmożony ruch społeczno­
intelektualny rzeszy katolików, którzy zaczęli na szeroką skalę wprowadzać w życie naukę encykliki. 
Wtedy też zauważono historyczne powstanie, merytoryczny rozwój i przede wszystkim metodologicz­
ne ukształtowanie się nowej dyscypliny teologicznej, zwanej dziś katolicką nauką społeczną. 
70 

Rola życia i poglądów filozoficznych Balmesa podana jest choćby w rozdziale .,J. L. Balmes i tradycjo­
nalizm w Katalonii" w ponad tysiącstronicowej dziele Jacka Bartyzela (ur. 1956 r.) pt.: .. Umierać, ale 
powoli". O monarchistycznej i katolickiej kontrrewolucji w krajach romańskich 1815-2000, wyd. cyt., s. 
332-347. 
71 Szerzej na jego temat zobacz w pracy Mirosława Mylika, Stefan Pawlicki- jeden z prekursorów nauki 
polskiej, Warszawa 2005. Tam też znajduje się obszerna literatura fachowa na temat życia i twórczości 
Pawlickiego. 
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odnowicielem dziwiętnastowiecznej filozofii scholastycznej 72
, co wydaje się być 

nieco tezą dyskusyjną. 
Albowiem wprawdzie J. H. Newman bezpośrednio neoscholastykiem nie 

byt, ale za to pośrednio stworzył podwaliny religijno-filozoficzne pod narodziny, 

później nazwanego, "ruchu neoscholastycznego".
73 Tworząc zarówno tzw. Ruch 

Oksfordzki (Oxford Movement), który miał pierwotnie na celu zreformować, w 
duchu ewangelicznego życia pierwszych chrześcijan, ówczesnych wiernych 
Kościota anglikańskiego, jak i później, to jest po nawróceniu się Newmana na 
katolicyzm, gdy z kolei jego dziś tak zwana filozofia wiary poczęta się 

rozpowszechniać nie tylko po wyspach brytyjskich, ale i na kontynencie 
europejskim nabrała powszechnego znaczenia ideowego, przygotowując niejako 
pośrednio w chrześcijańskim sw1ecie naukowym, maksymalistyczny grunt 
filozoficzny pod instytucjonalne narodziny nowej scholastyki. 74 

72 Stąd już na przykład po ukazaniu się samej encykliki kardynał Newman napisał nawet list z tej okazji 
do papieża, którego wprawdzie nie wysłał, ale za to nosił się w nim z osobistymi wyrazami szacunku, 
przywiązania i czci dla osoby Leona XIII, dziękując mu przede wszystkim za to, że walnie przyczynil się 
do odrodzenia życia intelektualnego w Kościele katolickim poprzez nawiązanie nie tyle, co jedynie do 
poglądów św. Tomasza z Akwinu, ile bardziej chwalił papieża za nawiązanie do całej tradycji chrześci­
jańskiej myśli świętych Ojców i Doktorów Kościoła. A gdy w 1870 r. Leon XIII opublikował encyklikę 
Aeterni Patris, nakłaniającą da studiowania św. Tomasza. Newman ułożył, choć go nie wysłał, list z 
wyrazami uznania dla papieża. Ale ów list pokazuje wyraźnie, że mial namyśli odrodzenie życia intelek­
tualnego w Kościele, w nawiązaniu do myśli Ojców i Doktorów raczej, niż do tomizmu szczególności. A 
w każdym razie staromodny tomizm podręcznikowy nie był raczej pokrewny umysłowości Newmana. F. 
Copleston, Historia filozofii, t. 8, wyd. cyt., s. 518. 
73 Newman bowiem scholastykiem z krwi i kości raczej nie był -jak to choćby sądzi również F. Cople­
ston na s. 518-519 w t. 8 swojej Historii filozofii, Warszawa 1989- bo neoscholastyki po prostu nie znal 
w protestantyzmie. Zapoznał się z nią dopiero w późniejszym okresie swojego życia, to jest po swoim 
nawróceniu, studiując prace zachodnich pionierów odrodzenia scholastyki. To prawda - przyznaje 
jednak też Copleston -że po jego śmierci różni filozofowie scholastycy przyjmowali i przystosowywali 
podsuwaną przez jego pisma orientację myślową i posługiwali się nią do uzupełnienia tradycyjnych 
argumentów. Nie trzeba raczej mówić, że fakt ten nie dostarcza żadnej właściwej racji, by wnosić, iż 

Newman był" rzeczywiście" scholastykiem. Stąd ostatecznie Newman był scholastykiem w szerokim 
tego słowa znaczeniu, jako pośredni wynik odrodzenia filozofii chrześcijańskiej w całokształcie dziejów 
odnowy neoscholastyki europejskiej. 
74 J. H. Newman, Grammar of Assent, polskie wydanie, Logika wiary, tłum. Paweł Boharczyk, Warszawa 

1956; tegoż O sumieniu: list do księcia Norfolk, przekł. Anna Muranty, Wydawnictwo Domini, Byd­

goszcz 2002 ; tegoż, O konsultowaniu wiernych w sprawach wiary, tłum. Henryk Bednarek, w: J. Guit­

ton, Kościół współczesny, Warszawa 1965, s. 45-81. Zob. też znakomitą pracę Jana Kłosa, John Henry 

Newman i filozofia: rozum, przeświadczenie, wiara, Wyd. TNKUL, Lublin 1999. 
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Ruch Oksfordzk/
5 

bowiem zapoczątkował w 1833 roku mową National apostasy 
znany ówcześnie poeta i pastor anglikański John Keble (1792-1866), do którego 
dołączył wkrótce inny sławny wówczas profesor oksfordzki Edward Bouverie Pusey 
(1800-1882) ze swoim historycznie dziś nazywanym "puseyizmem", oraz ówczesny 
jeszcze duchowny anglikański a późniejszy ksiądz katolicki Newman, który okazał 
się być magna pars wydawanych przez nich "Traktatów dla Czasów" (Tracts for the 

Times) w latach 1833-1841. Propagowany w nich, tzw. "Traktarianizm", zwany też 
"Ruchem Traktariańskim" (Tractarian Movement)/6 odwoływał się, najogólniej 
rzecz biorąc, do pierwotnego wzorca życia pierwszych chrześcijan oraz do 
tradycyjnego nauczania Ojców Kościoła w celu ewangelicznego zreformowania 
anglikanizmu w duchu, jak się później niespodziewanie okazało, katolicyzmu. 

Od początku bowiem swojej działalności na terenie Uniwersytetu 
Oksfordzkiego próbowali zarówno założyciele Ruchu Oksfordzkiego, jak i późniejsi 
jego, mniej lub bardziej znani, członkowie przeciwstawiać się tym wszystkim 
rodzącym się wtedy w Anglii najpierw tendencjom liberalistycznym, potem 
teoriom racjonalistycznym czy wreszcie poglądom pozytywistycznym, które zaczęły 
nasilać się już nie tylko w społeczeństwie angielskim, ale i poczęły narastać w łonie 
samego Kościoła anglikańskiego. Dlatego reforma Kościoła Anglii polegać 

najogólniej miała, zdaniem liderów Ruchu Oksfordzkiego, na jego powrocie do 
apostolskiego, sakramentalnego i liturgicznego wzorca ideowego pierwotnego 
kościoła chrześcijańskiego, którego bezpośrednim następcą i jedynym 
spadkobiercą stał się z czasem, dla wielu z nich, przede wszystkim Kościół katolicki. 
W tym właśnie reformatorskim duchu zaczęli owi wpływowi z czasem 
przedstawiciele ówczesnego Kościoła anglikańskiego a zarazem i coraz bardziej 
znani przywódcy Ruchu Oksfordzkiego, wydawać kolejne pismo, to jest od 1836 

75 Wprawdzie za początek Ruchu Oksfordzkiego uważa się powszechnie, w fachowej literaturze tema­
tu, wspomnianą powyżej mowę Notional apostasy Keble'a z 1833 roku, to jednak, też w opinii innych, 
o rok wcześniej wygłoszone kazanie Newmana z dnia 22 stycznia 1832 roku na temat wpływu ludzi 
świętych na szerzenie się prawd ewangelii pośród ludzi, dało również niezbadany impuls do powstania 
tego Ruchu działającego głównie na terenie Uniwersytetu Oksfordzkiego. Szerzej na ten temat znajduje 
w niemal dokumentalnej pracy Waltera Walsha {1857-1931), The Secret History of Oxford Movement 
with new preface containing a rep/y to critics, 5 wyd. London 1899, ss. 432. 
76 Z traktarianizmem związane były wówczas tak znane postacie epoki wiktoriańskiej, jak poetka Chri­

stina Georgina Rossetti {1830-1894); poeta, konwertyta i jezuita w jednej osobie Gerard Manley Hop­

kins {1844-1889); ceniony adwokat James Hope-Scott {1812-1873); oraz duchowni anglikańscy, jak 

Alexander Penrose Forbes {1817-1875); George Cornelius Gorham {1787-1857); George Anthony 

Denison {1805-1896); James Bawiing Mozley {1813-1878); Renn Dickson Hampden {1793-1868); 

Richard William Church {1815-1890); Thomas Mozley {1806-1893); Walter Farquhar Hook {1798-1875); 

John Mason Neale {1818-1866) i inni. 
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roku "Bibliotekę Ojców" (Library oj Fathers), której ideą przewodnią stało się 

właśnie powrócenie do pierwotnych praktyk pierwszych chrześcijan poprzez 
szeroko zakrojone przypominanie zapomnianych często tekstów Ojców Kościoła. 

Stąd nic dziwnego, że w fachowej literaturze tego tematu przyjęło się 
zgodnie uważać nie tylko trzech powyższych założycieli Ruchu Oksfordzkiego, ale i 
wielu innych oksfordzkich intelektualistów tego czasu, za najwybitniejszych 
przedstawicieli tzw. anglokatolicyzmu, to jest jednego z dziewiętnastowiecznych 
prądów teologicznych Kościoła Anglii, którego członkowie do dziś borykają się z 
ideowym wyborem bądź to pozostania wiernym jeszcze henrykańskiej tradycji 
Kościoła anglikańskiego, za którą generalnie opowiadał się np. Pusey, bądź to 
powrotu na łono Kościoła katolickiego, co uczynił tak spektakularnie np. Newman 
w 1845 roku, od którego też czasu datuje się powolny upadek historyczny, ale 
niekoniecznie ideowy, samego Ruchu Oksfordzkiego. 

Albowiem nie tylko w ówczesnym anglikanizmie brytyjskim, ale i do dziś 
we współczesnym protestantyzmie europejskim przeważa zasadniczo nurt 
liberalno-racjonalny, który zwykle nie pozwala swoim kościołom zreformować się 
do końca zarówno w duchu pierwotnego chrześcijaństwa, jak im nie zezwala 
oficjalnie zjednoczyć się ponownie z Kościołem katolickim. Dlatego właśnie 

reakcją, na powyższy dylemat religijny życia niejednego do dziś protestanta czy 
anglikanina tamtego czasu, była decyzja Newmana, Manninga, Talbota, Hopkinsa, 
Fabera, Fullerton, Mivarta, Pugina i wielu innych, przejścia na katolicyzm.77 

Oczywiście, że można i należy jeszcze nie raz zastanawiać się, wraz z innymi 
historykami czy teologami poszczególnych kościołów, nad wszelkimi innymi 

77 Z grona osób, mniej lub bardziej związanych z Ruchem Oksfordzkim, przeszły na katolicyzm takie 

znaczące wtedy postacie anglikańskiego Kościoła, jak późniejszy kardynał i arcybiskup Westminster 

Henry Edward Manning (1808-1892); arcybiskup Canterbury i późniejszy zmartwychwstaniec Robert 

Hugh Benson (1871-1914); szambelan papieski George Talbot (1816-1887), poeta i jezuita Gerard 

Manley Hopkins (1844-1889), pisarz kościelnych hymnów i oratorianin Frederick William Faber (1814-

1863), pisarka nowel Lady Georgiana Fullerton (1812-1885); pisarka i późniejsza dominikanka Augusta 

Theodosia Drane (1823-1894); matematyk i teolog katolicki William George Ward (1812-1882); eks­

komunikowany biolog St. George Jackson Mivart (1827-1900), znany ówczesny architekt Augustus 

Welby Northmore Pugin (1812-1852); protestancki pastor Bejamin Williams Whitcher (1811-1891); 

historyk kościoła Thomas William Allies (1813-1903); kościelny prawnik Edward Lowth Badeley 

(1803/4-1868); znawca Pisma św. i Ojców kościoła John Chapman OSB (1865-1933); ekscentryczny 

duchowny i poeta anglikański Robert Stephen Hawker (1803-1875); adwokat James Hope-Scott (1812-

1873), który przeszedł na katolicyzm wraz z Manningiem; tłumacz Biblii, autor powieści religijnych i 

kryminalnych, pastor anglikański i ksiądz katolicki Ronald Arbuthnott Knox (1888-1957); znawca patry­

styki wschodniej i ksiądz katolicki John Brande Morris (1812-1880) i inni. 
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powodami nawrócenia się Newmana i innych członków Ruchu Oksfordzkiego, jak 
też pisać niemało o ich wkładzie w odnowę anglikanizmu wiktoriańskiego, czy też 
wreszcie mówić wiele o newmanowskim wpływie na dziewiętnastowieczny 

katolicyzm europejski. W tego rodzaju badaniach należy również wziąć pod uwagę 
to, że tak Newman, jak i inni konwertyci anglikańscy, mają do dziś swoich 

zwolenników i przeciwników, i to zarówno po stronie anglikańskiej, jak i po stronie 
katolickiej, o czym świadczy choćby najlepiej Newmana autobiograficzna powieść 
Apologia pro vita sua (1865-1866), w której sam nawrócony Autor, z augustyńską 
sobie szczerością, odpowiada na różne zarzuty jego ówczesnych przeciwników, 
zwłaszcza zaś odpiera ataki wpływowego niegdyś duchownego anglikańskiego 
dworu królewskiego Charlesa Kingsley'a (1819-1875).

78 

Przy tym wszystkim Newman zdawał sobie doskonale sprawę z 
niewystarczającej ilości szkół katolickich w ówczesnej Anglii, jak też miał 

świadomość niskiego poziomu ich nauczania. Dlatego właśnie w 1848 roku, za 
zgodą samego Piusa IX, zakłada pierwsze angielskie Oratorium w Old Oscott, a w 
rok później kolejne w Londynie. Programowa jakość nauczania tych oratoriów 
newmanawskich zachęciła z pewnością nie tylko katolików angielskich do 
zakładania kolejnych szkół katolickich, ale i zwróciła uwagę ówczesnej opinii 
publicznej na kwestię wzrostu poziomu edukacji szkól wyznaniowych w samej 
Anglii a nawet i poza jej granicami. 

Dlatego też zapewne podjął się Newman, z nominacji biskupów 
irlandzkich, dnia 12 listopada 1851 roku misji utworzenia "Uniwersytetu 
Katolickiego Irlandii" w Dublinie (dziś University College Dublin), który dawałby 
wykształcenie nie tylko osobom duchownym, ale i edukowałby świeckich, a nawet 
otwarty byłby dla obcokrajowców z Anglii czy Ameryki. Gdy jednak tego 
nowatorskiego, jak na owe czasy, świeckiego charakteru duchownej uczelni, nie 
mógł Newman w pełni uzyskać, to zrezygnował ze stanowiska rektora w dniu 12 

listopada 1858 roku. 79 

Z podobnego również powodu podał się Newman do dymisji, i to 
zaledwie po 60 dniach (to jest od 21 marca do 22 maja 1859 roku), z funkcji 
redaktora literackiego kontrowersyjnego wtedy czasopisma katolickiego "The 
Rambler", próbującego łączyć na swoich łamach ówczesną myśl liberalną z 

78 Por. autobiografię J. H. Newman, Apologia pro vita sua, 1865-1866, pol. wyd., w tłum. Stanisława 
Gąsiorowskiego, ukazało się dzięki Wydawnictwu Mariackiemu w Krakowie w 1948 roku; Zob. też 
jedno z najważniejszych opracowań biograficznych o Newmanie pióra Charlesa Stephen Dessaina 
(1907-1976) pt.: John Henry Newman- pionier odnowy Kościoła, tłum. Mieczysław Stebart, Poznań 
1989. 
79 

J. H. Newman, Idea of a university, polskie wydanie Idea uniwersytetu, przeł. Przemysław Mroczkow­
ski, Warszawa 1990; J. H. Newman, Piętnaście kazań wygłoszonych przed Uniwersytetem Oksfordzkim 
miedzy 1826 a 1843 rokiem, tłum. Piotr Kostyło, Wyd. Znak, Kraków 2000. 
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ortodoksyjną wiarą katolicką.80 Rezygnacja ta jednak nie przeszkodziła 
Newmanowi, a może nawet wręcz pomogła, w uznaniu całości prozy 
newmanowskiej (w postaci licznych kazań, listów, esejów etc.) 81 za jedno ze 
szczytowych osiągnięć angielskiej literatury epoki wiktoriańskiej.82 

Doceniano bowiem nie raz zdolności reformatorskie Newmana i to na różnych 
polach ówczesnego życia społecznego, czego znakomitym przykładem jest choćby 
kolejny fakt historyczny, a mianowicie, że uchodzący powszechnie za liberalnego 
myśliciela, to jest biskup Felix Antoine Dupanicup Philibert (1802-1878) poprosił 
Newmana osobiście do wzięcia udziału, jako eksperta teologicznego, w obradach 
Soboru Watykańskiego l, gdyż uznał zapewne ten sławny biskup Orleanu, że 

newmanowskie idee reformujące religię i naukę chrześcijańską okazały się być nie 
tylko za jego życia nieśmiertelne, ale i pośmiertnie odżyły duchowo w obradach 
Vaticanum 11. Albowiem Sobór Watykański 11 jest cały Newmanem - jak o tym 
zaświadcza choćby świecki jego uczestnik Jean Guitton (1901-1999) - Powiedział 

mi o tym Paweł VI, który przewodniczył temu Soborowi. Uważał, że Newman 
znajdowal się w niewidzialnym centrum Soboru Watykańskiego //.83 

Nic zatem dziwnego, że wszystkie powyżej wymienione i nie do 
wymienienia w jednym dziele przez nas pozostałe dzieła życia Newmana 
spowodowały ostatecznie, że Leon XIII mianował go za życia kardynałem w dniu 17 
maja 1879 roku, a Jan Paweł 11 rozpoczął jego pośmiertny proces beatyfikacyjny w 
dniu 22 stycznia 1991 roku (Acta Apostolis Sedis (199:1;83), który przypieczętował 

80 Periodyk ten założyli angielscy konwertyci i wydawali go od 1 stycznia 1848 roku aż po ostatni numer 
z maja 1862 roku. Pisywali w nim m. in. tacy znani publicyści angielscy, jak np. wpływowy arystokrata 
brytyjski John Emerich Dalberg Lord Acton (1834-1902) czy znakomity pisarz i konwertyta anglikański 
Richard Simpson (1820-1876) . .,The Rambler", łącząc w istocie myślliberalną z głęboką wiarą katolicką, 
budził liczne kontrowersje i polemiki społeczne, przez co nie zawsze znajdował zrozumienie i aprobatę 
ówczesnych władz kościelnych, co zapewne spowodowało ostateczne zamkniecie czasopisma w maju 
1862 roku. Szerzej na ten temat zob. w książce Arkadego Rzegockiego (ur. 1971 r.) pt.: Wolność i 
sumienie. Fenomen liberalnego katolicyzmu w myśli lorda Actona, w serii .,Biblioteka Myśli Politycz­
nej", Kraków 2004, ss. 304 [10]. 
81 Kompletna bibliografia wszystkich dzieł Newmana znajduje się w: V. F. Blehl, John Henry Newman. 
A Bibliographical Catalogue of His Writings, Charlottesville (USA)1978; Wydano też Newmana Opera 
omnio (new impression), "Chrstian Classics", Westminster (Md) London 1966-1980. 
82 Zob. w tej mierze nie tylko same prace Newmana typu Rozmyślania i modlitwy, poezje, w przekła­
dzie Zygmunta Kubiaka, Wyd. PAX, Warszawa 1995, ale i to, co choćby pisał o jego twórczości taki 
znany w historii polskiej literatury autor, jak Stanisław Brzozowski {1878-1911) czy też znawca literatu­
ry angielskiej Roman Dyboski {1883-1945). 
83 J. Guitton, 11 Cristo delia mia vita, Cinisello Balsamo 1988, 2, s. 170. Podaję w tłumaczeniu Mieczy­

sława Stebarta artykułu Valentino Gambi, John Henry Newman w Kościele Rzymsko-Katolickim, .,Orato­

ria na" {2006)54, s. 25. Tam też podstawowa literatura tematu na ss. 89-93. 
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Benedykt XVI, podczas swojej pielgrzymki na Wyspy Brytyjskie, beatyfikując go 
uroczyście dnia 19 września 2010 roku w Coventry w rodzinnej Anglii. 

Okazało się to jednak wszystko być niewystarczającą przeciwwagą dla 
powstającego wtedy choćby angielskiego pozytywizmu, który zrodził się także 

przecież pod przemożnym wpływem wszystkich opisanych przez nas wcześniej 

transformacji cywilizacyjnych ludzkości, które zdecydowanie przeważyły wówczas 

pozytywistycznym nurtem myślenia i działania instytucjonalnego nie tylko w 
rodzimej Anglii 84 czy sąsiedniej Francji, ale i do dziś stanowią niemal czysto 
pozytywistyczną normę postępowania naukowego społeczeństw innych krajów 
Europy a z czasem okazały się być przyszłą zasadą scjentystycznego myślenia 
filozoficznego i pragmatycznego działania instytucjonalnego wszystkich niemal 

cywilizowanych narodów świata. Tym sam dziewiętnastowieczne reformy religijne 
Newmana wraz z jego maksymalistycznymi poglądami filozoficznymi oraz w sumie 
antypozytywistycznym stanowiskiem naukowym, choć należą do zdecydowanej 
mniejszości myślowej w dziejach powszechnej filozofii i nauki tych czasów, to 
jednak ostatecznie okazały się być na tyle uniwersalistycznie doniosłe w XIX 
stuleciu, że nawet i dziś powszechnie brzmią ponadczasowo. 

Na tej głównie podstawie można i należy zaliczyć Newmana do szeroko 
pojętych neoscholastyków XIX wieku, którzy byli pośrednim ogniwem odrodzenia 
się całej filozofii chrześcijańskiej w całokształcie dziejów odnowy neoscholastyki 
najpierw krajów europejskich a z czasem i całego świata naukowego. Wymaga to 
oczywiście jeszcze dalszych badań i analiz, do których niniejsze rozważania 

stanowią tylko jakiś rodzaj wstępu bądź mają jedynie charakter przyczynku 
naukowego. 

84 Szerzej na ten temat zobacz w pracach Thomasa Hilla Greena (1836-1882), Ralpha Waldo Emersona 
(1803-1882), Francisa Herberta Bradley (1846-1924), Jamesa Warda (1843-1925) i Josiaha Royce 
(1855-1916). Zob. też, co na temat idealistycznej postawy Greena, transcendentalizmu Emmersona, 
idealizmu absolutnego Bradley'a, spirytualizmu pluralistycznego Warda i filozofii Royce'a można zna­
leźć w Historii filozofii F. Coplestona, wyd. cyt., w tomie 8 na s. 170-183 (Green), 194-223 (Bradley), 
252-255 (Ward), 267- 270 (Emerson), 272-292 (Royce). Tam też bogata anglosaska i polska literatura 
źródłowa tematu. 
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KALENDARIUM REKOLEKCJI, DNI SKUPIENIA, SPOTKAŃ 
DUSZPASTERSTW ORATORYJNYCH POLSKIEJ FEDERACJI 

PLANOWANYCH NA ŚWIĘTEJ GÓRZE W GOSTYNIU w 2012 ROKU 

30.12- 02.01- REKOLEKCJE DLA CZCICIELI MATKI BOŻEJ l ŚW. FILIPA 

20.04- 22.04- ORATORIUM MŁODYCH 

02.06- 03.06- ORATORIUM DOROSŁYCH 

23.07- 26.07- REKOLEKCJE DLA MINISTRANTÓW 

25.07- 29.07- FILIPIŃSKIE DNI MŁODZIEŻY 

06.08- 09.08- LETNIE SPOTKANIA ORATORYJNE 

29.09- 30.09- VII FESTIWAL MUZYKI ORATORYJNEJ 

06.10-07.10- VII FESTIWAL MUZYKI ORATORYJNEJ 

05.11.-08.11- REKOLEKCJE FEDERACYJNE 

08.11.2012- SESJA PLENARNA FEDERACJI POLSKIEJ 

EfP~~Q)~~~~ 

Q)~~~~~EfP~~ 

Q)~~ na EPwiRĄJ c!Jtmw 
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